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W. Jaruzelski
przyjął ministra 
spraw
zagranicznych
Włoch
WARSZAWA, PAP.

22 bm. prezes Rady Mini­
strów, gen. armii Wojciech 
Jaruzelski przyjął ministra 
spraw zagranicznych Republi 
ki Włoskiej, Giulio Andreot- 
tiego. W rozmowie uczestni­
czył minister spraw zagranica 
nych Stefan Olszowski.

W trakcie rozmowy wyrażo 
no zaniepokojenie z powodu 
utrzymujących się niebezpie­
cznych napięć w Europie 1 
na świecie. Podkreślono ko­
nieczność powrotu do polity­
ki odprężenia w stosunkach 
międzynarodowych, a także 
do partnerskiej, wzajemnie 
korzystnej współpracy.

Tego samego dnia G. An- 
dreottiego przyjęli: przewód 
niczący Rady Państwa, Hen 
ryk Jabłoński i marszałek 
Sejmu PRL, Stanisław Gue 
wa.

3S bm. dobiegła końca wi- 
syta ministra spraw «agra­
nicznych Republiki Włoeklaj 
w Polaee. Żegnany praesmln. 
8. Olszowskiego O. Andreotti 
t  lotniska w Balicach udał 
się w drogą powrotną do Rzy 
mu.

S e k r e ta r z
RW PG
o p u śc ił
P o lsk ę
WARSZAWA, PAP.

M bm. sakońcaył M Uradnłc- 
w ą w izytą w  Polać* sekretarz  
RWPG W iaeeeeław Syeaaw.

W. gyoaaw losta ł  prsyjąty  
p n a e  prrnaaa ltad y  M inistrów  

gen. arm ii Wojdach* Jaruaal- 
aktago. Sakratarz RWPG atolyl
wizytą  członkowi Biura P o l ity ­
cznego, sekretarzowi KC P7.rR  
Kazimierzowi Barclkowzkiamu  
1 w icepremierowi,  przewodni  
ezącemu Komisji  Planowania  
przy Radzie Ministrów Manfre­
dowi Oorywodzte.

Spotka! się z członkiem Biu ­
ra Politycznego KC ministrem  
sp ra w  zagranicznych Stefanem  
Olszowskim,

W czasie rozmów podkreśla  
no znaczenie  współpracy gospo 
dsrczej 1 naukowo-technicznej  

Polski  s* wazyatklml krajami  
oztonkowaklml RWPO.

WARSZAWA, PAP.
22 bm. zakończyło się w 

Warszawie 2-tlniowe XVIII 
plenarne posiedzenie Komitc 
tu Centralnego Polskiej .jcd 
noozonej Partii Robotniczej, 
któremu praewodnlosył I se­
kretarz KC PZPR — gen. ar­

mii Wojciech Jaruzelski. Oli 
rady związane byty przede 
wszystkim z określeniem za­
dań partii w realizacji Cen­
tralnego Planu Rocznego na 
1985 rok.

W aobotę obrady wznowio 
ne zostały • godz. I.

Uczestniczyli w nich zapro 
szeni goście: przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Ja ­
błoński, prezes NK ZSL — 
Roman Malinowski i przewód 
niczący CK SD — Edward 
Kowalczyk.

(Ciąg daltzy  Ba a*r. *>

Tradycyjne zakupy
— za nami

Już lwięta. Zakupy gwiazdkowych prezen­
tów 1 artykułów spożywczych mamy już w 
zasadzie za sobą. Wystaliśmy w kolejkach 
bardziej atrakcyjne wędliny, a więc szynkę, 
baleron, polędwicę, a ponadto schab czy na 
przykład boczek wędzony. Ponieważ ograni­
czają nas wielkości kartkowe, kupowaliśmy 
w fttiarę rozsądnie. Zresztą, nie wszędzie moż 
na było dostać coś atrakcyjnego.

W porównaniu do innych sklepów w Zie­
lonej Górze najlepiej był chyb* zaopatrzony 
nowy supersam przy ul. Rudzlszyń*kdej. Nie

(Ciąp da ln y  na str. ł)

Jeśli w wigilijną noc mówi taki* „gruba” 
zwierzyna to bkrdzo głośno będzie s 24 na 25 
bm. #  gorzowskich lasach. Należą one bo­
wiem do terenów obficie zamieszkałych przez 
jelenie, dziki i sarny. Zasługa to zarówno ro­
zległych kompleksów leśnych pokrywających 
niemal połowę regionu, właściwej gospodar­
ki łowieckiej jak i warunków przyrodni­
czych, sprzyjających w ostatnich latach mie­
szkańcom lasu.

Przed tegorocznym sezonom polowań „do­
liczono" się w województwie t,t tyatiąc* jele-

(Cląg doli ty  na tir. V)

Chwila zadumy
przy świątecznym stole

Praede wszystkim sastrieienie, mówieni* paty świątecznym 
stola •  krysyal# 1 polltye* jest nietaktom, tym bardiiaj i* 
kryty* krysysam, ala polaki* atoly woal* ni* aą pusta.- Ro­
zumiem, ta w tym momencie popełniłam Jeazcza grubazy nie­
takt, cóż kiedy prawda jaat prawdą. Moż* ni* na każdym sto­
la będzie w święta azynka czy baleron, alt zawsze jakiś wia­
nuszek kiełbasy. No i oczywiści# wigilijny barszcz, pierogi z 
grzybami 1 kapustą czy bigos na rąbance przywiezionej ze 
wai. Będzie też wiele innych rzeczy, prawda że wystanych w 
upokarzających i męczących, nerwowych kolejkach, ale prze­
cież będą. Jeszcze nigdy tak nie było, żeby... No właśnie i 
tak dalej. No I oczywiście będą rozmowy o polityce, ni* koń­
czące się, czasem bolesne

Nasza tradycja świąteczna, to oprócz wszystkiego innego, a 
mam na myśli cały wystrój i klimat, to świadomość pewnego 
rodzinnego misterium. Podniosła tajemniczość i radosna at­
mosfera wyjątkowego rodzinnego święta. W taj atmosferze, 
jak staramy sią uchwycić i czuciem, i pamięcią — było coś 
takiego dziwnego, kiedy dorośli czuli aię jak dzieci, rodzice

Marszałek 
S. Sokołow
ministrem 
obrony ZSRR
MOSKWA, PAP.

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało w sobo 
tę ministrem obrony ZSRR 
marszałka Siergieja Sokoło­
wa.

Siergiej Sokołow urodził 
się 1911 roku w rodzinie urzę 
dnika. Członkiem KPZR 
jest od 1937 r W Armii Ra­
dzieckiej służy od roku 1932. 
W 1947 r  S, Sokołow ukoń­
czył Akademię Wojsk Pan­
cernych i Zmechanizowa­
nych, a w roku 1951 — Woj 
skową Akademię Sztabu Ga 
neralnego.

fCłąp Aaltey na tir. 8) (Ciąg daltzy rui itr. i)

Parlamentarzyści ZSRR
zakończyli wizyt? w W. Brytanii
LONDYN, PAP.

Delegacja Rady Najwyż­
szej ZSRR na czele z człon-, 
leiem Biura Politycznego KC 
KPZR, sekretarzem KC 
KPZR. Michaiłem Gorbaczo­
wem zakończyła wizytą w 
Wielkiej Brytania.

Przed odlotem do Moskwy 
na lotnisku w Edynburgu Mi

chail Gorbaczow serdecznie 
podziękował parlamentarzy­
stom brytyjskim za zaproszę 
nie i stwierdził, ii jego spot 
kania z premier Margarct 
Thatchor, ministrem spraw 
zagranicznych Geoffreyem 
Iłowem oraz z innymi poli­
tykami W. Brytanii były 
owocne.

Dziś sport -  str. 6

Bhopal

Zneutralizowano 
trujący gaz
DELHI, PAP.

Jak poin formowała  Indyjska  
agancja praaowa UNI,  w nocy  
z p ią tku na sobotą w  Bhopalu  
zakońcsono opsrację  neutrali ­
zacji Izocyjanianu mety lu .

Celem operacji,  prowadzonej  
pod nadaorem ekspertów lndyj  
sktch było unieszkodliwienie  
za pe tów  i to ey jen len u  mety lu ,  
które pozo ite ly  Jeszcze w  zbiór 
nlk eoh w k ła d ó w  „Union C*r- 

btde”.

Malta Trwa strajk
Wybrano następcę 

Dom Mintoffa
RZYM, PAP.

N ow ym  prem ltrem  Malty zoeu t  dotychczaso ­
w y minister ośwlety ,  SJ-letnl Mifsud Bonnlel,  
który od dwóch le t eteł n* czele  Pertll  Preey.

Dom Mlntoff sprawował rządy s jej ramienia  
od 11 lat. Ogłaszając twoją  rezygnacją ,  powie ­
dział w  parlamencie: „Cieszę się, t e  w okreel*  
mojego k ierowanie  rządem Malta podiwlgnąła  
się s duchowego 1 materia ln ego n iewoln ictwa 1 
etat* się zdrowym niezależnym państwem".

Wkrótce po p o iegn e ln ym  wystąpieniu  Dom  
Mintoffa parlament eaprsyefąft  jego neetąpeą.

w Bangladeszu
DELHI, PAP.

W Banfladtaau drugi dzień 
M-godzinnego strajku, prokla ­
m owanego ne  znak protestu  
preeelwko rządom prezydenta  
■ z s ia d a .  Źródła policyjne po ­
dały, Se w starciach dwie  oto  
by igtn ęty,  a tyaląe aresztowa

Jednym  z zabitych byt przy 
wódce s tudencki ,  który uczest  
niczyi w  strajku oku pacyjnym  
na uniw ersytecie  w miećcie  
Rediszeh l  na północy kraju. 
Po Jego łmterrl I tys. s tuden­
tów  opuściło  teren un iwersyte ­
tu.

„G łos A m eryk i” 
z ••• Izra e la ?

BEJRUT, PAP.
Stany Zjednoczona zwróciły się do rządu 

izraelskiego o umożliwienie nadawania z 
Izraela audycji „Głosu Ameryki” emitowa­
nych na Związek Radziecki informując o 
tym w niedzielę, izraelski minister łą"czności 
Amnon Rubinstein oświadczył: „prowadzimy 
w tej sprawie pertraktacje, jednak z powo­
du naszej sytuacji gospodarczej... mamy bar 
dzo nikłe pole manewru i żadnej właściwie 
siły, by odmówić konkretnym prośbom Sta­
nów Zjednoczonych".

Izraelski dziennik „Jedijot Achronot” po­
informował, że prezydent Ronald Reagan wy 
słał osobisty list do premiera Szamlna Peresa 
s prośbą o pozytywne załatwieni* tej spra­
wy.

Zbigniew Szydłowski

\

ylico Conrad swym 
talentem i wrażli­
wością, a takie głą 
boką znajomością 
rzeczy potrafiłby 
piórem ożywić i za 
pisać to zdarzeni*. 
Właściwi* nie zda­
rzeni*, epizod spo­
kojnej nocy na mo­

rzu, na wielkim masowcu, przecinają­
cym Atlantyk od wybrzeży afrykań­
skich ku brzegom Brazylii.

Tym masowcem był m /i „Huta' Le­
nina", szedł z Tarentu we Włoszech 
po rudę do Tubarao. Pod stopami dy­
gotało. kilkanaście tysięcy koni mecha 
nicznych, pożerających na dobę dzie­
siątki ton oleju napędowego.

Na dole. w maszynie nie było żywe­
go ducha Nad pracą agregatów i urzą­
dzeń napędowych, przewodów podają­
cych paliwo ze zbiorników czuwały au­
tomaty. Wachta maszynowa była w 
swoich kabinach na stand by W ra­
zie potrzeby wezwałby ją do maszyny 
sygnał świetlny, a gdyby nie zareago­
wała, po dwóch, trzech minutach — 
dźwiękowy... •

Tej właśnie nocy zajrzał na pomost 
kapitan „Huty Lenina" — Henryk

Banaleben. Może nie mógł tpać, może 
x nudów, żeby sobie pogadać.

Na wielkim pulpicie sterowniczym 
migotsły kolorowe światełka. Wszyst­
ko było o’k*y. W rogu sterówki sele­
dynowo pobłyskiwał ekran kompute­
ra. Sternik z rękami w kieszeniach 
spoglądał przed siebie zajęty jakimiś 
myślami. Odchylenia od kursu, wykreś

Żaden statek p ro w a d zo n y  i o b sług i- 
w a n y  o i ta k , z la lk i ,  ja k  na ladzie 
ludzie w y k o n u ją  tw o ja  zadania, nie 
d o p ły n ą łb y  do portu.

„Gra lozu"

lonego wprost na port Tubarao, regu­
lował automat.

Jedynie oficer wachtowy krążył ru­
tynowo ze skrzydła pomostu na skrzy­
dło, obserwując atramentowy horyzont 
i poziewując od czasu do czasu.

Przyglądałem się kapitanowi. Spojrzał 
na mapę i jakieś podręczne zapiski, 
poezem nacisnął kilka klawiszy w 
komputerze.

— Po śniadaniu miniemy z prawej 
burty wysepką Fernando da Noronha 
— oznajmił.

Powtórzył taką operację jeszcze parę 
razy, wyjaśniając dokładnie gdzie i 
kiedy statek się znajdzie, uwzględnia­
jąc różna warunki pogodowe, nawiga­
cyjne, prądy, wiatry itp.

Wszystko to trwało minutę, może 
dwie. System nawigacji satelitarnej 
działał bezbłędnie.

— Czy to. co my robimy to jest że­
gluga? Jeszcze kilka lat, a na statku 
nie będą potrzebni nawigatorzy ani 
marynarze Elektronicy, automatycy, 
operatorzy komputerów zastąpią ma­
trosów, ot co! Kapitanem też . będzie 
elektronik.. Dobranoc!

Nie dało się ukryć, że kapitan Bans- 
leben był wyraźnie zdegustowany i w 
złym humorze

W kilka lat później naczelny dyrek­
tor Polskiej Żeglugi Morskiej w Szcze­
cinie — Ryszard Karger powiedział kil 
kudziesięciu dziennikarzom mniej wię­
cej co następuje:

(Ciąg dalszy na ttr. S)



Informacja o realizacji zamierzeń 
w „Oświadczeniu KC PZPR” z dnia

przedstawiona w imieniu Biura Politycznego 
przez I sekretarza KC PZPR Wojciecha Jaruzelskiego

zawartych 
br.

Komitet Centralny PZPR, 
w „Oświadczeniu” przyjętym 
w dniu 26 października br, 
na XVII Plenum, zajął sta­
nowisko w sprawi* przestąp 
•twa, traktowanego jeszcze 
wtedy jaiko , uprowadzenie 
księdza Jerzego Popiełuszki. 
Komitet Centralny wezwał or 
lany ścigania i wymiaru 
sprawiedliwości do pilnego 
zakończenia śledztwa - w tej 
aprawic oraz wykrycia i uka 
rania sprawców. Opinia pu­
bliczna była informowana 
otwarcie, szeroko i systema­
tycznie o przebiegu czynno­
ści śledczych. Doprowadziły 
one, przede wszystkim dzięki 
osobistemu aktywnemu zaan

f azowaniu kierownictwa oraz 
icznych funkcjonariuszy re- 

•o.tu spraw wewnętrznych, 
do azybkiego ustalenia i uję­
cia sprawców przestępstwa, 
osadzenia ich w więzieniu, a 
także usunięcia z szeregów 
PZPR. Ich proces, jak wiado 
mo, rozpocznie się 27 grud­
ni*, Sąd niezawisły wymie­
rzy sprawiedliwość. Ponadto 
za brak nadzoru zawieszony 
został w czynnościach służbo 
wych dyrektor departamen­
tu, w którym zatrudnieni by 
M sprawcy przestępstwa. 
Przy czym nadal nie ustają 
usiłowania, by trafić na ślad 
innych — o ile istnieją — po 
średnich sprawców, czy in­
spiratorów.

Wa wapomnlainym „oświad 
ożenku”, Komitet Centralny 
nałożył na Biuro Polityczne
obowiązek rozpatrzenia ....pro
blernów służbowego t partyj 
mego nadzoru w stosunku do 
wybranych ' dziedzin życia 
społeczno - politycznego, ze 
szczególnzm uwzględnieniem , 
bezpieczeństwa wewnętrzne­
go". Dla wywiązania się z te 
go zadania podjęto i zreali­
zowano wiele różnorodnych 
dria łań.

Za pierwszoplanowa uzna­
no zainteresowanie się pracą 
partyjną. 7. tego względu, 
wspólnie z to w. Jerzym Ur­
bańskim, przewodniczącym 
Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej odbyliśmy rozmo­
wę z I sekretarzom KD 
PZPR w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, tow. Zbierie 
wam Pocheoiem. Jej treścią 
była Problematyka pracy or 
ganizacji partyjnej w tym 
ministerstwie, dalsze umocnię 
riie jej ideowej zwartości oraz 
partyjnej i służbowej dyscy­
pliny. W następstwie Biuro 
Polityczne powierzyło m! obo 
wiązek osobistego nadzoru 
nad działalnością partyjną w 
resorcie spraw wewnętrznych 

Odbyłem również szereg in 
n.ych rozmów. W szezególnoś 
ci, w czasie spotkania z prze 
wodniczącym sejmowej Korni 
»ji Spraw Wewnętrznych i 
Wymiaru Sprawiedliwości, po 
•lent Zygmuntem Surowcem, 
omówiliśmy problemy działał 
ności komisji , jako organu 
nadzoru państwowego, w za 
kresie dalszego umacnia: a 
praworządności, ładu i dyscy 
pliny społecznej w świetle 
uchwał XVII Plenum KC 
PZPR, a także oceniliśmy 
stan wdrażania i realizacji 
ustawy z 14 lipca 1982 r. o 
Urzędzie Ministra Spraw We­
wnętrznych i zakresie działa 
nia podległych mu organów.

Ważne znaczenie miały ba 
dania Centralnej Komisji Re 
wizyjnej PZPR, która zapoz 
nala się z pracą partyjną w 
resorcie oraz dokonała anali 
zy usytuowania działających 
w nim instancji partyjnych 
w ogólnej strukturze partii, 
w szczególności w ramach Ko 
mitetu Warszawskiego i w po 
zostałych komitetach woje­
wódzkich PZPR. Oceniła za­
razem zakres i styl nadzoru 
sprawowanego przez Wydział 
Administracyjny KC PZPR. 
Wynikające stąd oceny i wnio 
ski omówione zostały na po­
siedzeniu Biura Politycznego 
w dniu 18 grudnia br.

Prowadzone są równolegle 
aktywne działania własne- re 
sortu spraw wewnętrznych. 
M.in. w ubiegłym tygodniu 
odbyła się parodniowa odpra 
wa kadry kierowniczej. W jej 
programie uwzględniono spot 
kanie informacyjne z przed­
stawicielami kierownictwa 
partii i rządu. Uczestniczy­
łem również w tej odprawie, 
przekazując oceny i zadania 
do dalszej działalności resor 
tu. Podobne odprawy odby­
wają się we wszystkich wo­
jewódzkich urzędach spraw 
wewnętrznych z udziałem 
przedstawicieli kierownictwa 
resortu oraz wojewódzkich łn 
stancji partyjnych.

W ramach wspomnianych 
poczynań mieści się również 
praca specjalnych komisji po 
wołanych przez ministra

spraw wewnętrznych. Badają 
one wnikliwie wszystkie ewen 
tualne słabiej zabezpieczone 

elementy w mechaniżmie funk 
cjonowania resortu, wyciąga 
ją wnioski, proponują odpo­
wiednie zapobiegawcze i 
wzmacniające posunięcia or­
ganizacyjne itp. Istotną pro­
filaktyczną rolę w tym wzglĄ 
dzie spełniać będzie, utworzo 
ny ostatnio decyzją ministra, 
specjalny kontrolny organ 
wewnątrzresortowy.

W resorcie, w jego wszyst­
kich ogniwach przeprowadza 
ny jest ponadto przegląd ka­
drowy. Jego wyniki określą 
m.in niezbędne przesunięcia.

Zasób wiedzy zgromadzo­
nej na omawiany temat daje 
podstawę do sformułowania 
oceny oraz nasuwających się 
na tym etapie wniosków i za 
leeeń.

Przede wszystkim należy je 
szcze raz podkreślić, że resort 
spraw wewnętrznych zasługu 
je na pełne zaufanie. Funk­
cjonariusze i pracownicy MO 
1 SB spełnili i spełniają dob 
rze obowiązek obrony i och­
rony socjalistycznego pań­
stwa. Stoją na straży ładu i 
porządku publicznego, prze­
ciwstawiają sic antypaństwo­
wym poczynaniom. Służą I 
bronią socjalistycznej prawo­
rządności. Stąd więc, popeł­
nione urzez b. funkcjonariu­
szy zabójstwo księdza Jerze­
go Popiełuszki — i jako poli 
tyczna prowokacja 1 jako kry 
minalne przestępstwo — i 
wreszcie obiektywnie jako 
uderzenie w resort — stało 
aię dla tej kadry dotkliwym 
wstrząsem moralnym, spotka 
ło z jednoznacznym suro­
wym potępieniem, co m.in. 
znalazło wyraz na odbytych 
w nadzwyczajnym trybie ze 
braniaćh partyjnych. Tym 
bardziej więc, zgodnie ze sla 
nowiskiem Biura Polityczne­
go, powinien być dawany od 
pór oczernianiu pracowników 
resortu, a szczególnie ostro— 
niegodziwym próbom szyka­
nowania, wywierania presji 
na członków ich rodzin, na 
ich żony i dzieci.

Popełniony zbrodniczy czyn 
Jest dla resortu spraw wew­
nętrznych odosobnionym przy 
padkiem, absolutnie sprzecz­
nym z praworządną istotą je 
go powinności. Niemniej 
miał oij przecież miejsce. 
Trójka sprawców przestęp­
stwa oraz ich bezpośredni 
przełożony, należała do tej 
samej organizacji partyjnej, 
służyła w tej samej komórce 
funkcjonalnej, miała do czy­
nienia z takimi samymi- typa 
mi klimatu Ideowo - politycz 
nego. Stąd też wniosek, że wy 
staoiły w niej zjawiska poli­
tyczno - moralnej degeneracji 
oraz skrajnego niezdyscypli­
nowania. Doszło w szczegól­
ności do niedopuszczalnego 
przypisania sobie przywileju 
własnej — i właśnie fatalnie 
hłędnej — interpretacji poli­
tycznych I moralnych racji, 
Jakimi kieruje się partia. To 
zaś doprowadziło do podep­
tania prawa, do prowokacji 
1 zabójstwa.

Jak z tego wynika, pracę 
partyjną w resorcie spraw 
wewnętrznych, całokształto- 
wo biorąc aktywną i prawi­
dłową, należy jeszcze bar­
dziej wyczulić na negatyw­
ne symptomy i zjawiska. Ko 
naoczna jest zwłaszcza bieżą­
ca, pełna i wnikliwa znajo­
mość rzeczywistych postaw, 
poglądów i nastrojów we 
wszystkich bez wyjątku robo 
czych zespołach. Przestrzega 
ne być muszą kontrolne sta­
tutowe funkcje organizacji i 
instancji partyjnych w resor 
eie. Biuro Polityczne wydało 
też zalecenia w sprawie pogłę 
bienia partyjnego oddziaływa 
nia na instancję partyjną, tj. 
na KD w MSW ze strony Ko 
mitetu Warszawskiego PZPR 
i odpowiednio ze strony in­
nych komitetów wojewódz­
kich partii — na instancje 
partyjne w wojewódzkich 
urzędach spra w wewnętrz­
nych. Pociąga to za sobą po­
trzebę wzmocnienia pionu ad 
miimistracyjnego w aparacie 
instancji partyjnych na szcze 
blu wojewódzkim. Ich obo­
wiązki w stosunku do resor 
tu spraw wewnętrznych po­
winny oczywiście mieć rów­
nież charakter konkretnej po 
mocy. Będzie nią m. in. na­
bór — typowanie, zachęcanie 
i kierowanie możliwie najlep 
szych, jednoznacznych Ideo­
wo i moralnie kandydatów do 
służby w szeregach MO i SB.

W relacji Komitet Central 
ny — resort spraw we wnętrz 
nych konieczne jest zdynami 
zowanie imspiratorsko - kon­
trolnej roli Wydziału Admi­
nistracyjnego KC.

Potrzebna jest również dal 
s ie  wzmocnienie aparatu po 
litycznego MSW, powołane­
go od podstaw jesienią 1981 
r. Zasilać go zwłaszcza powin 
rui działacze i aktywiści par­
tii również spoza resortu.

Działalność służby politycz 
no - wychowawczej, jej pra 
ca ideologiczno - szkoleniowa 
zorientowana być przede 
wszystkim musi na przyawa 
janie, pogłębianie i utrwala­
nie leninowskiego ujęcia za 
sad walki klasowej, socjali­
stycznych norm postępowa­
nia, coraz wyższych wyma­
gań etyczno - moralnych, w 
tym zwłaszcza pod względem 
prawidłowości stosunków mię 
dzyludzkich oraz kultury po­
stępowania wobec obywateli. 
Jeszcze bardziej rygorystycz 
ni* traktować trzeba każde 
naruszenie tych zasad, norm 
i wymagań. •

Funkcjonowanie resortu 
spraw wewnętrznych jest 
także przedmiotem ciągłego 
zainteresowania Sejmu PRL. 

W ostatnich kilku lalach Sejm, 
jak nigdy dotąd był regular­
nie i • wyczerpująco informo­
wany przez ministra spraw 
wewnętrznych o stanie bez­
pieczeństwa państwa i dzia­
łalności podległych mu służb.

Praktykę taką, podniesio­
ną do rangi zasady, należy 
kontynuować. Na poświęco­
nych problematyce MSW po­
siedzeniach sejmowej Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Wy* 
miaru Sprawiedliwości rozpa 
trywane są systematycznie 
sprawy dla resortu istotne, 
np. ostatnio podnoszenie kwa 
lifikacji funkcjonariuszy oraz 
przedsięwzięcia zabezpiecza­
jące ład i porządek publicz­
ny. Na jednym z kolejnych 
posiedzeń ocenione zostanie 
gruntownie wdrażanie usta­
wy o Urzędzie Ministra Spraw 
Wewnętrznych i zakresie dzia 
łania podporządkowanych mu 
organów.

Nakazem obecnego okresu 
jest nadal propagować doro­
bek Milicji Obywatelskiej i 
Służby Bezpieczeństwa, zwła 
szcza w pilnowaniu ładu i po 
rządku publicznego, ogranicza 
niu wszelkiej patologii spo­
łecznej, przeciwdziałaniu na­
ruszeniom prawa. Wymaga-, 
my, by wysiłki te były coraz 
bardziej aktywne i skutecz­
ne. Służyć temu powinno 
m.in. współdziałanie i koordy 
nacja poczynań wszystkich 
zainteresowanych instytucji, 
uczestniczących w pracach 
Komitetu Rady Ministrów do 
spraw Przestrzegania Prawa, 
Porządku Publicznego i Dyscy 
pliny Społecznej, pod prze­
wodnictwem tow. Czesława 
Kiszczaka. Ogłoszona informa 
cja o wynikach odbytego 19 
grudnia kolejnego plenarne­
go posiedzenia komitetu po­
twierdza taką opinię.

Odnosi się to w szczególno 
ści do organów prokuratury 
i sądownictwa. Analiza mate­
riałów Rady Państwa, wspom 
nianej komisji sejmowej oraz 
Prokuratury Generalnej PRL 
i Ministerstwa Sprawiedliwo 
ści wykazała, że organy te bo 
rykają się z poważnymi trud 
nościami kadrowymi. Konie­
czne jest dalsza pogłębienie 
rozpoznania przyczyn takie­
go stanu rzeczy, przedstawie­
nie wniosków, podjęcie stoso­
wnych kroków. Zaliczamy do 
nich m.in. przeglądy kadro­
we, jakie przeprowadzone zo 
staną w prokuraturze i sądo­
wnictwie. Pilnej poprawy wy 
maga ich sytuacja płacowa. 
Opracować należy długofalo­
wą koncepcję naboru i kształ 
cenią kandydatów do pracy 
w tych organach. Również 
sytuacja w adwokaturze, po­
litycznie i kadrowo, już od 
dłuższego czasu kształtuje się 
niepomyślnie. Partyjny wływ 
na to środowisko jest o wie­
le za słaby. Położenie to wy­
maga pilnej zmiany na lep­
sze.

Pierwszoplanowym zada­
niem wszystkich organów ści 
gania i wymiaru sprawiedli 
wości jest nadal zwallczanle 
groźnych przestępstw przeciw 
ko życiu, zdrowiu i mieniu 
obywateli, jak również braku 
poszanowania własności spo­
łecznej. Marnotrawstwa, spe­
kulacji i pasożytnictwa. Inny 
charakter, ale nie mniejszy 
priorytet mają zadania tych 
organów jako środków przy­
musu wobec przeciwnika we­
wnętrznego: by przywołać do 
porządku tych, którzy nie po 
trafią docenić dobrodziejstwa 
amnestii, by przecinać wszel 
kie próby wystąpień przeciw 
ko socjalistycznemu państwu.

Poprawę skuteczności wszy 
stkich tych działań przynieść 
powinno konsekwentne wyko 
nanie uchwały XVII Plenum 
KC PZPR, zalecającej nowe­
lizację odpowiednich przepi­
sów i zapewnienie ta drogą 
m.in. bardziej operatywnej 
procedury karania, zwiększę 
nia dolegliwości materialnej 
orzeczonych kar oraz upow­
szechniania publicznego Infor 
mowania po nazwisku o uka­
ranych sprawcach przestępstw 
i przewinień. Konieczna Jest 
takAa aktywna realizacja de­

cyzji Biura Politycznego z 
dnia 18 października br. w 
spćawie edukacji prawno-pań 
atwowej społeczeństwa, a 
zwłaszcza pogłębienia źwiado 
mości obowiązków obywatel­
skich.

Wspomnę tu o roli radców 
prawnych. Ustawa wyposaży 
ła ich w pokaźne uprawnie­
nia. Ale obowiązki zbyt wie­
lu lekceważy. Słabo odczuwa 
się ich rolę w umacnianiu po 
rządku prawnego w zakładach 
pracy, przedsiębiorstwach, w 
ochronie prawnej ich intere­
sów oraz mienia społecznego 
I w ogóle w staraniach o lep 
szą gospodarność.

Wymagać również będzie­
my, w myśl uchwały Biura 
Politycznego z 16 październi­
ka br. w sprawie działań par 
tyjnych na rzecz zwiększenia 
skuteczności kontroli, coraz 
lepszej drożności kanałów 
współdziałania — informowa 
nia i reagowania — w rela­
cjach, jakie funkcjonować po 
winny między organami wszel 
kiego rodzaju kontroli z jed 
nej strony a organami ściga­
nia i wymiaru sprawiedliwoś 
cl — z drugiej.

Umacniając ze wszech miar 
socjalistyczna praworządność, 
nadając Hemu jak najwyższą 
rangę, teoiąe stanowczo wszy 
stko co ją narusza i podważa 
— oczeluijemv również, ener­
gicznych działań od rad naro 
dowych wszystkich stonnl, Ich 
komisji oraz kolegiów do 
spraw wykroczeń. To samo 
odnosi sie do obowiązków ad 
ministrnril naństwowej, cen 
tralneł I terenowej, do je1 o- 
pólnvrh i snectellzowanych or 
ga"ów kontroli. v

Biuro Polityczne ze swej 
strony postanowiło ustalić sy 
stem dokonywania okreso- 
wvrh ocen pracy partvjno-po 
litycznej we wszystkich'Instr 
tncjach I organach stoiacvch 
na sfraży praworządności. 
Picrwszel takłel nmnv doko­
na Jo połowy 198.1 r.

Bluzo Polityczne zwraca sie 
do Komitetu Centralnego 
B7PR n przyieeir powyższe 1 
informarii do anrohulącc) 
wiadomości.

OPÓR)

XVIII Plenum 
zakończyła

KC PZPR 
obiady

(Cięo dalszy z* itr. 1)

Propozycje dotyczące uch­
wały XVIII Plenum KC 
w sprawie zadań partii w 
realizacji Centralnego Pla-

m m

GORZÓW. W sobotę (22 
bm.) wojewoda gorzowski 
Stanisław Nowak spotkał 
się /Z kierownictwem ióa- 
rządu Wojewódzkiego 
Związku Inwalidów Wo­
jennych PUL w Gorzowie. 
Prezes Bolesław Sokołow­
ski, wiceprezes i zarazem 
członek ZG Z1W PRL Lud 
wik Ziółek oraz sekre­
tarz ZW Władysław Spa­
la, poinformowali o dzia­
łalność związku w 1984 
r., który przejawiał w tym 
okresie dużą aktywność.

Wojewoda podziękował 
za zaangażowane wypeł­
nianie przez związek jego 
statutowych zadań i za 
społeczną aktywność oraz 
przekazał wszystkim człon 
kom najlepsze życzenia no 
woroczne, Tyr-

GORZÓW. 22 bm. w woj. 
gorzowskim przebywał 
konsul generalny Konsu­
latu CSRS w Szczecinie 
Zoltan Kramec. Spotkał 
się on z wojewodą gorzo­
wskim Stanisławem Nowa 
kłem, który poinformował 
o sytuacji społeczno - gos 
nodarczei w wojewódz­
twie. Wymieniono także po 
glądy na tematy interesu 
jąre obie strony, Z. Kra­
mec przekazał na ręce St. 
Nowaka najlepsze życze- 
rra noworoczne dla miesz 
kańców woj. gorzowskie­
go. Podobnie serdeczne żv 
czenia or»ekazał społączeń, 
stwu CBRS woiewodn go 
rzowski. Tyr.

Tradycyjne zakupy
(Ciąg dalszy u  itr. 1)

brakowało tam w zasadzie
myśliwskiej, jałowcowej, 
szynki gotowanej, , krakow­
skiej suchej, cienkich paró­
wek, schabu wędzonego, bo­
czku, kurczaków. Tylko... na 
kartkach dziiwraie mało nami 
nalów.

Dość było chyba w całym 
województwie karpia. Tylko
— zdaniem dyrektora Centra
11 Rybnej Ryszarda Badacza
— niepotrzebnie czekaliśmy z 
tym zakupem do ostatniej 
chwili. Centrala Rybna zor­
ganizowała na placu obok 
Domu Handlowego kiermasz 
czynny dopiero od godziny
12 do 19. Tak późno dlatego, 
by ludzie wychodzący z pra 
cy mieli dodatkowy punkt, 
gdzie możjna kuipió ryby. Na

czym zdaniem to był błąd. 
ponieważ w pracujących od 
rana sklepach rybnych były 
duże kolejki. Gdyby ten do­
datkowy punkt był czynny 
od rama, na pewno pomógłby 
rozładować tłok w tamtych 
sklepach.

Wcześniej pokazały się w 
sklepach mandarynki d kawa. 
W sprzedaży, w niektórych 
sklepach były cytryny. Zwieli 
szono dostawy słodkości. W 
ogóle zaopatrzenie przedświią 
teczne w tym roku było lep 
szc niż. w ubiegłym.

Kiedy dziś, 24 bm. zakoń­
czymy zakupy, przyrządzi­
my wigilijne potrawy, usią­
dźmy wygodnie i zapomnij­
my choć na chwilę •  wszel­
kich kłopotach.

Spokojnych i pogodnych 
świąt. et

Na «grubego» zwierza...
(Ciąg dalszy z* str. 1)

ni, 28 tys. saren i 5.600 dzi­
ków, a więc o 2 tys. jeleni, 11 
tys. saren i 600 dzików wię­
cej niż przykładowo w 1980 
roku. Stany te nieco się 
zmniejszą bowiem 2.200 gorzo 
wskich myśliwych, a także 
spora grupa ich kolegów z 
kół PZŁ z innych województw 
dzierżawiących tu obwody, a 
także myśliwi zagraniczni od 
strzelić mają w tym roku 
2.760 jeleni, prawie 8 tys. sa­
ren i 3,5 tys. dzików. Jest to 
nieco więcej niż w ub. roku. 
lecz zdaniem fachowców wlaś 
nie tyle ile należy odstrzelić, 
aby zachować właściwy stan 
zwierzyny grubej i jej kon­
dycję.

Jak zwykle gorzowskie ła­
sy cieszą się powodzeniem 
wśród myśliwych z RFN, Au 
stril, Danii i innych krajów 
Kuropy zachodniej. W tym 
roku przeznaczono dla nich 
w regionie 250 sztuk jeleni.

saren i dzików, z których zde 
cydowaną większość już od­
strzelono. Polowania te — 
wbrew pozorom — przyno­
szą nam sporę korzyści. Nie 
licząc dewiz, które zostawi tu­
rysta podczas pobytu, z.a sa­
mo zastrzelenie, przykładowo, 
byka i jelenia o wadze wień 
ca 10 kg płaci on prawie 10 
tys. marek RFN, a tusza i tak 
zostaje w kraju.

Niemal wszystkie wpływy 
z gospodarki łowieckiej wra­
cają do lasu. W tym roku 
myśliwi zainwestowali okoio 
70 min zł, które przeznaczo­
no na odszkodowania, urzą­
dzanie obwodów, ochronę ło­
wisk i dokarmianie zwierzy­
ny. Dzięki temu m.in. istnieje 
w województwie 1500 paśni­
ków dla zwierzyny grubej, w 
tym sporo tzw. paśników ma 
gazynów, 450 ha tzw. poletek 
zerowych i 380 ha poletek pro 
dukcyjnych, z których zbiera 
się karmę dla zwierzyny.

(cud)

Do organów ścigania 
zgłosił się Z. lanas

W ARSZAW A. PA P.
jaK  In fo rm u je  rzeczn ik  p r a ­

sow y m in is tra  sp raw  w ew nę ­
trz n y c h , 21 bm . -  w  zw iązku 
z u ja w n ie n iem  — do organów  
MSW zgłosił się Z b ign iew  J a ­
n as, b y ty  w icep rzew o d n iczący  
re g io n u  M azow sze o ra z  cz ło n ek  
K om isji K ra jo w e j b. NSZZ „So 
ltd a rn o ść " . W ym ien iony  u k ry ­
wał się od 13 g ru d n ia  1981 ro ­

ku 1 p ro w ad z ił dz ia ła ln o ść  w 
ra m a c h  n ie le g a ln y ch  s tru k tu r .

Z b ign iew  J a n a s  zosta ł prze­
słuchany w związku z toczą­
cym się śledztwem w sprawię 
nielegalnej tzw. Tymczasowej 
Komisji Krajowej i . wspotdz.ia 
ła ją ce j z n ią  re g io n a ln e j K o m i­
s ji W ykonaw czej „Solidarność 
Mazowsze”.

nu Rocznego na 1986
r. przedstawił w imie­
niu Komisji Uchwał i Wmos 
ków członek Biura Politycz­
nego, I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Ma 
rian Wożniak.

Komitet Centralny przyjął 
uchwałę jednogłośnie. Slwier 
dza się w nięj m.in., że w 
realizacji programu ekono­
micznego IX Zjazdu — pod­
danej okresowym ocenom na 
XiV Plenum oraz Krajowej 
Konlerencji Delegatów — na 
stąpił w br. dalszy postęp. 
W uchwale uznaje się, ze 
strategicznym zadaniem na 
rok przyszły jest przywraca 
nie równowagi w gospodar­
ce. Komitet Centralny zobo­
wiązuje wszystkie instancje i 
organizacje partyjne, człon­
ków partii w organach ad­
ministracji państwowej i 
jednostkach gospodarczych do 
politycznego wsparcia celów 
planu, do wyjaśniania ich 
sensu spoleczno-ekonomiczmi- 
go, do aktywnego ich przeczy 
wistniania.

Z kolei projekt uchwały w 
sprawie 40 rocznicy zwycięst 
wa nad faszyzmem 1 40-lecia 
powrotu Ziem Zachodnich i 
Północnych do Macierzy, 
przedstawi! zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Jan Glówozyk. 
I tę uchwalę XVIII Plenum 
Komitet Centralny przyjął 
jednogłośnie. W uchwale tej 
Komitet Centralny PZPR 
zwraca się do wszystkich Po 
lek i Polaków o godne ucz­
czenie tych rocznic, o umac­
nianie państwa i działanie na 
rzecz rozwoju gospodarki, o 
potwierdzenie w ten sposób 
zdecydowanej woli utrwala­
nia owoców zwycięstwa nad 
faszyzmem, obrony pokoju i 
poskromienia sił narzucają­
cych światu politykę konfron 
tacji, zbrojeń i restrykcji. 
(Teksty uchwał opublikuje­
my w terminie późniejszym).

W końcowej części obrad 
przemówienie wygłosi! I se­
kretarz KC PZPR -  gen. ar­
mii Wojciech Jaruzelski.

Następnio omawiane były 
sprawy organizacyjne. Człon­
kowie Komitetu Centralnego 
wysłuchali wygłoszonej przez 
I sekretarza informacji Biura 
Politycznego o wykonaniu za 
dań podstawowych w oświad 
czeniu z XVII Plenum.

Komitet Centralny przyjął 
rezygnację Zbigniewa Clecha- 
na z funkcji członka KC.

Uchwałą 1<C dokonano 
zmian w składach komisji 
problemowych KC.

Komitet Centralny na wnio 
sek Biura Politycznego w 
związku z przejściem na e- 
meryturę odwołał Michała 
Atlasa — ze stanowiska kie­
rownika Wydziału Adminis­
tracyjnego KC Odwołany też 
został z powodu przejścia do 
pracy dyplomatycznej Cze­
sław Dęga — kierownik Wy 
działu Zagranicznego KC.

Jednocześnie Komitet Cen­
tralny akceptował Władysła­
wa Ilonkisza, na stanowisko 
kierownika Wydziału Kadr 
KC, Janusza Kubasiewicza, 
na stanowisko kierownika Wy 
działu Administracyjnego KC. 
Włodzimierza Natorfa na sta 
nowisko kierownika Wydzia­
łu Zagranicznego KC.

Komitet Centralny przyjął 
uchwały: w sprawie Inspek­
cji Robotniczo-Chłopskiej, a 
także dotychczasowych wyni 
ków oraz planowanych za­
mierzeń w realizacji uchwał 
IX Zjazdu PZPR. >

Katastrofa 
lotnicza 
w Nepalu
D ELH I, P A P .

S am o lo t K ró lew sk ich  L in ii.
L o tn iczy ch  Nepalu, k tó ry  w 
sobo tę  z ag in ą ł podczas o d b y ­
w an ia  lo tu  m iędzy  m ia s tem  
T u m lin g la r , a s to lic ą  k ra ju  
K a tm a n d u  ro zb ił się zaledw ie  
5 m in u t po s ta rc ie  w g ó rach  
o k rę g u  B h o jp u r , 95 k m  na 
w schód  od  K a tm a n d u . Z ginęło  
11 osób.

Depesza 
kondolencyjna 
W. Jaruzelskiego 
do przywódców 
radzieckich
WARSZAWA, PAP.

W związku ze zgonem mar 
szalka Związku Radzieckiego 
Dmitrija Ustinowa I sekre­
tarz KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów Wojciech Jaruzel­
ski przesłał depeszę kondolen 
cyjną do sekretarza generał 
nego KC KPZR Konstantina 
Czernienki i premiera Nikoła 
ja Tichonowa.

W tekście podkreśla się za­
sługi zmarłego jako wybitne 
go działacza partyjnego i pań 
stwowego, który wniósł wiel 
ki wkład w umocnienie siły 
obronnej Związku Radzieckie 
go oraz całej socjalistycznej 
wspólnoty.

Moskwa 
pożegnała 
U. Ustinowa
MOSKWA, PAP.

W sobotę w sali kolumno­
wej Domu Związków w Mo 
skwie wystawiona została 
trumna z ciałem zmarłego 
przed dwoma dniami członka 
Biura Politycznego KC 
KPZR, ministra obrony 
ZSRR, marszałka Związku 
Radzieckiego Dmitrija Ustioo 
wa.

Przy trumnie .zaciągnięto 
wartę honorówą, którą pełni 
li m.in. sekretarz generalny 
KC KPZR Konstantin Czer- 
nienke, członkowie Biura Po­
litycznego KC KPZR Gejdar 
Alijew, Michaił Gorbaczow, 
Wiktor Grlszyn,’ Andricj Gro 
myko, Uinmiicliamcd Kuna- 
jew, Grigorij Romanow, Ml 
chaił Sołomlcncew, Nikołaj 
Tichonow, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC KPZR 
oraz sekretarze KC.

Hołd zmarłemu marszałko­
wi Związku Radzieckiego zło 
żyli mieszkańcy Moskwy, 
którzy niekończącym się sze 
regiem przechodzili prz.rd 
trumną D. Ustinowa, a także 
przedstawiciele partii komu­
nistycznych i robotniczych’ń- 
raz delegacje wojskowe brat 
nich krajów wspólnoty aocja 
llatyoznej i wielu Innych 
państw.

S. Sokołow 
ministrem 
obrony ZSRR

(Ciąg dalszy z* str. 1)

W okresie Wielkiej Wojny
Narodowej był szefem sztabu 

dowództwa wojsk pancer­
nych i zmechanizowanych 
frontu, dowódcą wojsk pan­
cernych i. zmechanizowanych 
armii. Po wojnie był dowód 
cą pułku wojsk pancernych, 
dowódcą dywizji zmechanizo 
wanej, szefem sztabu armii, 
dowódcą armii. Od 1960 r. S. 
Sokołow był szefem sztabu 
Moskiewskiego Okręgu Woj­
skowego. Od .1964 r. — pierw 
szym zastępcą dowódcy, a 
od 1965 r. — dowódcą Lenin- 
gradzkiego Okręgu Wojsko­
wego. W kwietniu 1967 r. zo­
stał pierwszym wicemini­
strem obrony ZSRR. Jest 
członkiem Komitetu Central­
nego KPZR deputowanym do 
Rady Najwyższej ZSRR.

Kronika zmian 
kadrowych

P reze s  Rady Ministrów na 
w n io sek  ministra sp raw  w ew ­
n ę trz n y c h  p ow oła ł m gr. A n ­
d rz e ja  Gdulę na s tan o w isk o  
p o d sek re ta rz a  stanu w  ty m  mi 
n is te rs tw ie .

(PAP)

21 (rudnia 1984 roku zmarł
towarzysz

W ła d ys ław  Buczek
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, za­
służony działacz ruchu robotniczego, były członek 
Francuskiej Partii Komunistycznej, współorganizator 
PPR we Francji, sekretarz KM PPR w Wałbrzychu, 
wieloletni I sekretarz komitetów powiatowych PZPR 
na Ziemi Lubuskiej, pracownik polityczny itW PZPR 
w Zielonej Górze, zasłużony działacz społeczny i polity­
czny. W latach 1972 — 1979 był przewodniczącym Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR, a w latach 1979 
— 1981 członkiem KW PZPR w Zielonej Górze. 
Odznaczony Orderem Sztandaru Pracy n  klasy, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma 
innymi odznaczeniami państwowymi, regionalnymi i 

organizacji społecznych.
Cześć Jego pamięci!
Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE Zmarłego 
składają

Komitet Wojewódzki I Miejski PZPR w Zie­
lonej Górze.

B . O .
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Z pracy rąk ludzkich  
rodziło się zawsze dobro narodu

P r z em ó w ie n ie  k o ń co w e  W ojciech a  J a r u z e lsk ie g o  n a  XVIII P le n u m  KC PZ P R
Obecne plenum jest ostat­

nim w tym roku spotkaniem 
członków centralnych władz 
partyjnych. Stąd uwypuklo­
na w dyskusji naturalna nie 
jako potrzeba, aby zdać spra 
•we, jaki ten rok był i czego 
spodziewamy się po następ­
nym, 1985 roku.

Żegnamy wkrótce rok pra 
cowiity i w sumie owocny — 

en z tych w polskim ka- 
dairzu, o którym można z 

pewnością powiedzieć, że dla 
naezej socjalistycznej ojczyz­
ny nie był rokiem jałowego 
biegu.

Był to również czas ogrom 
mego wysiłku naszej partiiii, 
jej instancji i organizacji, wy 
tęźonej pracy Komitetu Cen­
tralnego i Biura Polityczne­
go.

Myślimy z szacunkiem o po 
stawie przeważającej części 
polskiej klasy robotniczej, roi 
mików, inteligencji. W warun 
kach często niesprzyjających, 
kiedy jedno się rwie, a dru­
gie pęka, kiedy ciągle wielu 
jeszcze obywateli przygnia­
tają ciężary dnia powszednie 
go — ludzie pracy dowiedli 
w minionym roku, że popie 
rają czynem program partit, 
zmierzający do umocnienia 
naszej ojczyzny.

Nie upiększajmy jednak 
rzeczywistości. Nie wszyscy 
w naszym kraju mają jedna 
kowy udział w dokonaniach 
minionego roku. Nie wszyscy, 
choćby trzy razy dziennie wy 
cierali sobie usta szczytnymi 
słowami, mają czyste sumie­
nie. Tak właśnie zrozumia­
łem istotę krytycznego wy­
stąpienia Iow. Niepokulczy- 
okiej. Było bowiem niemało 
i takich, którzy Polskę upar 
oie ciągnęli wstecz. Nie oni 
jednak określili główny kie­
runek wydarzeń.

Zrobiliśmy niemało. Nie 
ma dziedziny, w której nie 
byłoby większego lub mniej 
szego postępu. Większy sały 
afaikcjonuje, mniejszy budzi 
niedosyt. Dlatego też poszu­
kujemy wciąż Jeszcze skute­
cznych sposobów, które w peł 
ni przełożą istniejące ustawy, 
uchwały, decyzje na po­
wszechną, realizacyjną prak 
tykę, zamierzenia — na fak­
ty dokonane.

Często podkreślamy: „Naj­
trudniejsze przed nami". To 
nla zwrot retoryczny. Aby 
było lepiej, musi być trud­
niej. Bo chodzi o walkę z 
własnymi słabościami, zasta 
Małymi nawykami, o sięga­
nie do coraz głębszych re­
zerw.

Trzy ostatnie lata były po 
twierdzeniem naszego zdecy 
dowaaia w urzeczywistnia­
niu linii IX Zjazdu. Wbrew 
wszystkim przeciwnościom, 
wbrew atakom przeciwnika, 
krok za krokiem tworzyliś­
my prawne i systemowe wa 
runki, aby proce* socjalisty­
cznej odnowy, a więc umac­
niania socjalistycznej Polski 
stawał się nieodwracalnym 
faktem.

. Nie ustrzegliśmy się przed 
pomyłkami. Niekiedy wyni­
kały one z pośpiechu, cza­
sem zaś — po prostu z roz­
poznawania nowego terenu, 
nowych metod działania, z 
uczenie się, że ta.k to nazwę 
„trudniejszej Polski”.

Ale jednego grzechu na 
pewno nie popełniliśmy: 
grzechu zaniechania. Już 
kilkakrotnie po okresach 
ostrych napięć i kon­
fliktów społeczno - politycz­
nych wiele rzeczy wracało w 
stare koleiny. Tym razem 
nasza partia postępuje ina­
czej. Daje dowody iwej wiec 
nośni leninowskim wskaza­
niom, swej konsekwencji i 
uporu w realizowaniu progra 
mu IX Zjazdu.

Z perspektywy trzech osta 
tnich jakże trudnych lat wi­
dać w pełni dorooek pracy 
Sejmu. Rok przyszły będzie 
ostatni w jego kadencji. Hi- 
atoria określi go zapewne 
mianem Sejmu wielkiej legi­
slacji. Nasz ludowy parla­
ment zapisał chlubną kartę, 
ujmując w normy prawne bo 
gaty nurt socjalistycznej od­
nowy. Liczymy, że dokona 
również korekt decyzji w tych 
nielicznych wypadkach, kiedy 
ustawy zą życiem nie nadąża 
ją lub też gdy zbyt daleko 
wyprzedziły uwarunkowania 
ekonomiczne oraz poziom świa 
domości społecznej poszczegól 
nych środowisk.

Komitetowa Centralnemu to 
warzyszy bezustannie świado 

mość podstawowego celu wszy 
stkicn poczynań: pełnej odbu 
dowy zaufania do partii, przy 

wrócenia naszym szeregom, od 
góry do dołu, rzeczywistego 
autorytetu i>olityczncgo, spo­
łecznego, moralnego. To. współ 
ny mianownik naszych dzia­
łań,

W referatach i dyskusji o- 
mówiono podstawowe elemen 
ty dorobku minionego roku. 
Nie będę więc do nich szerze.i 
wracał. Wspomnę tylko o swe

go rodzaju kamieniach milo­
wych.

Dla partii były to: przepro 
wadzona odpowiedzialnie, bo 
gata w oceny i wnioski kam 
pania sprawozdawczo - wybór 
cza; Krajowa Konferencja De 
legatów będąca jednozna­
cznym potwierdzeniem 1 
wzbogaceniem linii IX Zjaz­
du; bezprecedensowe pod 
względem treści i formy XVI 
Plenum, dotyczące niezmien­
nie dla partii najważniejszych 
spraw jej macierzystej klasy; 
XVII Plenum, które skonkre 
tyzowało program umacnia­
nia państwa, rozwoju soc­
jalistycznego ludowladztwa, 
praworządności i dyscypliny.

Krzepnie klasowy ruch 
związkowy. Osiągnął on jakoś 
ciowo nową fazę swego roz­
woju. Powstanie Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związ­
ków Zawodowych ułatwi 
wchodzenie ich w doniosłą u- 
strojową rolę. Nasza partia 
zdecydowanie sprzyja temu- 
procesowi.

Nowy rozdział w historii so 
cjalistycznego ludowladztwa 

otworzyła ustawa o radach na 
rodowych. Rozwinęła się na 
bezprecedensową skalę i u- 
trwalila praktyka partyjnych, 
ogólnospołecznych i arodowis 
kowyęh konsultacji. Wybory 
do rad i, ostatnio, organów 
samorządu mieszkańćów, ob­
chody 40-lecia PRL, rozsze­
rzanie się zasięgu PRON 1 je 
go cenne inicjatywy to zna­
miona postępu na drodze po­
rozumienia narodowego.

Zmniejszyła się podatność 
na wrogie hasła. Dokonaliś­
my znaczących kroków ku 
normalizacji i stabilizacji. 
Przyczyniła się do tego m.in. 
szeroka amnestia.

Niedawna, godząca w linię 
naszej partii i interesy locja 
Mistycznego państwa zbrodni­
cza prowokacja nie spowodo 
wała załamania tych pozytyw 
nych procesów, chociaż na nie 
których odcinkach skompliko 
wała je i zakłóciła. W azcze- 
gólności wypełzają na po­
wierzchnię niedobitki antysoc 
jalislycznej ekstremy. Nie po 
zwolimy na żadną formę Ich 
legalizacji. Będziemy reago­
wać proporcjonalnie do wy­
mogów sytuacji.

Jawność postępowania, rze 
telność i konsekwencja w o- 
bronie naruszonej praworząd 
ności, raz jeszcze uwiarygod 
nily nasze intencje. Prawo mu 
si być prawem. Ktokolwiek 1 
z jakichkolwiek pozycji by go 
nie naruszał — musi ponieść 
stosowne tego konsekwencje.

TOWARZYSZE 
I TOWARZYSZKI!

Rodzące się w partii, swla 
szcza na plenach KC myśli i 
propozycje nie są wzorem lat 
dawnych chowane pod suk­
no, owo przysłowiowe zielone 
sukno ówczesnych partyj­
nych i państwowych biuro­
kratów. Wierność linii IX 
Zjazdu znajduje m.in. po­
twierdzenie w „przezroczy­
stości” naszych działań. Publi 
kujemy plany i harmonogra 
my wykonywania zadań, usta 
lanych przez kolejne' posie­
dzenia plenarne KC. Zasadą 
stało się podawanie do pub­
licznej wiadomości oceny ich 
wykonania. Ci z towarzyszy, 
którzy mają kontakt z admi 
nistracją wiedzą, że podobne 
harmonogramy rządowe opa­
trzone są nazwiskami wice­
premierów i ministrów, a każ 
dy z nich odpowiada za ich 
terminową realizację.

Kiedy jednak przeglądam 
uchwały posiedzeń plenar­
nych KC, a także swoje na 
nich wystąpienia — mimo 
wszystko odczuwam niedo­
syt, a także, Biura Politycz­
nego i moją własną odpowie 
dzialność za to, że niektórych 
słusznych koncepcji i zamie­
rzeń nie udało się dotychczas 
wprowadzić w pełni w życie.

Trudno np. zaliczyć do 
osiągnięć tego roku znapzącą 
poprawę w pracy z młodzie­
żą, w dziedzinie jakości pro­
dukcji i usług, czy też w bu­
downictwie mieszkaniowym. 
To tylko niektóre przykłady.

Kiedyś mówiono, że dob 
rymi chęciami jest piekło wy­
brukowane. Dziś można rzec, 
że drogi do niepowodzeń, za­
łamań, konfliktów są bruko 
wane słusznymi uchwałami, 
których nie wykonano.

A przecież wysiłki są ogrom 
ne. Tętno pracy partyjnej co­
raz wyższe. Mimo to skutki 
są wyraźnie niewspółmierne 
do zamierzeń. Nie uporaliś­
my się z dysproporcja' mię­
dzy tym, co zamiprzamy, a 
tym, co w rzeczywistości osia 
gamy. Gdzie szukać przyczyn 
tego stanu rzeczy?

W przyszłości występowa' 
tu zaklęty krąg. Tzw. „góra" 
skarżyła się, że „doły” me 
doceniają głębokiej mądro­

ści, jaka wyziera spoza każde 
go jej działania. Z kolei „te­
ren” zżymał się, że „góra” 
nie rozumie realnych uwarun 
kowań, że nie wie co się na­
prawdę dzieje w kraju. A w 
rzeczywistości kluczowe, rea­
lizacyjne mechanizmy zawo­
dziły na wszystkich szczeb­
lach. To właśnie zaczynamy 
stopniowo przełamywać. .

Rok temu mówiliśmy na 
XIV Plenum: realizacja to 
przede wszystkim dyscypli­
na. Czy jest sposób, aby ją 
zapewnić? Myślę, że jest. Kto 
uchwały nie zrozumie — te­
mu trzeba ją wyjaśnić. Kto 
nie umie jej wykonywać — te 
go trzeba nauczyć. Kto się 
wzbrania — skłonić, a powie 
dzrtiy wyraźniej — zmusić.

Sprawiedliwość jest za 
przeczeniem pobłażliwości, 
umiejętność wymagania, jas­
na dla wszystkich, pryncy­
pialna linia postępowania 
zawsze się na dłuższą metę o- 
placa. Dlatego każdy sekre­
tarz, dyrektor, szef, zwierzch 
nik, który jest życzliwy lu­
dziom, przestrzega socjalisty­
cznych norm, ale nie bawi 
się w dobrego wujaszka — 
musi być pewien, że go par 
tia wspomoże i poprze.

Przez wiele lat pracowaliś 
my bez odpowiednich narzę­
dzi wykonawczych, zwłasz­
cza bez systemowo zbudowa­
nej, efektywnej polityki kad 
rowej, a także właściwie trak 
towanej kontroli i wszech­
stronnych ocen. Pod • tym 
względem dokonaliśmy już 
znaczącego postępu. Czy na 
przykład w powojennym 40- 
leciu istniał kiedykolwiek sy 
stem kompleksowej kontroli 
województw? Czy mieliśmy 
przedtem tyle reflektorów 
skierowanych na większość 
stanowisk kierowniczych? 
Czy mieliśmy kiedykolwiek 
tak szeroką praktykę konsul 
towania naszych zamierzeń, 
tak autentycznego działania 
ciał doradczych oraz badają­
cych opinię publiczną?

Kto wie, czy uruchomienie 
tego i wielu innych elemen­
tów nowoczesnego systemu 
kierowania nie jest jednym 
z głównych punktów w do­
robku ostatnich lat. Należą 
do niego niewątpliwie przy­
jęte przez XIII Plenum kom 
pleksowe zasady polityki ka­
drowej. Proces ich pełnego 
wdrożenia wymaga czasu, a 
niekiedy i przełamywania ró 
żnego rodzaju oporów Tryb 
zarówno wysuwania ludzi, 
którzy w pełni zasługują na 
awans, jak i wycofywania re 
komendacji oraz odwoływa­
nia z funkcji kierowniczych 
tych. którzy zawiedli, wyma 
ga dalszych ulepszeń. Oceny 
kadrowe, sygnalizują to m.in. 
listy do KC, bywają jeszcze 
powierzchowne i fragmenta­
ryczne, niekiedy tendencyjne. 
A przecież opinia o człowie­
ku — to nieraz ważniejszy 
niż inne instrumenty kiero­
wania, oddziaływania, wycho 
wanla. Również słaba stroną 
pozostaje upowszechnianie do 
brych doświadczeń, pokazy­
wanie tych. którzy chcą i po 
trafią.

Sumując główny nurt to­
czącej się na plenum dysku­
sji można rzec: skuteczność 
realizacyjna, zapewnienie wy 
konawczej sprawności, mniej 
nowych uchwał, a więcej, o 
wiele więcej upowszechnia­
nia i egzekwowania przyję­
tych rozwiązań — to główne 
zadanie, jakie musi nam przy 
świecać w nadchodzącym ro­
ku w partyjnej 1 państwowej 
pracy.

SZANOWNI TOWARZYSZE!
W referacie Biura Politycz 

nego oraz informacji Rady 
Ministrów przedstawiono ob 
szernie wyniki bieżącego ro­
ku i zadania gospodarcze na 
rok następny. To pozwala mi 
ograniczyć się do syntetycz­
nego ujęcia tylko niektórych, 
najważniejszych problemów 
oraz zadań partii na odcinku 
gospodarczym.

Rok 1984 oceniamy w go­
spodarce jako na ogół pomyśl 
ny. Niemal na wszystkich od 
c-inkach dokonał sie postęp: 
w przemyśle, rolnictwie, do­
stawach na rynek.

Poprawiła się efektywhość 
gospodarowania. Wydajność 
oracy w przemrśle przekro­
czyła poziom 1979 roku. Na­
stępuje ożywienie działalnoś­
ci wvnalazcze] i racjonaliza­
torskiej. Lepsza Jest svtuaria 
oienlęźno - rynkowa. Czytel­
ne sa Już oznaki umacniania 
się pieniądza, nrzywracania 
■ensti oszczędzania.

Jeśli więc spojrzeć na rok 
miniony od strony statystyki 
— poprawa jest niewątpliwa. 
Me przecież nie to przesądza 

o ocenie stanu gospodarki 
nrzez ludzi pracy, przez ca­
łe społeczeństwo. Statystyki 
mówią prawdę ogólną, ale 
prawdy poszczególne aą bar­

dziej złożone. Studiujemy u- 
ważnie napływające do KC, 
URM. innych instytucji, listy 
od partyjnych i bezpartyj­
nych obywateli.

Jest w tych listach niema­
ło goryczy i często uzasadnio 
nego krytycyzmu, choć bywa 
ją i uproszczenia, nieznajo­
mość realiów gospodarczych. 
Krytyczna jest ocena warun 
ków mieszkaniowych i pers­
pektyw ich poprawy, przepeł 
nienie szkół i szpitali, częste 
awarie sieci komunalnej. Na 
dal utrzymują się trudności 
w zakupie wielu podstawo­
wych artykułów. Dużo za­
strzeżeń budzi sposób i kul­
tura obsługi obywateli. Roz­
żalenie wywołują dyspropor­
cje w wysokości świadczeń 
rentowo - emerytalnych oraz 
wiele innych nieprawidłowo.! 
ci.

Żywo dyskutowany jest pro 
blem plac i cen, jego wpływ 
na budżety domowe.

Komitet Wykonawczy Ogól 
nopolskiego Porozumienia 
Związków Zawodowych opu­
blikował swe stanowisko w 
sprawie przyszłorocznych za- 
mierzeń gospodarczych. Wy­
raża w nim troskę o warun­
ki bytu ludzi pracy w Polsce.

Intencje te rozumiemy. Sza 
nujemy je i w pełni podzie­
lamy. W pracach nad planem 
1 budżetem na 1985 ro wielo 
krotnie badaliśmy wszelkie 
możliwości ograniczenia ru ­
chu cen, polepszenia sytuacji 
na rynku, podniesienia płac 
realnych. Ale musimy stać 
twardo na gruncie surowych 
realiów i nieodpartych konie 
czności. Nakazują one do zlo 
ionej problematyki plac i cen 
podchodzić z całą troską i po 
wagą.

W tym duchu przeprowa­
dzimy, przede wszystkim za 
związkami zawodowymi, z 
klasą robotniczą, szeroką, au­
tentyczną konsultację. Liczy­
my, że obok ustosunkowania 
się do projektowanych posu­
nięć, przyniesie ona obfity 
plon inicjatyw na rzecz uraoc 
nienia dyscypliny pracy, 
zwiększania produkcji, poprą 
wy jakości i efektywności. W 
tym bowiem leży klucz do 
przezwyciężenia inflacji oraz 
wszelkich Innych zjawisk nie 
korzystnych dla ludzi pracy.

Za szczególnie pilne i waż­
ne zadanie uważam zwalcza­
nie niegospodarności. Jest to 
obok dyrekcji, organizacji par 
tyjnych, samorządów — rów­
nież sprawa związków, ich po 
zycji i autorytetu. Ich aktyw 
ny udział w tych wysiłkach 
wzmocni niewątpliwie rangę 
reprezentowania i obrony.pra 
cowniczych interesów. W 
myśl prostej zasady: coś za 
coś.

Pozytywne skutki wprowa­
dzenia samodzielności gospo­
darczej przedsiębiorstw są 
naszym wspólnym dorob­
kiem. Ale samodzielność nie 
może oznaczać samówoli, lek 
ceważenia interesu ogólno­
społecznego. Nie ma dosłow­
nie dnia, żeby organy kon­
trolne nie sygnalizowały przy 
padków naruszenia ducha, a 
nawet litery reguł funkcjono 
wania gospodarki. Jak choć­
by nadużywanie przez przed 
siębiorstwa samodzielności 
przy ustalaniu rozkładu cza­
su pracy, o czym mówił wczo 
raj tow. Gębala. Zdarzają 
się też i inne formy sobiepań 
stwa i partykularyzmu, o 
czym z kolei mówił tow. Ota 
wa.

Wreszcie skrajne przypad­
ki. Oto najświeższy przykład, 
będący przedmiotem proku­
ratorskich dochodzeń. W gdyń 
skim przedsiębiorstwie „Ener 
goblok Wybrzeże” kontrola fi 
nansowa wykazała skandali­
czne fakty marnotrawstwa i 
rozrzutności:

+  bale i przyjęcia alkoho­
lowe w atrakcyjnych hote­
lach ;i miejscowościach tury 
styczno - wypoczynkowych z 
okazji X-lecia przedsiębior­
stwa, nśrad produkcyjnych, 
konferencji:

■f kwatery dla pracowni­
ków opłacane po 60 tys. zł 
miesięcznie:

+  płacenie za budowę dom 
ków jednorodzinnych dla kie 
rownictwa i pracowników z 
kasy przedsiębiorstwa.

Muszą nas wszystkich nie­
pokoić, wręcz alarmować te 
uboczne, ale jakże społecznie 
szkodliwe skutki źle pojętej 
i nadużywanej samodzielno­
ści.

Mówię o tym w trosce o na 
szą partyjną przecież spra­
wę — o powodzenie reformy 
gospodarczej. Wyniki świad­
czą. że w sumie zdaje ona 
egzamin. Jest w swym głów­
nym nurcie już ńieodwracal 
na. Po trzech pionierskich, 
trudnych latach właściwie na 
deszła pora, by mówić nie 
♦rle  n reformie, co o nowym 
s'-sf*m'e funkcjonowania go- 
i podarki.

Przyniósł on niemało pozy­
tywnych efektów. Należy do 
nich m.in. dobry start zakła­
dowych systemów -wynagra­
dzania.

Z analizy przeprowadzonej 
przez resort pracy, płacy i 
spraw socjalnych wynika, że 
przedsiębiorstwa, które wpro 
wadziły te systemy, osiągnę­
ły w 1 półroczu br. o 20 pkt. 
wyższą dynamikę niż cała go 
spodarka. Oznacza to, że w 
skali roku osiągną dynamikę 
wzrostu produkcji, na którą 
innym przedsiębiorstwom po 
trzeba 4—5 lat. Jest to więc 
droga, na którą trzeba wcho 
dzić szybciej i szerokim fron 
tern.

Warto przy okazji podnieść 
sprawę częstych narzekań na 
ograniczenie wzrostu wyna­
grodzeń. Nasze stanowisko w 
tej sprawie jest jasne. Dopó­
ki zwiększa się produkcja, 
maleją koszty, poprawia się 
jakość — dopóty nie ma sztu 
cznych granic dla wzrostu wy 
nagrodzeń.

Na przykład w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego „Nor 
belana" w Łodzi na 10 mie­
sięcy br. przeciętna płaca 
wzrosła o 35 proc., ale wydaj 
ność pracy zwiększyła się o 
41 proc. W Zakładach Prze­
myślu Pończoszniczego „Syn 
tex" w Łowiczu place wzro­
sły o 22 proc., ale wydajność 
pracy o 27 proc.

Ten ostatni przypadek jest 
ciekawy jeszcze z innego 
punktu widzenia Otóż całość 
nagród z zysku do podziału 
za ubiegłe lata załoga prze­
znaczyła na cele moderniza­
cyjne. Pozwoliło to wydatnie 
zwiększyć produkcję. Zarob­
ki pracowników rosną w „Syn 
texie” bez potrzeby przezna­
czania pieniędzy na tak ostro 
krytykowany przez niektóre 
przedsiębiorstwa PFAZ.

W trosce o reformę wielu 
towarzyszy wskazywało na 
konieczność ustabilizowania 
Jej zasad i mechanizmów. Po 
twierdzenia wszystkiego; co 
się sprawdziło. Niezbędnych 
korekt, które podpowiada doś 
wiadezenle. W tym celu w 
niedługim czasie zostaną prze 
prowadzone szerokie konsul­
tacje w przedsiębiorstwach. 
Następnie, Jes7.cze w I poło­
wie przyszłego roku, propo­
nuję zorganizować ogólnokra 
jową, partyjno - gospodarczą 
naradę na ten temat.

Wynikające z niej wnioski, 
przetopione na ustalenia dy­
rektywne, nowinny stać się 
oodstawa trwałych, stabilnyeh 
zasad i mechanizmów funkcjo 
nowania gospodarki w przy­
szłej pięciolatce.

TOWARZYSZE!
Istnieją nadal w naszej go 

spodarce ogromne, wciąż nie 
wyczerpane wewnętrzne re­
zerwy. Pokazywałem je m.in. 
na przykładzie prawidłowych, 
mobilizujących rozwiązań mo 
tywacyjnych. Jeszcze większe 
rezerwy tkwią w jakości wy 
robów.

Nie zamierzam wypowiadać 
uproszczonych sądów. Wiemy 
dobrze, iż jakość jest w znacz­
nej mierze zależna od ogólne 
go stanu techniki 1 technolo­
gii, od jakości surowca, od 
precyzji maszyn i urządzeń. 
Niekiedy radykalne zmiany 
wymagają dużych nakładów 
i mogą być tyiko atopniowe.

Ale to tylko jedna atrona 
sprawy. Jak wynika z ocen 
ekspertów, 60 proc. obecnych 
wad jakościowych wynika z 
przyczyn subiektywnych, bie 
rze się z zaniedbań w prgani 
zacji i kontroli, w wylconaw 
stwie i dyscyplinie pracy 
przy projektowaniu, produk­
cji, transporcie, przechowa­
niu, /

Znana jest np. sprawa wad 
i usterek w budownictwie 
mieszkaniowym. Na ich usu­
nięcie potrzeba ponad 50 mld 
zł, czyli prawie tyle, ile wy­
dajemy rocznie na uspołecz­
nione budownictwo mieszka­
niowe w trzech największych 
aglomeracjach: śląskiej, war­
szawskiej i gdańskiej.

A oto inny przykład. O ja­
kości odlewów mówiłem na 
XIV Plenum.. Ale czy moż­
na nie powracać do sprawy, 
jeśli na przykład w filii Za­
kładów Mechanicznych Ursus 
w Sulęcinie wskaźnik rekla­
macji odlewów silników prze 
kracza 60 proc.

Mamy, jeśli chodzi o ja­
kość, dobre rozwiązania pra­
wne. Jeśli trzeba je uzupeł­
nić, wzbogacić o nowe do­
świadczenia — można to szyb 
ko wykonać. Między innymi 
wykorzystać nie znane u nas 
szerzej, a bardzo' interesują­
ce rozwiązania bułgarskie. 
Lub też powrócić do prakty­
ki dobrej roboty, do metody 
„zero defektów", czy — że 
wspomnę hasło Wiktora Saja 
sprzed ponad '>0 lat — „ja nie 
wypuszczę braku”. Cały 
świat to rob' Wschód 1 Za­
chód. A my? U nas w niejed

nym miejscu panuje dziwna 
obojętność, na zasadzie, że 
„jakoś to będzit”. Niestety, 
to „jakoś” może oznaczać tyl 
ko „żle”.

Uogólnienie tych niepokoją 
cych zjawisk byłoby jednak 
niesprawiedliwe. Większość 
ludzi pracuje uczciwie. Nie 
wszyscy narzekają na obiek­
tywne trudności. Jest wiele 
załóg, które mogą poszczycić 
się osiągnięciami, i to na naj 
trudniejszym odcinku jakoś­
ci — w produkcji eksporto­
wej. Chcę podać chociaż kil­
ka przykładów.

Raciborska Fabryka Kot­
łów „Rafako”. Zakłady „Pa- 
fal” 'w Świdnicy produkujące 
liczniki energii elektrycznej, 
Krośnieńskie Huty Szklą, Za­
kłady Metalowe „Łucznik" w 
Radomiu, Zakłady „Fazos” w 
Tarnowskich Górach produ­
kujące zmechanizowane obu­
dowy ścianowe, Huta Stalowa 
Wola produkująca spycharki. 
Zakład Doświadczalny Insty­
tutu Fizyki Plazmy i Lasero­
wej Mikrosyntezy wytwarza­
jący detektory podczerwieni, 
oraz wiele, wiele innych.

O takich dobrych przykła­
dach trzeba zawsze pamiętać, 
gdy stajemy wobec trudnych 
problemów gospodarczych, 
gdy pojawiają się pytania, 
wątpliwości, nawet rozczaro­
wania, że postęp jest zbyt po 
wolny. Wszyscy mamy to po 
czucie. Ale jednocześnie pa­
miętajmy, jak wiele i w jak 
niesłychanie trudnych warun 
kach osiągnęliśmy w ostat­
nich latach. Podważanie teso 
dorobku byłoby krzywdzą­
ce, pomniejszałoby znaczrrre 
sumiennej pracy milionów lu 
dzi.

Zestawiając obecnie zaawan 
aowanie zadań gospodarczych 
z planem 1983—1983 widać 
wyraźnie, że powinniśmy go 
wykonać, a na niektórych 
odcinkach nawet przekro­
czyć. Ileż to, proszę towarzy­
szy, lat minęło odkąd ostatni 
raz na Plenum KC mówiono 
o wykonaniu, a tym bardziej 
przekroczeniu planu wielolet­
niego?

Wykonanie planęi przyszłe­
go roku będzie uwieńczeniem 
trzylecia 1983—85 i mocną 
podstawą przyszłej pięciolat­
ki 1986—90. Nie myślimy o 
„wielkim skoku". To już by 
lo z wiadomymi skutkami. 
Nie tylko nasz naród mógł 
aię przekonać, że takie „sko­
ki” kończą się bolesnym lą­
dowaniem. A nam trzeba dro 
gi pewnej i prostej. Nasta­
wiamy się na rozwój zrów­
noważony, rytmiczny, możli­
wie harmonijny. Prace nad 
takim planem już od dawna 
trwają.

TOWARZYSZE?

Partia nie może pozostawić 
poza kręgiem swych zaintere 
wań żadnej ważnej dla kraju 
sprawy. Ale konieczne jest 
określenie kilku strategicz­
nych najbardziej nabrzmia­
łych społecznie i gospodarczo 
problemów, którymi partia po 
winna zająć się W sposób 
szczególny, niejako pilotując 
je w najbliższych latach.

Do takich problemów nale 
żałoby zaliczyć!

Pierwsze — jakość produk­
cji i usług;

Drugie — budownictwo 
mieszkaniowe i gospodarka 
mieszkaniowa;

Trzecie — elektronika, a w 
tym w szczególności roboty­
zacja, do czego tak przekony 
wająco zachęcali towarzysze 
Kurdziel i Kołodziejczak;

Czwarte — zapewnienie 
lepszej drożności na linii; 
nauka — przemysł. W tym 
między innymi celu zamie­
rzamy zorganizować w nie­
długim czasie ogólnokrajowe 
spotkanie uczonych i prakty­
ków, producentów i wynalaz 
ców. Przy czym nowe, zasad 
nicze impulsy w tej dziedzi­
nie nada działalność rządowe 
go Komitetu d/s Postępu Na 
ukowo - Technicznego. Prob­
lemy te wyłonią się również 
niewątpliwie na najbliższym 
posiedzeniu plenarnym KC, 
które poświęcone będzie inte 
ligencji.

Oprócz wyliczonych jest J* 
szcze wiele innych nabola- 
łych spraw, rzutujących zwla 
szcza na codzienne warunki 
życia i zaspokojenie potrzeb 
kraju. Warto np. poddać pod 
rozwagę przeprowadzenie spe 
ejalnego partyjno - państwo­
wo - społecznego przeglądu 
tych dziedzin. Myślę, że mo­

głoby to byc m.in.: mjeczar 
stwo i ewentualnie inna ga­
łęzie przetwórstwa rolnego, 
przemysł celulozowo - papier 
niczy i poligrafia, racjonaliza 
cja importu W tym kontek­
ście pragnę zauważyć, że w 
szeregu dziedzinach wiele mar 
nuje się tylko dlatego, że nie 
stać nas na odpowiednie na­
kłady na rozbudowę, czy mo 
dernizację przetwórstwa i 
przechowalnictwa. O stratach 
powodowanych niedostatkiem 
środków na to cele mówił 
wczoraj tow. Huas. Z zainte­
resowaniem przeczytałem też 
uwagi tow. Rekowskiego w 
wypowiedzii złożonej do pro­
tokołu naszych obrad. Jest 
to ostry problem, na którego 
rozwiązanie w przyszłej pil 
ciolatce zamierzamy wydzie­
lić więcej środków.

TOWARZYSZE!
Biuro'Polityczne rozpatrzy 

lo przygotowany przez rząd 
szczegółów” raport o obecnym 
systemie świadczeń socjal­
nych. W rezultacie jesteśmy 
już gotowi do powołania par 
tyjno - rządowo - związko­
wej komisja, jak to sugerowa 
lo XIV Plemum. Dokona oma 
wnikliwej oceny i przygotuje 
stosowne wnioski. Ale ju i 
widać obecnie, co w pełni po­
twierdziła konsultacja po 
XVI Plenum oraz wiele sy­
gnałów napływających od o- 
bywateli, że istnieje w tej 
dziedzinie szereg nieszczelnoś 
ci systemowych, przez które 
wciska się nieuczciwość.

Można tu wymienić zjawi­
sko windowania rent i emery 
tur przez sztuczne zawyżanie 
ich podstawy. Albo rozrzut­
ność, o której mówił tow. 
Charczuk na przykładzie erę 
stego wzywania pogotowia 
ratunkowego w zupełnie nie 
uzasadnionych przypadkach. 
A także wiele innych faktów 
ordynarnego „naciągania”, 
nadużywania uprawnień, prze 
rzucania na bark! państwa 
własnego wygodnictwa czy 
lekkomyślności. Z drugiej zaś 
strony, ile niezaspokojonych 
potrzeb, ile ludzkiej biedy i 
niedoli, sytuacji wymagają­
cych pomocy Konieczne jest 
więc sprowadzenie na grunt 
realiów i nieuchronnych roz­
wiązań toczącej sie od dłuż­
szego czasu dyskusji nad tym, 
gdzie nasze państwo rachuje 
nadmiar, a gdzie niedowład 
funkcji opiekuńczych.

Na ukończeniu są też prace 
nad raportem o wykorzysta­
niu czasu pracy j problemach 
zatrudnienie. Do ich prakt” - 
cznego apożrtkowania partia 
hedzie w nadchodzącym roku 
przywiązywać szczególne zna 
rżenie. Cenna jest m.in. ini­
cjatywa „Radoskóru" — o 
czym poinformowała mnie to 
warzrszka Grzyb — związa­
na z opracowywaniem swoi­
stej fotografii dnia pracy. 
Warto ją upowszechnić.

Równolegle trzeba też sko­
rzystać z radzieckich doświad 
rżeń dotyczących atestacji 
miejsc pracy.

Kilka iłów na poruszany 
wielokrotnie temat walki z 
podziemiem gospodarczym, i  
naruszającym zasady socjali­
stycznej sprawiedliwość) bo­
gaceniem się. W wyniku re­
alizacji postanowień KKD 
oraz posiedzeń plenarnych. 
KC walka ta została zaostrzo 
na I przynosi stopniowo lep­
sze efekty. Mówią o tym m. 
in. dane zawarte w opuhllko 
wanym ostatnio kolejnym 
sprawozdaniu komit«tu pra­
cującego pod przewodnictwem 
tow. Kiszczaka.

Zgodnie z moją zapowiedzią 
na XVII Plenum, członkowie 
KC otrzymali wczoraj obszer 
ny dokument, przygotowany 
przez kompetentne grona rzą 
dowych ekspertów'. Obejmuje 
on całokształt problematyk! 
sektora nieuspo'ec7nionego w 
kategoriach statystycznych, 
ekonomicznych. socjologicz­
nych. Jak wspomniałem wczo 
raj onraoowanie to powinno 
słać aię podstawa do dvaku- 
sj! na najbliższym spotkaniu 
konsultacyjnym członków 
KC. ProTłonujemr również, 
aby stosowne wnioski prr.yfo 
towane został” nrzer wspól­
na komisie PZPR i SD.

Stanowisko partii iest Jed­
noznaczne — to ro uczo.we i 
snoleczeństwu po'rzęhne — e- 
chramać i wspierać; ♦© co 
szkodliwe, urągające snełe'* 
nej sprawiedliwości — ścigać, 
łęnić I likwidować. To cala 
filozofia. Innej nie ma.

(Cirg dołszy na itr. 4)



Z pracy rąk ludzkich 
rodziło się zawsze dobro narodu

(Ciąg dalszy ze str. i)
TOWARZYSZE!

Rok 1984 — jak przypom­
niał tow. Zięba — przyniósł 
dobry urodzaj i niezłą sytuac 
ję w rolnictwie. Trzeba wyra 
zić uznanie polskim rolnikom 
wszystkich trzech sektorów 
za ich ciężki trud, za znaczny 
postęp w gospodarowaniu, za 
przyniesiony narodowi plon.

Nie wolno jednak nawet na 
chwilę zapominać, że prob­
lem żywnościowy nadal ni* 
jest u nas rozwiązany. Wydaj 
ność produkcyjna rolnictwa o- 
raa niektórych innych dzie­
dzin gospodarki działających 
na jego rzecz, nie jest wystar 
czająca. Importujemy ciągle 
miliony ton ziarna i pesz. Ho 
dowie jest daleka od wystar 
ozającego poziomu. Wszystko 
to ni* pozwala na samozado­
wolenie. Rok był dobry, ale 
kto wie, jakii będzie następ­
ny. Już więc dziś pracować 
trzeba n,ad tym, by zapisał się 
on co najmniej równie dobrze.

Jesteśmy nadmiernie uzależ 
nieni od kaprysów pogody. Ko 
łiieczny jest kolejny znaczący 
krok przemysłu i cąiej gos­
podarki w kierunku potrzeb 
rolnictwa. Nie wytrzymuje o- 
na jeszcze porównań z wielo­
ma innymi krajami. Co wię­
cej nawet na obszarze Polski 
różnic# pod tym względem są 
ogromne. Obok rejonów o wy 
sokiej kulturze rolnej są wca 
le niemałe enklawy zacofa­
nia, ozasem wręcz prymity­
wu. Mamy się czego uczyć od 
krajów eocjalistyoznych, . w 
których kupno kilogra­
ma kiełbasy nie urasta do 
rengi „problemu”.

Przyszłoroczne dożynki pra 
gniemy zorganizować w Ójvo 
lu. Pracowita, promieniująca 
nie od dziś zapobiegliwą go- 
apodarnośoią ziemi* opolska i 
w roku bieżącym osiągnęła je 
dn# z najlepszych w kraju r# 
eulteży w rolnictwie.

Nieustępliwe w walce o poi 
■kość Opolszczyzna wraz z m 
nymi piastowskimi ziemiami 
Wróaił* przed 40 lety do Ma 
oierzy. Skok przylały przyno­
si dwie pamiętne dla Polski 
rocuiiieet wiekopomnego zwy 
oięetwa nad faazysmem oraz 
Odzyskania Ziem Zachodnich 
l Północnjrch. Zgodnie z przy

iętą dziś uchwałą będziemy te 
ubdleuaze obchodzić godnie, 
w przeświedozendu o ogrom 

nyro wkładzie myśli i czynu 
naszej partii w historyczne 
dzieło powrotu Polski nad 
Bałtyk, Odrę, Nysę Łużycką 1 
Łynę.

TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZKI

W minionych latach na na­
szą gospodarkę, szczególnie 
dotkliwie oddziaływały czyn 
niki zewnętrzne. Polska nig­
dy ni# leżała na szczęśliwej 
wyspie. Stanowi nieodłączną 
część dzisiejszego świata — 
świata ostrych klasowych kon 
fliktów. Przy czym czas dzi­
siejszy jest szczególnie bezli­
tosny dl* wlokących się z ty 
lu. Tym ważniejsze więc, że 
miniony rok przyniósi poktęp 
w uodpornianiu się naszego 
kraju na obecne trudności. 
Socjalistyczna Polska nie dala 
się zepchnąć „na boczny tor".

Krok po kroku odzyskiwa­
liśmy należną nam pozycję w 
socjalistycznej wspólnocie, w 
Europie. Pragnę tu wymie­
nić jako szczególnie znaczące 
etapy wizytę delegacji par­
tyjno - rządowej w ZSRR w 
maju br., nasze spotkanie z 
tow. K. U. Czernienko oraz 
podpisanie programu współ­
pracy gospodarczej i nauko­
wo - technicznej obu naszych 
bratnich państw do roku 
2000. Miały również miejsce 
przyjacielskie spotkania z in­
nymi przywódcami krajów 
socjalistycznych, ostatnio z to 
warzyszami Janosem Kada- 
rem, Erichem Honeckerem, 
Gustawem Husakiem. Przewi 
dujemy dalsze kontakty.

W naszej strategii gospodar 
czej kierujemy się realiz­
mem. Reorientacja ku socjali 
stycznym partnerom staje się 
faktem, znajduje coraz więcej 
potwierdzeń. Umacniają się 
nasz# więzy integracyjne z 
krajami RWPG. Ważnym kro 
kłem w tyra kierunku było 
czerwcowa spotkani* na szczy 
cle.

Internaejonalistyczna po­
moc 1 oparcie, które znaleź­
liśmy I nadal znajdujemy we 
wspólnocie socjalistycznej, a 
przed# wszystkim w Związku 
Radzieckim, odegrały bezcen­
ną rolę w załamaniu się pla­
nu uczynienia z naszego kra 
Ju „chłopca do bicia". Ta po

roniona od początku koncep- 
aja zakończyła się fiaskiem.

Było chyba wystarczająco 
wiele czasu i pouczających 
doświadczeń, żeby się odzwy 
czaić od wystawiania Polsce 
„stopni ze sprawowania”. 
Bez względu na to, jaki 
„przedmiot" chcą z nami prz# 
rabiać różni nieproszeni nau­
czyciele.

Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa zainteresowana jest w 
równoprawnych formach u- 
czestnictwa w międzynarodo­
wym podziale pracy. Nasz po 
tencjpl produkcyjny i nauko 
wo - intelektualny, długofa­
lowe perspektywy rozwojo­
we, są istotnym wyznaczni­
kiem oferty.

Oświadczaliśmy wiele razy, 
że zaciągnięte kredyty może­
my spłacić, pod warunkiem 
stworzenia polskiej gospodar 
ce przesłanek normalnego roz 
woju także ze strony _ na­
szych wierzycieli. Liczymy, 
że ich zdrowy rozsądek osta­
tecznie przeważy.

Polska ma swoje trudne pro 
bierny, ale nie Jest pokornym 
petentem, który z czapką w 
ręku stoi w zagranicznych 
przedpokojach. O pozycji mię 
dzynarodowej naszego kraju 
rozstrzygają nie takie lub in 
ne kaprysy polityczne, dobra 
lub mniej dobra wola ob­
cych stolic, lecz w najwięk­
szej mierze nasza wewnętrz­
na sprawność, spoistość i *i- 
la. Im silniejszy jest w Pol- 
see socjalizm, im lepiej funk 
cjonujo, tym większa między 
narodowa wiarygodność nasze 
go kraju, Im ściślejsze są na­
sze sojusze, tym więcej mo­
żemy mieć do powiedzenia 
w szerszej międzynarodowej 
■kall.

SZANOWNI
TOWAKZYllZEt

Obiektywnych trudttośał 
jest nadal wiele. Nie zadania 
my nimi. Al* uciec od 
nich ni* sposób. Realnością 
■ą ograniczone zasoby aurow 
oow# i możliwości materiało­
we, wyaokl stan zadłużenia, 
reatrykcj* t niekorzystna ze 
laaj* cenowa w handlu na­
grań lennym. Realnością jeat 
nledoatatek na rynku pracy, 
przy jednooeeenle bardzo wy 
sokłm przyrośoi# natuaal-
nym.

W latach 1980-83 ludność 
naaaego kraju zwiększy iię o 
ponad dwa miliony, a więc 
liczbę równą np. połowie lud 
nośoi Finlandii, ze wszystkimi 
tago konsekwencjami. Po­
wtarzam to przy różny oh
okazjach, niekiedy aż do znu 
dzenia. Taka m.in. jest jed­
nak specyfika naszej sytua­
cji różniąca Polskę w żena­
dzie od wszystkich kaajów 
europejskich. Żadna inna go- 
•podarka nie musiała liczyć 
się z tak wielkim przyrostem 
naturalnym w ciągu tak krót 
kiego czasu, przy czym w 
tak niezwykle trudnych wa­
runkach.

Świata nie naprawimy tak, 
aby nam było wygodniej. 
Trzeba żyć i budować w tym 
świecie, jaki jest, i w tym 
kraju, jaki się historycznie 
ukształtował. Tylko politycy- 
amatorzy wymyślają sobie ja 
kieś księżycowe Polski, zre­
sztą co sezon zupełnie inne 
— raz ma to być 51 stan 
USA, kiedy indziej królestwo 
nieziemskie.

Trudno w tym miejscu 
oprzeć się przed melancholij 
ną refleksją. Jak to się dzie­
je, że w kraju tak religij­
nym, mimo tylu ślubowań, 
pielgrzymek, nabożeństw 
dziękczynnych, tyle jest za­
razem pijaństwa, złodziejst­
wa, nienawiści do bliźniego. 
Władza ludowa nigdy prze­
cież nie stawiała przeszkód w 
głoszeniu pożytecznych spo­
łecznie nauk moralnych, na­
wet gdy są wynikiem odmień 
nego światopoglądu. Widocz­
nie nie są one tak skuteczne, 
jak to się często twierdzi.

Nasza partia odpowiada 
przed narodem, przed świato 
wyra ruchem rewolucyjnym, 
przed historią, za nasze so­
cjalistyczne państwo. Musi 
brać pod uwagę nie tylko to, 
co pożądane, lecz 1 to, co rao 
żliwe. Obiektywnych prze­
szkód, o których tu mówi­
łem, nie da się sforsować 
gromkimi okrzykami.

Ale obok trudności obiek­
tywnych Jest też subiektyw­
na, polityczno - psychologie* 
na bariera. Tempo dalszego 
wychodzenia z trudności za­
leży przede wszystkim ód te 
go, jak szybko potrafimy ją 
przełamać. Gdy nie staje za 
sobów — tym niezbędniejsza 
jest mobilizacja sił i oszczęd­
ność środków. Pierwsze powo 
jenne lata wykazały, jak sil

nym motorem postępu może 
być właśnie czynnik subiek­
tywny. Nie dlatego, żeby wy­
łącznie rozstrzygać miał o po 
wodzeniu. Ale w sytuacjach 
szczególnych staje się on jak 
gdyby bezpłatnym kredytem 
czy zastrzykiem kapitału.

Jedni pracują dobrze, dru 
dzy źle. Tak powstaje prze­
ciętna. Nie może nas ona za­
dowalać. Czas wymaga rów­
nania w górę. To główne po­
le i główny wyraz przywodz 
twa naszej partii, Jej aktywu 
i członków, instancji i orga­
nizacji.

Nie może być miejsca na 
przestoje, zniechęcenia, jało­
we biadolenie. Znamienne, że 
najczęściej kwękają nie 
ci, którzy zakasali rę ­
kawy, lecz ci, którzy 
najlepiej lubią jak mówi zna 
na piosenka „leżeć pod gruszą 
na dowolnie wybranym 
boku”. Pozwólcie w nawiąza­
niu do tego na małą złośli­
wość.

Podobno u niektórych ple­
mion na wyspach Pacyfiku 
istnieje groteskowy obyczaj: 
mężczyzna leży pod palmą, 
stęka, wydaje jęki, podczas 
gdy jego kobieta rodzi. Zdaje 
się, że takich egzotycznych 
obyczajów znalazłoby się tro 
chę i nad Wisłą.

SZANOWNI TOWARZYSZE!
Nie dla łatwych zadań, łat­

wego życia coraz liczniej przy 
chodzą do partii nowi cztorsko 
wic. W czerwcu przyjęto 
2.368, a w październiku 3.566, 
a w listopadzie 4.677 towarzy 
szy. Ponad, połowę stanowią 
robotnicy 1 chłopi. W grupie 
wiekowej do. 29 roku życia, 
ich liczba od 8 miesięcy prze 
wyższa ubytki w rezultacie 
wykluczeń i skreśleń. Partia 
zaczyna więc odzyskiwać swą 
młodość.

Główną bazą rekrutacyjną 
jest Związek Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Oczekuje 
my od partyjnego aktywu po 
aoatałych organizacji, by rów 
nieś coraz więcej ich człon­
ków uzyskiwało rekomenda­
cję do partii.

W najbliższych miesiącach 
Wiązki młodzieży — ZSMP, 
ZHP 1 ZSP będą formułować 
na krajowych /Jardach swa 
dalaze zadania. Partyjna Ideo 
wo - polttyozna inspiracja i 
wsparcie, życzliwość i troska 
aą im nieodzowna. I to dekla 
rujamy. Ale powtórzę raz 
jeszcze: bierzcie w swe ręce 
inicjatywę, atakujcie odważ­
nie trudne problemy, żądaj­
cie sami od siebie, zanim za­
czniecie żądać od partii. To 
najwłaściwsza droga do rea­
lizacji jakże słueznego itwier 
dzenia: „młodzież przyszłoś­
cią socjalistycznej Polski”.

Wysoka realizacyjna skute- 
eaność, a więc wyższe wyma 
gania w każdej dziedzinie, na 
każdym szczeblu, to podstawo 
wy nurt rozpoczynającej się 
wkrótce w partii kampanii 
sprawozdawczej.

Myśl o przewidywanym na 
I półrocze 1986 r. X Zjeżdzie 
PZPR, zobowiązuje do prze­
glądu stanu i sił wszystkich 
ogniw partii. Do nader wni­
kliwej oceny tego, co zrobi­
liśmy i co musimy jeszcze 
zrobić, aby w pełni wywią­
zać się z historycznych posta 
nowień IX Zjazdu.

Ze szczególną skrupulalnoś 
cią powipniśmy rozliczyć rea 
lizację uchwały XVI Plenum. 
Od powtarzania ;lowa „cu­
kier” w ustach nie robi się 
słodko. Tak samo od powta­
rzania słowa „robotnicza” par 
tia nie staje się automatycz­
nie rzeczywistym wyrazicie­
lem tego, co dziś myśli i czu 
je polski robotnik.

Jednocześnie pamiętajmy, że 
ni# każdy, kto stoi przy ma­
szynie, nabywa tym samym 
dumnego miana świadomego 
robotnika. Nie chodzi więc o 
„robotniczość” partii w sen­
sie klasowego egoizmu czy 
szkodliwej, populistycznej de 
magogii. Chodzi natomiast o 
odbudowę tego, co decyduje 
o wszystkim, tj. o robotnicze 
zaufanie i poparcie, o umac­
nianie codziennych więzi par 
tii z klasą. A także o upow­
szechnianie robotniczych war 
tości ideowych i moralnych 
w życiu politycznym i spole 
cznym w stosunkach między 
ludzkich, w wychowaniu l 
kultura#.

To barclao ważny wątek w 
pracy nad przygotowaniem 
długofalowego programu 
PZPR. Będzie to znakomita, 
wprost bezcenna okazja do 
ideologicznego i teoretyczne­
go dozbrojenia partii, pogłę­
bienia jej roarksistowsko-leni 
nowskiej tożsamości, umocnię 
nia jej przewodniej roli. Po 
zwoli to również wybiec my­
ślą ku socjalistycznej Polsce 
XXI wieku. Dołożymy sta­
rań, aby jakość dyskusji pro 
gramowej, Jej dalekowzrocz- 
ność, stała aię niepodważal­
nym dowodem, że partia „ta 
sama, ale nie taka sama” 
idei* konsekwentnie naprzód 
w proceeie Ideowej 1 organi­
zacyjnej - konsolidacji, że »a- 
cśaabśa więzi i  ludźmi pracy,

DUODZY TOWARZYSZKI
Ni# przynosimy dziś pod 

polską choinkę pięknie opako 
wanych, błyszczących preaen 
tów. Nie rozdajemy cieszącej 
oko pozłolki, bo jeśli kupiona 
jest na kredyt — trzeba za 
nią plaoić długo i drogo. Skro 
mny jest jeszcze nasz stół. U- 
czciwie jednak i rzetelnie za 
pracowaliśmy ńa to, aby był 
obfitszy niż praed rokiem czy 
tym bardziej przed trzema la
ty.

Patriotyzm, trud ludzi pra- 
oy wyprowadziły ojczyznę t  
chwil najcięższych. One roz­
strzygną o jej przyszłości. 
One też przynoszą pewność 
lepszego socjalistycznego ju t­
ra. Przekażmy z tej sali wraz 
z podziękowaniami za ofiarny 
wysiłek najlepsze serdeczne 
życzenia noworoczne wszyst­
kim członkom i działaczom na 
siej partii, a w szczególności 
wam drogie towarzyszki, dro 
dzy towarzysze członkowie 
najwyższych Instancji naszej 
partii, na których ciąży naj­
większa odpowiedzialność,

Skierujmy też życzenia do 
członków sojuszniczych stron 
nictw — do Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego, do 
Stronnictwa Demokratyczne­
go, którego bliskiemu już kon 
gresowi towarzyszyć będzie 
nasze życzliwe zainteresowa 
nie.

Życzymy zdrowia w Nowym 
Roku i poczucia dobrze speł­
nionego obowiązku weteranom 
walki 1 pracy, twórcom histo­
rycznych osiągnięć socjalisty 
cznego 40-lecia.

Sukcesów w pracy 1 potny 
ślnośoi w życiu osobistym, ży 
czymy milionom bezpartyj­
nych ąpdaków, całej polskiej 
młodzieży.

Niechaj nadchodzący rok za 
bliźni star# urazy, przyniesie 
dalszy postęp w wielkim dzl# 
le narodowego porozumienia.

Z praey rąk ludzkich ro­
dziło się zawsze dobro naro 
du. Praca jast naszą najwdęk 
etą, najpewniejszą nadzieją.

(PAP)

Stanowisko Komitetu Wykonawczego 
Ogólnopolskiego Porozumienia 

Związków Zawodowych
w sprawie polityki cen 

i kosztów utrzymania w 1985
Odrodzony ruch związkowy potwierdza go­

towość podejmowania działań sprzyjających 
przezwyciężaniu trudności gospodarczych i 
społecznych. Najskuteczniejszą drogę do ich 
rozwiązania widzimy w poprawie efektywno 
śoi gospodarowania poprzez lepsze zarządzanie 
oraz organizację i dyscyplinę pracy, śmielszy 
postęp techniczny. Dlatego będziemy podejmo 
wać działami* inspirujące pracowników do 
twórczej -innowacji d aprzyjać inicjatywom eh( 
żącym aiktywdzacjiij epo}ectzno-aiawodow#J. Wie 
my bowiem, i* bez rzetelnego wysiłku 1 ro­
zumnej pracy mi* Jeet możliwa odczuwalna 
poprawa warunków żyd* ludni pracy.

Wyraziliśmy ufność wobec dośyohczjuaowaJ 
polityki rządu. Opowtodoś#llśmy aię za racjo­
nalnym reformo Waniom gospodarki. Pozytyw 
nil* oceniamy zapowiedź realizacji naszego 
wniosku — częściowego zniesienia w najbliż­
szym czasie reglamentacji artykułów żywno­
ściowych. Przyjmujemy z zadowoleniem ini­
cjatywę Brlura Politycznego powołania komi­
sji partyjno - rzędowo - związkowej dla zba­
dania sytuacji materialnej ludzi pracy. Po­
twierdzamy swój wkład w dzieło pojedna­
nia narodowego, czemu służy nasza deklara­
cja o przystąpieniu do PRON. W polityce tej 
dostrzegamy racjonalną drogę prowadzącą do 
przezwyciężania trudności gospodarczych i 
społecznych oraz poprawy warunków życia 
ludzi pracy w kraju.

Dostrzegając pozytywne skutki .dotychcza­
sowej polityki rządu zdecydowanie wypowia­
damy się jednak przeciw tendencjom poko­
nywania trudnośal gospodarczych drogą ob­
niżania poziomu życia łudzi pracy, tolerowa­
nia niskiej sprawności gospodarowania oraz 
prowadzenia polityki ciągłych podwyżek cen, 
która w odczuciu społecznym przyjmowana 
jest jako jedyny element' usprawniania go­
spodarki.

Obecnie w środkach manowogo przekazu, 
wypowiedziach przedsta wtciieil kół rządo­
wych, zaipowiiadane są zmiany cen, które wy 
wołują nasze zaniepokojenie. Szczególnie nile 
pokoi nas argumentacja, że Centralny Plan 
Roczny na 1985 rok został skonsultowany ae 
związkami zawodowymi, a podwyżki een 
wprost wynikają z założeń tego planu. Prag­
niemy ra* Jeszcze oświadczyć, że konsultu­
jąc CPFt' na następny rok n k  ■wyr*»U1Amy 
stanowiska w sprawie snomegółowych rozwią­
zań polityki cenowej. Do tej pory nłe otrzy­
maliśmy ■itysfakcjonująoej nas odpowiedni 
rządu wobec zgłoszonych w ona Ma konsulta­
cji -wątpliwości. Protestujemy przeciwko 
ntwćendzentioim nlMotArych ipr/mlstnwt cle W rzą

du, jakoby w sprawie podwyżek cen biletów 
PKP i PKS, opłat pocztowych l czynszów 
była prowadzoną konsultacja ze związkami 
zawodowymi.

Uwzględniając fakt, stopniowego wychodź# 
nia z kryzysu gospodarczego uważamy, że 
wszelkie podwyżki cen artykułów powszech­
nego spożycia, muszą być równoważne z rów 
noległymi podwyżkami płac i świadczeń so­
cjalnych takich jak emerytury, renty, sty» 
pendta i dodatki rodainne.

Komitet Wykonawczy OPZZ, dńlałająo vr 
oparciu o napływające opinie zakładowych 
organizacji związkowych i ich członków 
stwierdza, że:

L Niedopuszczalne są jakiekolwiek próby 
uslalaniia wzrostu cen detalicznych artyku­
łów powszechnego spożycia i podstawowych 
usług na poziomie wyższym miż przyjęty w 
CPU.

2, Dla przeprowadzenia dyskusji 1 zajęcia 
stanowiska w sprawach cen w linieniu ca­
łego ruchu zawodowego, OPZZ potrzebuj* 
minimum trzech miesięcy. ’

Obecnie jak nam wiadomo trwają prac# 
nad szczegółowymi rozwiązaniami planowa­
nych na 1985 rok zmian cen detalicznych. Pa 
trzyimy na nie w kontekście dokonanych pód 
wyżek cen w IV kwartale 1984 r. — tj. cen 
biletów PKP l PKS oraz czynszów.

Komitet Wykonawczy żąda przedstawienia 
przez rząd:

L Dok ładnej analizy wpływu dokonanych 
w 1984 r. podwyżek cen na wzrost kosztów 
utrzymania.

2, Propozycji podwyżek cen detalicznych 
towarów i usług w 1985 r. i przewidywanego 
lich wpływu na kaszty utrzymania.
3. Gwarancji zrekompensowania przewody wa 
nych podwyżek cen przez odpowiednie decy­
zje płacowo - dochodowe 1 świadczeń socjal*- 
nych państwa.

Komitet Wykonawczy OPZZ stwierdza, t* 
plewy pełnienie na#zych zadań spowoduje nie 
akceptowanie przez związki zawodowe żad­
nych podwyżek een l Skorzystania z upraw­
nień zawartych w ustawia * związkach za­
wodowych.

Warszawę, dnie H grudnia 1984 I.
KOMITET WYKONAWOZT 

OGOLNOPOLSKIECIO POROZUMIENIA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Opinia rządowa
WARSZAWA, PAP.

W związku z przyjęciem przez Komitet Wykonawczy 
Ogólnopolskiego Porozumienie Związków Zawodowych doku­
mentu określającego stanowisko w .sprawie polityki een i 
kosztów utrzymanie ludzi pracy w 1986 r. — dziennikarz 
PAP zwrócił zię •  wypowiedź w tej sprawie do ministra 
Stanisława Cioska, który w rządzi* odpowiada m.in. ea 
współpracę z* związkami zawodowymi.

Penie ministrze. Komitet
Wykonawczy OPZZ uchwalił 
stanowisko w sprawie polily 
ki cen i kosztów utrzymania 
w 1985 roku. Czy mógłby 
pan przedstawić opinię rządu 
w sprawach poruszonych w 
tym dokumencie?

— Dokument Hen otrzyma­
łem w czwartek 20 bm. wie­
czorem, za wcześnie więc na 
stanowisko rządu. Gotów jes 
tein natomiast przekazać o- 
sobiste uwagi po wstępnym 
zapoznaniu się ze stanowis­
kiem OPZZ. Muszę powie­
dzieć, ż.e stanowisko to po­
twierdza opinię juk trudno 
się nam przyzwyczaić do te­
go, że ceny są kategorią *- 
konomiczną. To dlatego wszel 
kie wzrosty cen spotykają 
się z emocjonalnym odru­
chem i naturalnymi w tej 
sytuacji tendencjami do u- 
proszczeń.

Ale przecież w „stanowis­
ku” stwierdza się, że związ­
ki zawodowe najskuteczniej­
szą drogę przezwyciężania 
trudności gospodarczych wi­
dzą w poprawie efektywności 
gospodarowania poprzez lep­
szą organizację i dyscyplinę 
pracy, śmielszy postęp iech 
niczny; że bez rzetelnego 
wysiłku i rozumnej pracy 
nie jest możliwa odczuwal­
na poprawa warunków życia 
ludzi pracy...

— Tak. Za szczególnie waż 
ne uważam potwierdzenie, że 
związki będą sprzyjać inicja 
tywom służącym twórczel 
pracy 1 aktywności spoleoz-

no-za w udowej, a taki* lob 
poparci* dla reformy gospo­
darczej. Ni* spoeób jednakże 
nie zauważyć, że eą to stwier 
dzenia odnoszące iię do ogol 
nych kierunków polityki gos 
podarczej. Odmienne są natu 
miast oceny i wnioski, kiedy 
zaczyn* się w „stanowisku” 
mówić o konkretnym tema­
cie podwyżek cen w 1985 
roku.

Przejdźmy więc do ocen.
— Ni# mogę się zgodzić ze 

stwierdzeniami, które wpraw 
dzie nie wprost, 1 nie dostow 
nie, ale stwarzają dumnienia 
nie, że nasza polityka gospo­
darcza prowadzi do obniża­
nia poziomu życia, ż.e jedy­
nym elementem usprawnia­
nia gospodarki są podwyżki 
cen. Mamy wszyscy świeżo 
w pamięci gwałtowne zała­
manie się gospodarki w la­
tach 1980—81, a co za tym 
idzie również poziomu życia 
społeczeństwa. Przyczyny te­
go są powszechnie znane. Od 
drugiej połowy roku 1982 na 
stępuje przecież syslematycz 
ny wzrost produkcji pozwa­
lający stopniowo poprawiać 
warunki życia ludności. Moż­
na zrozumieć zniecierpliwie­
nie, że odrabianie owego za­
łamania idzie w odczuciu spo 
lecznym za wolno. Pogląd 
jednakże, że poziom życia ob 
niżą się — nie da się w świet 
le faktów obronić. Fakty te 
— dane o rozwoju gospodar­
ki i warunkach życia — są 
obszernie prezentowane spo­
łeczeństwu. Wielokrotni# też

Tragiczna katastrofa drogowa 
pod Przemyślom

PRZEMYŚL, PAP.

£3 bm. rano na odcinku 
trasiy E-22 między Przemy­
ślem a Żurawicą doszło do 
tragicznej w skutkach kata­
strofy drogowej. Na luku 
szosy, przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych, 
jadący w kierunku Przemy­
śla dźwig samojezdny, należą 
cy do Kombinatu Urządzeń 
Mechanicznych „Bumar” Ła­
będy w Gliwicach, zjechał na 
gle ae lewą stronę jezdni i 
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sem komunikacji podmiejs­
kiej marki „Autosan”, jadą­
cym do wsi Maćkowice. Zgi­
nęło 10 osób, w tym obaj kie 
rowcy.

Jak poinformował zastępca 
dyrektora Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Prze 
myślu dr Zbigniew Misz­
czak — do placówki tej ka­
retki przywiozły 25 osób; 11 
po opatrzeniu ambulatoryj­
nym udało aię do domów. Po 
został* osoby hospitalizowano, 
przy ozym stan trzech pacjen 
tow jast horda# aiąiki.

były omawiana na licznych 
spotkaniach z* związkowca­
mi. Prawdą natomiast jest, 
że efektywność gospodarowa­
nia jest wciąż za niska — 
mimo zdecydowanej poprawy 
wydajności pracy w ostatnich 
2-ch latach. Czynimy ogrom­
ne wysiłki, by istniejący stan 
zmieniać. Liczymy tu na ak­
tywne poparcie związków. Z 
uznaniem chcę skwitować de­
klarację OPZZ w tej spra­
wi*. Sądzę jednak, ż* mó­
wieni* o tolerancji rządu nu 
tym polu polega na nieporo­
zumieniu. Chcę zwrócić uwa­
gę, że za niską sprawność gos 
podarowania w warunkach re 
formy gospodarczej odpowia 
dają również, a może przede 
wszystkim przedsiębiorstwa 
Chciałbym przy tym podkres 
lić, że przekażemy do szero­
kiej społecznej konsultacji 
propozycje podwyżek cen i 
sposobów wyrównania ich 
skutków dla poziomu życia 
ludności.

Komitet Wykonawczy zglo 
sil w tej sprawie szczegóło­
we żądania.

— Tak. KW OPZZ żąda do 
kładnej analizy wpływu pod­
wyżek cen dokonanych w 
1984 roku na wzrost kosztów 
utrzymania. Czyniliśmy to 
wielokrotnie. Nie widzę 
przeszkód, by związkom 
zawodowym raz jeszcze 
takie rozliczenie mijającego 
roku przekazać. Nie są rów­
nież żadną tajemnicą nasze 
zamierzenia w tych sprawach 
na rok 1985. Sądzę, że dobrą 
platformą do rozpoczęcia kon 
sultacji cenowych i wyjaśnie­
nia wielu problemów może 
być wspólne posiedzenie Ko­
mitetu Rady Ministrów ds. 
Związków Zawodowych i 
kierownictwa OPZZ — gdzieś 
powiedzmy na początku stycz 
nia przyszłego roku. Muszę 
jednak powiedzieć, ż* długo­
trwale konsultowanie podwy 
żek oen konkretnych artyku 
łów ni* może stać się stałą 
praktyką na przyszłość. Dziś 
rynek niektórych artykułów 
na które zamierzamy pod­
nieść ceny jest chroniony sys 
ternem reglamentacji. Wyo­
braźmy sobie sytuację na ryn 
ku w czasie takich dlilgotrwa 
łych konsultacji, gdy regla 
mentacja będzie zniesiona. 
Nastąpiłaby wtedy destabili 
zacja rynku. Uspołecznienie 
procesów decyzyjnych nie mo 
że prowadzić do dezorganiza­
cji  ̂ życia spoleczenstwa. 
OPZZ domaga się trzech mie 
sięcy na konsultacje. Nie 
chcę się już nawet powoły­
wać, że ustawa przewiduje 
miesiąc. Jeśli nadmierni* 
wydłużymy debaty nad cena 
mi, to tym samym doprowa 
dzlmy do konieczności wyż­
szego wzrostu een ,  by osiąg­

nąć planowany skutek lina# 
sowy w krótszym wówczas 
okresie czasu. Pamiętajmy, zc 
uruchomione mechanizmy 
kształtujące wzrost płac 1 do 
chodów pieniężnych lud­
ności będą działać Już od 
początku roku. Odwlekani* 
uzasadnionych akonomłcinis 
choć trudnych decyzji Jut ni# 
raz aię zemściło, przy noszą a 
ujemne skutki dla wazyat- 
kieh. ’

OPZZ postuluje by pod­
wyżki cen równoważyć rów­
nolegle podwyżkami płao 1 
Świadczeń.

— Mówiłem o tym przed 
chwilą. Jeśli ten postulat 
miałby być realizowany, to 
np. niektórym grupom pra­
cowniczym trzeba by było 
wstrzymać planowane pod­
wyżki plac, opóźnić podwyż­
szanie emerytur 1 rent, 
wstrzymać bieg mechanizmów 
kształtujących wzrost plac w 
przedsiębiorstwach.

Czego więc dotyczyć będzie 
konsultacja?

— Rząd przedstawi warian 
ty konkretnych propozycji,w 
sprawie podwyżek cen, a tak­
że — również w warianto­
wym ujęciu — propozycje za 
bezpieczenia interesów naj­
słabszych ekonomicznie grup 
społecznych przed skutkami 
podwyżek cen żywności. Nie­
które propozycje prezentowa 
no już zresztą podczas kon­
sultacji CPR, nawiasem mó 
wiąc, szerokiej i rzetelnej, 
jak nigdy dotąd. Nie widzą 
też podstaw do obaw ażeby 
wzrost kosztów utrzymania, 
wynikający ze wzrostu cen, 
miał przekroczyć zaplanowa­
ną w CPR wielkość, którą 
związkowcy znają. Wiele 
wskazuje też na to, że sys­
tem ekonomicznego oddziały­
wania na przedsiębiorstwa za 
bezpieczy nas przed pojawię 
niem się dodatkowego pienią 
dza, nie mającego pokrycia w 
towarach, jak i przed stopą 
inflacji przekraczającą zało­
żenia CPR. Oczywiście od 
kierownictw zakładów i ko­
lektywów pracowniczych, w 
tym także związków zawodo 
wych wymagać to będzie w 
większym niż dotychczas 
stopniu poszukiwania szans 
wzrostu płac poprzez po­
prawę sprawności gospoda­
rowania, a nie poprzez ulgi 
i preferencje.

Na koniec jeszcze Jedna u- 
waga odnosząca się do os­
tatniego fragmentu stanowis­
ka OPZZ. Chcemy ze 
związkami partnerskich sto­
sunków. Pragniemy z całą o- 
twartością rozmawiać o wszys 
tlcich problemach i dochodzić 
wspólnie do rozwiązań uza­
sadnionych ekonomiczni# i ak 
ceptowanych społecznie. My­
ślę, że nastaje już ezas ta­
kiej rozmowy.
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cxazes
ZIEL O N A  GÓRA

„W E N U S” — pori., w t. — u lecz., Sr. 
10 — T a je m n ic e  s ta reg o  o g ro d u  (poi. 
b .o .), 12 — zestkw  b a je k  — seanse  
b e /p la tn e , 13, 15.15, 17.30 — E.T., 
lit.4 .> — K lasz to r S b ao lln  (H ongkong  
15 1.)

„N Y S A ” — pon . — 9, 10, ś r . 12 — ze­
s ta w  b a je k  (seanse  b ezp ła tn e ), pon . 
11.45, Sr. 9.30, 13.30, 17.30 -  K ochaj 
a lb o  rz u ć  (poi. b.o,), p o n . 13.45, Sr. 
15.30 — L a ta  d w u d z ies te ... la ta  t rz y ­
d z ie s te  (poi. 15 1.), 19.30 — T om  H orn  
(U SA  18 l . ) , .w t .  — niecz.

„N E W A ” — pon ., w t. — n iecz., Sr. 14
— P sia  p o d ró ż  (b a jk i) , 15.30, 17,30 — 
B łę k itn a  p łe tw a  (a u s tr . b .o ., poż. z 
film em ), 19.30 — P ie n ią d z  (fr. 18 1.)

♦
BYTOM  — ,,M ieszko”  — A s taw k ę  

Jes t Śm ierć (fr . 18 1.), ż a n d a rm  w 
N ow ym  J o rk u  (fr. b .o .)

C IBO RZ — „ L a s ”  — Sr. — H rab in a  
C osel (poi. b .o.)

C Y B IN K A  — „ Z w y c ię s tw o ” — w t., Sr.
D ro g o c e n n y  b rac iszek  (czes. 12 1.) 

G U B IN  — „ I s k ra ”  — Na g ra n ic y  (USA 
18 1.), GoScle z g a la k ty k i A rk an a  

' (Jug. 12 1.)
G U B IN  — „ G ru n w a ld "  — Sr. — 17 — 

O strze  na  o s trze  (poi. 12 1.), 19 — 
N a jlep szy  k u m p e l (U SA  15 1.) 

IŁO W A  — „ Ś lą sk "  — N a jlep szy  k u m ­
p e l (USA 15 1.), K siężn iczka  na g ro  
cb u  (rad ź . b.o.)

JA S IE Ń  — „ E s tra d a "  — w t., Sr'. — 
Ż a n d a rm  na e m e ry tu rz e  (fr. 12 1.) 

K A RG O W A  — „ Ś w ia to w id ”  — w t., Sr.
— P o w ró t s tra c o n y c h  (Jug. 12 1.) 

KO ŻU CH ÓW  -  „ U c ie c h a ” -  Sr. 18 -
T a je m n ic a ’ s zy fru  M arab u ta  (poi. 
18°i\ ** — 1,1 ne sp o jrz en ie  (węg.

KHOSNO — „W zgórze" — Sr.’ — 17.30
— P yza  1 lich o  (poi. b .o .). 17 — W lel 
k l w ąż C h ln g ach g o o k  (NRD b .o .), 19
— Co d z ień  b liże j n ieb a  (poi. 18 1.) 

L IP IN K I — „ Ł u ty c z a n k a "  — w t., Sr,
Id ea ln a  p a ra  (USA 15 1.)

LU B R ZA  — „M ew a”  — w t, —■ P a n n a  
(Jug. 15 10

LU B SK O  — „ P a t r ia ” — C zy le c i z n a - 
m t p ilo t (USA 12 1.), D zięki B ogu 
Już p ią te k  (USA 15 L). o  d z ie ln y m  
k o w alu  (czes. b .o.)

ŁAGÓW  — „ S w lteż "  — pon . — Czas 
A p o k a lip sy  (USA 18 1.), w t. -  niecz., 
Sr. — Im p e riu m  k o n tr a ta k u je  (USA 

2 c °laęgftt- zd o b y w cą  kosm osu  
(poi. b.o.)

M AŁOM ICE — „ A re n a ”  — w t., Sr — 
D ziew czyna 1 ta k só w k a rz  (ru m . 12 1.) 

N O W E M IA STECZK O  -  „L u d o w e "  
p on ., w t. — B luszcz (poi, 18 1.), Na 
t ro p a c h  B a r tk a  (poi. b .o .), Sr. — 
ABBA (Szwedz. b .o.)

Dyskotekowa choinka 
v/ «Relaksie»

D rug iego  d n ia  Św iąt, 28 bm ., w  k lu ­
b ie  „R e lak e"  w  Z ie lo n e j G órze  o d b ę ­
dz ie  się Im preza  d la m ło d z ieży  z a ty ­

tu ło w a n a  „D y sk o tek o w a  c h o in k a ” . W 
p ro g ram ie  w spó lne  u b ie ra n ie  d rzew ­
k a . O soby, k tó re  p rzy n io są  ze sobą 
ozdobę  ch o in k o w ą  m a ją  w s tęp  w olny . 
D la goScl w ieczoru* p rzy g o to w an o  a t ­
ra k c y jn e  u p o m in k i Ś w iąteczne — b ę ­
dą to  w ideo -dyS ko tekow e  p rzeb o je .

Im p reza  Św iąteczna ro zp o czn ie  się 
o godzin ie  18. (tp)

NOW A SOL — „ O d ra ” — pon ., w t. — 
n iecz.. Sr. — 12 — D opóki b ije  ze­
g a r  (radź . b .o .), 13.15 — J a k  ro z p ę ­
ta łem  II w o jn ę  św ia to w ą  (poi. b.o. 

III cz.), 15, 17.10 — B łę k itn y  g rom  
(USA 12 1.), 19.20 — W ięzień  B ru b a -  
k e r  (USA 18 1.)

SŁAW A — „Ż e g la rz ”  — w t., Sr. — 
G łow y p e łn e  gw iazd  (poi. 15 1.), K ró  

lew lcz  i  gw iazda  w ieczo rn a  (czes. 
b.o.)

SU LECH ÓW  — „O rze ł"  — P sy  w o jn y  
(USA 18 1.), B allad a  o w a leczn y m  ry  
c e rzu  Iw a n h o e  (rad ź . 12,1.) 

ŚW IE B O D Z IN  — „K osm os”  — w t., Sr.
— T h a is  (poi. 18 1.), G rz e ch y  d z ie ­
c iń stw a  (poi. 12 1.)

ŚW IE B O D Z IN  — „ P rz y ja ź ń ”  — W il­
czyca (poi. 18 1.), T o o tsie  (USA 15 1.) 

SZ PR O TA W A  — „A s"  — ś r. — 17, 19
— B łę k itn y  g ro m  (USA 15 1.) 

SZCZA N IEC — „ P o to k "  —* pon ., w t.,
Śr. — P o szu k iw acze  z ag in io n e j a rk i 
(USA 12 1.), Sr. — P rzy g o d a  a ra b sk a  
(ang. b .o.)

W OLSZTYN — '„ T a t r y "  — p o n „  w t., 
ś r . — M agiczne  o g n ie  (poi. 18 1.), śr.
— M ły n arczy k  1 k o tk a  (N RD  b.o.) 

ZBĄ SZY Ń  _  „ O b ra ”  -  ś r . -  H a racz
szarego  dn ia  (po i. 15 1.)

ZB Ą SZY N EK  — „M u za” — Sr. — R y ­
ce rzy k  cze rw onego  se rd u sz k a  (pól. 
b .o .), B lu es  B ro th e rs  (USA 15 1.) 

ŻA G A Ń  — „M e te o r"  — Sr, —' 12.30 — 
b a jk i  (poi. b .o .). 13.30 — J a k  się b u ­
dzi k ró le w n y  (czes. b .ó .), 15, 18 — 
P a rszy w a  d w u n a s tk a  (USA 18 1.) 

ŻARY — „ p io n ie r"  — śr . — 15.30, 
17.30, 19.30 — C zas d o jrz e w an ia  (poi. 

15 1.)

ŻARY — „A n tlso l” — ś r. 14 — B a lla ­
da o k ró lu  P ie c u c h u  (poi. b .o.), W y- 

, p raw a  po z ło te  w łosy  (czes. b.o.), 17 
— Na g ra n ic y  (USA 18 1.)

M uzeum  w Z ie lo n e j G órze — czy n ­
ne śr. 10—is.

M uzeum  A rch eo lo g iczn e  Ś ro d k o w e ­
go N a d o d rza  w  Ś w id n icy  — n ie c zy n ­
ne.

M uzeum  E tn o g ra fic zn e  z s iedz iba  w 
Oclili — p o n ., w t. — n ie c zy n n e , Sr.

10-15.

S a lon  WA — c zy n n y  Sr. 11—17. G ra ­
fik a  1 ry s u n e k  J o la n ty  Z d rza llk .

K lu b  MP1K — c zy n n y  14—19. M arek  
D an k o w sk i — fo to g ra f ia  p n . „ K a ta ­
lo n ia " .

A P T E K I
D y żu r p e łn ią : Z ie lo n a  G ó ra , p l. B o ­

h a te ró w  S ta lin g ra d u ; N ow a s ó l ,  u l. 
N ow otk i; G ub in , ul. 3 M aja ; K rosno , 
Ul. C h ro b reg o ; K ożuchów  -  R y n ek ; 
L u b sk o , ul. X X -lec la , S u lech ó w , al. 
W ie lk o p o lsk ie ; S zp ro taw a , ul. B ie ru ­
ta ;  W olsz tyn , ul. Ś w ie rczew sk iego ; 
Ż ag ań , u l, Ś lą sk a ; Ż a ry , u l. B uczka.
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P o g o to w ie  R a tu n k o w e  999
P o g o to w ie  G azow nicze  j i*i
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P o g o to w ie  R a tu n k o w e  M9
In fo rm a c je  T u r y s ty e z n * \  * m /939
P o s to je  ta k só w ek

pl. W yzw olen ie  2819
dw orzec  3719

Pogo tow ie  T ech n iczn e  „Pelm oabytu"  
N ow a Sól. ul. Sosnow a 7 

(czynna  c a łą  dobę) m i
P om oc d rogow a

Ś w iebodzin , u l. K o n a rsk ieg o  ł  
(czynna  c a łą  dobę) 23837

S zp ro taw a  (czv n n e  sob. ł —It,  
nledz. — n iec zy n n e

TA D E U SZ B ączak  zgub i! p raw o  Jaz­
dy  k a t. B, C w y d an e  p rzez  W ydział 
K o m u n ik a c ji U rzędu  M iejsk iego  w 
Z ie lo n e j G ó rze . 17U53-G

H EN RY K  M irow ski zg u b ił p raw o  jaz  
d y .k a t .  T w y d an e  p rzez  W ydział Ko 
m u n ik a c ji  U rzęd u  M iasta 1 G m in y  w 
S z p ro taw ie . 2047-P

ANNA P a n ek  zgub iła  p raw o  Jazdy 
k a t .  A B w y d an e  p rzez  P o w ia to w ą  
R ad ę  N a ro d o w ą  w  N ow ej SOU.

2044-P

H A LIN A  K ośc ie lska  zgub iła  p ra w o  Jaz 
d y  k a t.  B w y d an e  p rzez W ydział Ko 
m u n ik a c ji  U rzędu  M iejsk iego  w Z ie ­
lo n e j G órze . 17044-G

A T R A K C Y JN E  o fe r ty , k o n ta k ty  z a ­
g ra n ic z n e  d la  p ań . B iu ro  M a try m o n ia l 
n e  EW A, G d a ń sk  6, s k ry tk a  237.

K-7018

K O R E SPO N D E N C Y JN E  B iu ro  M a try ­
m o n ia ln e  LA U RA , 5Ó-950 W ro c ław  2, 
s k ry tk a  899. D la pań  o fe r ty  z a g ra n i­
czne . K-6918

ZG R Z E W A R K I k leszczow e p u n k to w e  
zam ó w ien ia  „ T e e h n o re m o n t”  G d y n ia , 
P u łk o w n ik a  D ąb k a  78, te le fo n  29-68-78.

K -7303

M ONTAŻ ża lu z ji o k ie n n y c h , d rzw i 
h a rm o n ijk o w y c h , g a łek  p a te n to w y ch , 
w c g lu sz a n ie  ta p ic e rsk ie  d fzw i. Z ielo ­
na  G ó ra , te l. 818-12,- 16819-G

M -l spó łdzie lcze  w e W ro c ław iu  z a ­
m ie n ię  na podobne  w  Z ie lo n e j G órze. 
Z ie lo n a  G ó ra  te l. 59-79. 17031-G'

ZG U B IO N O  to re b k ę  d a m sk ą  z w a ln y ­
m i d o k u m e n ta m i na n azw isk o  E lżble 
ta  L eszczyszyn . U czciw ego zn a lazcę  
p roazę o z w ro t za w y n a g ro d zen iem  na 
ad rea : Z ie lo n a  G óra , C h ro b reg o  38/4.

17089-0

Z A O P IE K U JĘ  się dz ieck iem  u  s ie ­
b ie  w  do m u . Z ielona  G ó ra , Z u b rz y c ­
k iego  7/81. 17039-G

SR EB R N E św ie rk i, c isy , tu je .  Ja łow ­
ce i w ie le  In n y ch  ro ś lin  ozd o b n y ch . 
K o m o rn ik i k /P o z n a n la , N ow a 2.

K-4821

TUJE na żywopło t .  Komorniki k /P o ­
ln a  n la, N awa ft. 1C-48M

JA M N IK I szo rs tk o w ło se  — sp rzed am  
w g zam ó w ień . M. C eg la rek , Ś w ieb o ­
d z in , Ś w ie rczew sk ieg o  75. 16124-G

K O L E K C JĘ  zn aczk ó w  p o lsk ich , z ło ­
tą  o b rą c zk ę , m in i w ieżę — sp rzed am . 
Z ielona  G ó ra , N iep o d leg ło śc i 2/4.

________________  17046-G

DA CH Ó W K Ę k a rp ió w k ę  ro z b ió rk o w ą  
— sp rzed am . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 
723-43, po  16. 17040

k o m p l e t  w y p o czy n k o w y  u ży w an y  
— sp rzed am . Z ielona  G ó ra , M oniuszk i 
25A/4. 17037-G

O B RĄ C ZK I, p ie rśc io n ek , k o lczy k i, 
w zm acn iacz  „W S 304” , u rz ą d ze n ie  
e fe k to w n e  do  g ita ry  — sp rzed am . 
Z ie lo n a  G óra , te l. 702-81, po 16.00.

17082-G

DOM je d n o ro d z in n y  110 m. kw ., c en ­
t ru m  G orzow a — sp rzed am . O fe rty : 
B iu ro  O głoszeń , G orzów , s k ry tk a  197, 
d la  4214-GG. 4214-GG

S IL N IK  M ercedesa  200 D n a d a ją c y  się 
do  Z u k a  — sp rzed am . N ow a Sól, Z ie ­
lo n o g ó rsk a  8. 16702-G

OPONY 155x14, s iln ik  S kody  105, S y ­
re n ę  R-20 po re m o n c ie  — zdecy d o w a  
n ie  sp rzed am . B ieganów  25A/8.

18716-G

BIURO M atry m o n ia ln e  „ W e s ta ” le k a r  
s tw em  n a  sam o tn o ść , 70-952 Szczecin , 
s k ry tk a  672. 1614-P

ST A N ISŁA W  H ajd asz  zgub ił p raw o  
ja zd y  k a t. A, B. C, T w y d a n e  przez 
W ydział K o m u n ik a c ji U rzęd u  G m iny  
w  M aszew ie. 16825-G

G RZEG O RZ K oza zg u b ił p ra w o  Jazdy 
k a t .  B w y d a n e  p rzez  W ydział K o m u ­
n ik a c ji  U rzęd u  G m iny  w  Ł agow ie.

16844-G

U N IEW A ŻN IA  się  p ieczą tk ą  o tre śc i: 
P S S  S po łem  Z ie lo n a  G ó ra  sk lep  n r  64.

K-7201

24—27 GRUDNIA 1984 R.

P o n ie d z ia łe k

A T R A K C Y JN E  o fe r ty  m a try m o n ia ln e
p rzesy ła  JU L IA . B ydgoszcz, M ortrako- 
w a 42A. K-7285

AK U M U LA TO R 4* Ah — ap rzedam . 
Z ielona  Góra, tal. 858-07, od 9.09 do  
1T.04, 17084-0

PROGRAM I
8.55 Program dnia
8.00 Dla dżieci: „Diiki konik Ryn"

— czech. film fab.
16.25 Program dnia
16.30 Encyklopedia TDC
16.55 „Ogrody zoologiczne świata" — 

Barcelona — film dok. prod. 
RFN

17.20 Dt — wiadomości
17.35 Teatr Telewizji — Aleksander 

Fredro — „Dwie blizny”
19.00 Wieczorynka wigilijna
19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 „Opowieść o dwóch miastach”

— film fab. prod. ang.
22.40 Muzyczne prezenty pod choin­

kę — program z udziałem Pol 
skiej Orkiestry Kameralnej 
pod dyr. Jerzego Maksymiuka

23.13 „Gdynia — radio”
23.30 „I stała się nowina” — wido­

wisko poetycko-muz.
PROGRAM II

14.00 Program dnia
14.13 „Rycerze i rabusie” (1) — „W 

walce z infamisem” — serial 
TP

15.90 Teatr dla dzieci: „Największy 
krasnal świata”

16.00 „Zwierzęta mówią” (1)
16.10 „Chodziliśmy po dolinie” —

rep.
16.50 „Zwierzęta mówią” (2)
17.00 „Robotnicze kolędy"
17.20 „Zwierzęta mówią” (3)
17.30 „Dziadek i-., wnuczki” — rep. 
17.45 „Zwierzęta mówią” (4)
17.55 „Czas się dzielić opłatkiem” — 

widowisko poetyckie
18.30 Program lokalny
19.00 „Zwierzęta mówią” (5)
19.10 „Mielerze" — rep.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „GOPR-owska wigilia" — rep.
20.20 „Piosenki pod choinkę”
20.40 „Mój Kraków” — poetycki 

spacer po Krakowie z Jerzym 
Harasymowiczem

21.00 „Spotkanie z balladą" — „Ost 
ra zima"

22.10 „Starszy pan I’m sorry"
22.50 „Skłamałam” — melodramat 

prod. polskiej

W torek

8.55 Program dnia 
9.00 Dla dzieci; „O czym azumią 

wierzby" — film fab- prod.
ang.

10.20 „ Ł o w iec k ie  s p o tk a n ia ” — rep.  
o  z w y c z a j a c h  ś w i ą t e c z n y c h

10.45 W starym kinie: „Cesarski pie 
karz” — film prod. czech.

12.30 „Panda — super star” — ehiń 
ski film przyrodniczy

12.50 Telewizyjny koncert życzeń
14.45 Teatr młodego widza — „Kró 

Iowa śniegu”
15.00 Dt — wiadomości
15.10 „Przy rodzinnym stole" U)
15.40 „Królowa na co dzień” — An­

na Dymna
15.50 „Spacer po Warszawie pana 

Bolesława Prusa" — film dok.
16.20 Teatr Telewizji — Aleksander 

Fredro — „Nocleg w Apeni­
nach”

17.20 „Królowa na co dzień” — An­
na Dymna

17.30 „Z Polską w sercu"
18.30 „Złote płyty Pronitu"

18.50 „Królowa na co dzień” — An
na Dymna

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Papierowy księżyc" — film 

fab. prod. USA
21.40 „Jakże dzisiaj śpiewny świat”

— program rozrywkowy
22.10 „Królowa na co dzień” — An­

na Dymna
22.25 Sportowe pożegnania
22.55 „Królowa na co dzień" — An­

na Dymna
23.05 „Gwiazdy w zbliżeniu" — 

Tino Rossi — franc. program 
rozrywkowy

23.55 Kino nocne: „Filc story” — 
film fab. prod. franc.

PROGRAM U

12.00 „Święta w „Dwójce” — pro­
gram dnia

12.05 „Podróże na taśmie filmowej"
— program dla dzieci

12.40 „Giełda marzeń” — wiersze 1 
piosenki

1310 „Szecherezada” — film feb. 
prod. franc. '

15.00 — 19.30 — Bogusław Kaczyński
zaprasza

15.00 Świąteczny gość — Joanna Ra
wik

15.15 „Świąteczny koncert kolęd”
16.05 Świąteczny gość — Andrzej 

Hiolski
16.13 Gra Ignacy Paderewski — II 

Rapsodia Franciszka Liszta
16.25 Świąteczni goście — Zespół Pie 

śni i Tańca „Mazowsze”
16.55 Śpiewa Jan Kiepura
17.05 Świąteczni goście — laureaci 

Konkursu im. Jana Kiepury — 
Krynica '84

17.20 „Rosemarie” — musical filmo 
wy prod. USA

19.05 Świąteczni goście — Grażyna 
Brodzińska i Jerzy Jeszke

19.15 „Maria Callas jakiej nie zna­
my”

19.30 Dziennik telewizyjny
20 00 „Wokół estrady” — zespól 

„Vox”
20.35 „Rozmowy przy świątecznym 

stole" — prof. Janusz Pajew-
ski

20.50 Śpiewnik domowy
21.10 „Rozmowy przy świątecznym 

stole” — prof. Władysław Mar
kiewicz

21.20 Muzyka małego ekranu
22.10 „Kto nie maszeruje, ten gi­

nie” (1) — film fab. prod. ang.

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Dla dzieci: „Rodzina Leśniew 

skich" — polski film fab.
10.30 „Krajobraz Polski” — „Dale­

ko i jeszcze dalej”
10.50 „Różowa pantera” — ang. kom. 

sensacyjna
12.45 „Przy rodzinnym stole"
13.10 „Tam, gdzie rośnie wanilia" (2) 

„Boże Narodzenie w Meksyku”
13.55 Teatr dla dzieci: „Pan Twar­

dowski”
15.00 Dt — wiadomości
15.15 „Szkota pód żaglami" — film 

dok.
16.00 Teatr Telewizji — Aleksander 

Fredro — „Wielki człowiek do 
małych Interesów”

17.10 „Muzyczne prezenty pod cho­
inkę” (2) — program z udzia­
łem Polskiej Orkiestry Kame­
ralnej pod dyr. Jerzego Ma­
ksymiuka

17.45 „Pamięci ojców twoich” — re­
portaż

18.15 „Od kadryla do kung-fu” — 
ang. program rozrywk.

18.50 Losowanie Małego Lotka 1 Ix- 
press Lotka

19 00 Wieczorynka świąteczna
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gdyby Don Juan był kobie­

tą” — franc. film fab.
21.30 „Janasowe narodzenie" — film 

muz.-poetycki
21.35 „Sportowe rekordy roku"
22.25 „Gwiazdy ’84” (1)

PROGRAM II
11.00 Program dnia
11.10 „Zima pędzlem molowa**" — 

etiuda filmowa
11.20 Sport dla dzieci
12.35 Kalejdoskop filmowy „Kmo-

Oko" ’
13.35 Sport i muzyka
14.30 „Dzieci białej Zanny" — film 

przygodowy prod. włoskiej
16.00 Piłkarskie variete czyli święte 

czny „Tele-gol”
17.00 „Liga przebojów sportowych”
17-30 Kenny Rogers 1 Doiły Parton

w programie świątecznym
18.13 „Powrót Ląudy — czyli tajem 

nice formuły I”

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic 
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Salon muzyczny”
21.00 „Ze sztuką na ty”
21,45 „Kto nie maszeruje, ten ginie* 

(2) — film fab. prod. ang.

C zw artek
PROGRAM I

9.00 Kino Teleferii — „Fortele Jo­
natana Koota” — film rysun­
kowy prod. polskiej

10.20 Dt — wiadomości
10.30 Film dla 11 zmiany — Bergo- 

rac — „Brylantowa panna”
13.30 TTR — Uprawa roślin, sem. li t
14.00 TTR — Hodowla zwierząt, 

sem. III
16-20 Program dnia f
16.25 Dt — wiadomości
16.30 „O mnie, o tobie, o n*»" -* 

turniej szkól oraz film „Lu­
zie, postrach ulicy” (2)

17.20 Dt — wiadomości
17.30 Interstudio \
17.55 Rzemieślnicy '
18.05 „Żołnierskie uniwersytety" -U

wojskowy film dok.
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc — „Miś Uaaatek"
19.10 Publicystyka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 RFN — rok 1984 — rozmowy 

przy piwie — rep. dok.
20.30 Bergerac — „Brylantowa pan­

na” — film prod. ang.
21.20 Tempo ’84 — program renr.
21-50 Dt — komentarze
22.15 „Świat z bliska”
22.55 Dt — wiadomości

PROGRAM H
17.55 Program dnia
18.00 Krajobrazy k u l tu ry
18.30 Program lokalny
19.00 Teleturniej morski
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Gorąca Unią" — Expre«ł ro 

porterów
20.15 Teatr muzyczny aa świecie —• 

Johann Strauss — „Zemsta 
nietoperza”

21.15 Dt — wydarzenia, telefon „2"
21.30 „Punkt widzenia”
22.00 Kino młodych: „Zamiana" -* 

polaki film fab.
23.30 Dt — wiadomośol

0(4T „GROM ADA" ODDZIAŁ OKRĘGOWY 
w Zie lonej (Jórze 

ogłasza
DRUGI PRZETARG

na sprzedażi
— autobusu Autoaan H-818, er r«J. ZGA MłE, rek proż. 1888. Ceaa

w y w o ła w cza  >54.118 zl,
— autobusu Autoaan H - l l l ,  nz roj, 7.GA 87TE, rok prod, 1871, Corsa 

w y w o ła w cza  !S4.]18 zł.
Przatarg odbędzio  t lę  4 s tycznia  1»M r. o godz. 11.04 w b i u r u  OST 

„Gromada” przy pl. s ło w ia ń s k im  17. Prsystępująay do przsUrgu  
winni wpłacić  wadium  w w ysok ośc i  10 proc. eony w yw oław czo)  w  
kasie OST „Gromada” do godz 10.00 w dniu przetargu. Pojazdy m o ­
żna oglądać od 11. XII. 1884 r. do 4. I. 1088 r. w godz. od 10.00 do 
12.00 przy wazsztacie  OST „Gromada" , ul. Jana a Kolna Me w  Zie ­
lonej Górze. i K -T n i

<a R A D IO  -  R A D IO  * R A D IO  * g
Poniedziałek

PROGRAM I: 5, 5.30, 6, 8, 9. 10,
12,05, 14, 10, 19, 23 — Wiad.; 5.30—
9 Poranne sygnały; 9—11 Cztery po 
ry roku; 11.05 Kouc. przed hejna­
łem; 12.30 Muz. folklorem malowa 
na; 12.45 Rolniczy kwadrans; 13.30 
Z tańcem przez wiek" 14.05 Mag. 
muz. „Rytm”; 16.05 Nasz dom — 
aud.; 17 Konc. życzeń; 17.30 Polskie 
kolędy śpiewa „Mazowsze”; 18 Pol 
ska gwiazdka w  Arktyce — aud.; 
18.25 Samotnie kolędować źle; 19.30 
Radio dzieciom; 20 Muz. dedykacje;
20.30 Polskie kolędy śpiewają „Po­
znańskie słowiki"; 21.05 „Dziadek 
do orzechów”; 21.55 Najpiękniejsze 
mel. świata; 22.25 „Król Duch” 
fragm.; 23.10 Słuchaczom pod choin 
kę.

PROGRAM U: 6, 8, 13, 17 —
Wiad.; 6.30 PR Zielona Góra; 8.30 
Poranna serenada; 9 i 2S „Morze, 
morze..."; 9.50 i 16.50 „Jedynym 
wyjściem jest śmierć” pow.; 10 Go 
dżina melomana; 11.10 Muz. non- 
stop; 12 Młodzi śpiewacy, wielka 
sztuka; 12.25 W stronę jazzu; 13.05 
Z malowanej skrzyni; 13.30 Album 
operowy; 14 Święta w stereo; 15.10 
Mistrzowie różnych instrumentów;
15.30 Wigilijne poaiady w Kośnych 
Ilamrach; 15.50 Muz. przy choince; 
17.05 PR Zielona Góra; 18.30 Kolę­
dy polskie śpiew* Mazowsze; 19 
Wieczór z Gwiazdką cz. I; 20 Stu­
dio Form Dokumentalnych; 20.45 
Przy wigilijnym stole — aud.; 21.45 
Wieczór z Gwiazdką cz. II; 22.35 
Miniatura poetycka; 23.25 Koncert 
kolęd polskich; 24 „Kołysz się w ry 
dwaraie”.

PROGRAM Ul: 7, 8, 9. 12, 15, 16,
17, 18 — Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy* 
do Trójki; 8.30 „Zawód — kobieta”; 
9.20 Mała poranna muz.; 10 Kartka 
z przeszłości — aud.^ 10.30 Jazzowe 
spotkania; U Prosto z kraju; 11.20 
Muz. Interklub; 11.50 „Dzienniki" 
fragm.; 12.05 W tonacji Trójki; 13.10 
„Rozmowy o przyjacielu” aud.; 14 
Boże Narodzenie w muzyce baroku: 
15.45 Sportowa Trójka; 16—19 Za­
praszamy do Trójki; 19 „Oto nad­
chodzi noc” aud.; 19.20 Kolędy poi 
skie śpiewają T. Zylis-Gara i W 
Ochman; 20 A kiedy pora wspom­
nień nastaje; 22.15 Kolędy polskie 
śpiewa chór „Cantilena”; 22.45 „Ja 
i ty jesteśmy jednej krwi".

PROGRAM IV: 7. 12.05. 16, 19.30, 
23.50 — Wiad.; 7.06 Kalendarz radio 
wy; 8.10 Pierwszy rok życia: 8.50 
Aktualności; 9.05 Kolebka polskiej 
archeologii; 9.35 Nie tylko dla słu­
chaczy w mundurach; 10.30 Muz 
Pastorale I; 11.30 Liryczne szkice na 
gitarę, głos 1 instrumenty perkusyj 
ne: 12.10 Rozmowy o wychowaniu;
12.30 Matysiakowie; 13 Muz. Pasto­
rale TT; 14—18 Popołudnie młodych; 
14 Mus. dawna; 17.04 „Nóż my daiat

ki zaśpiewajmy” kolędy staropol­
skie; 17.30 „Nie doręczony list do 
św. Mikołaja” rep.; 18 Nabożeństwo 
Kościoła polsko - katolickiego; 18.40 
Koncerty „Na Boże Narodzenie"; 
19.35 Wigilijne zwyczaje; 20.20 O 
chłopcach ze Złotej Ulicy; 20.45 
„Jakże dzisiaj śpiewny świat" ko­
lędy i pastorałki w wykonaniu ze- 
spoju Gang Marcela; 21.20 „Wilia 
u Borynów” pow.; 22 Akademia 
muz. dawnej; 23 „Wigilia” słuch.; 
23.30 Recital chopinowski; 24—1.30 
Transmisja Pasterki z kościoła ka 
tedralnego pw. św. Piotra i Pawła 
w Poznaniu.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Radio- 
poranek; .17.65 Wiad. + muz.; 17.15 
„Wigilia w naszym domu” mag.; 
17.45 Kolędy; 18 Puhl. kult.; 18.10 
Katalog kompozytorów.

Wtorek
PROGRAM I: 9, 12.05, 17, 19, 23.05

— Wiad.; 7.05 Muz. w rannych pan 
tollach; 7.30 Gwiazdkowy podarek; 
8.20 Gody po polsku; 9.25 Z błękit­
nym krzyżem na ramieniu; 10 Kolę 
dy polskie; 10.30 Choinka dobrej na 
dziei; 11 Gwiazdkowy podarek; 
12.10 Pogwarki przy choince; 12.30 
Gdzie się zastawić, by się postawić
— aud.; 13 Recital gwiazdy — K. 
Gott; 13.30 O aniołach i diabłach w 
kontuszach; 14 Gwiazdkowy poda­
rek; 14.25 Recital gwiazdy: E. Kitt; 
15 Świąteczny konc. życzeń; 16 
„Bazylissa Teofauu" cz. 1 słuch.;
17.05 Pogwarki przy choince; 17.25 
Muz. gwiazda z Dalekiego Wscho­
du; 18 Wiersze L. Staffa; 19.10 Po­
gwarki przy choince; 19.30 Radio 
dzieciom; 20 Muz. nad kołyską; 20.20 
Przeboje starych filmów; 21.05 Re 
cital gwiazdy; 21.40 Gwiazdkowy 
podarek; 22 „Bazylissa Teofanu" cz. 
II słuch.; 23.15 Recital gwiazdy; 
23.45 Na dobranoc.

PROGRAM U: 7, 13, 17, 21 —
Wiad.; 7.05 Muz. kulig; 8 PR Zielo 
na Góra; 8.45 Boże Narodzenie w 
muz.; 9.15 „W dzień Bożego Naro­
dzenia”; 9.45 Świąteczne prezenty 
muz.; 10.15 PR Zielona Góra; 12 Go 
ścili w Polsce — Ch. Aznayour;
13.05 Z W. Ochmanem w świecie 
opery; 14 Śpiewnik rodzinny; 14.15 
Romanse i nie tylko; 15 Gościli w 
Polsce: A. Sandoval; 15.25 Miniatu­
ra poetycka; 15.30 Konc. chopinow 
ski; 16 Kolędy z różnych stron świa 
ta; 16.30 „Betlejem polskie" słuch.;
17.05 Koncertowali w Polsce — L. 
Stokowski: 18.40 Kolędy polskie;
19.05 Koncertowali w Polsce: Mau- 
rizio Pollini 1 J. Norman; 20 Minia 
tura poetycka; 20.05 Gościli w Pol­
sce: R. Charles: 22 Świąteczne no- 
Wości, świąteczne premiery; 23.30 
Miniatura poetycka; 23.40 Premie­
ry b u l  w Dwójcej

PROGRAM III: 7, 19, 23 — Wiad.;
7.05 Dzwony, dzwonki, dzwoneczki; 
8.15 Melodyjki spod jemioły; 9 K. 
Prońko i inni; 10 Magazyn rozryw 
Kowy; 11 Kaczor Donald i inni; 11.30 
i 15 „Gehenna” pow.; 12 Oratorium 
na Boże Narodzenie; 13 Goście An­
ny Semkowicz; 13.15 Jim Reeves 1 
inni; H Goście Anny Semkowicz:
15.30 E Presley i inni — aud.; 16.30 
Piłka jest ogromna — aud.; 17 Prix 
Musical de Radio Brno; 18 „Gra o 
czarne wrota” — aud.; 19.05 Baw 
się razem z nami; 21 „Niebo to jest 
małe miasteczko w niedzielę” — 
aud.; 22 „Niebieskie znaki czasu” 
aud.; 22.20, Bing Crosby i inni aud.;
23.05 J. S. Bach: Msza h-moll (ste­
reo).

PROGRAM IV: 7, 12.05, 17, 19.30, 
23.50 — Wiad.; 7.06 Kalendarz radio 
wy; 8 Klejnoty muz. i alowa; 8.20; 
„Udzie świerk ciemny trwa”; 9 
Transmisja mszy rzymskokatolia>- 
kiej z kościoła św. Krzyża w War 
szawie; 10 Kolędy i pastorałki; 10.20 
Świat własnych barw — aud.; 10.50 
Mag. Rozgłośni Harcerskiej; 12.10 
Ballada świąteczna; 12.30 W Jezio­
ranach; 13 „Turoń, szopki...” —aud.;
14.30 Delikatność uczuć; 15 „Opo­
wieść wigilijna" słuch.; 16 Mistrzo 
wie i ich uczniowie; 17.05 O daw­
nej Polsce i starych Polakach — 
aud.; 17.50 Kolędy; 18 Nabożeństwo 
Kościoła chrześcijan baptystów;
18.40 Kolędy; 19.35 Interpretacje 
chopinowskie; 20.20 „Damy i huza- 
ry”; 21.40 Zimowe impresje w muz.; 
23 „Gwiazdka za siódmą rzeką”; 
23.20 Pastorałki; 24.55 Kalendarz ra 
diowy

PR ZIELONA GÓRA: 4 Grając* 
listy stereo; 8.30 Poezja o świcie;
8.40 Muz.; 10.15 Muz. przekł. stereo;
10.30 Wigilijne zwierząt rozmowy; 
11 W kręgu muz. instr., stereo.

PROGRAM I: 7, 9, 12.05, 16, 19, 23 
— Wiad.; 7.05 Muz. w rannych pan 
toflach; 8.30 Dyskretny urok francu 
skiej piosenki; 9.05 Obraz świata w 
roku 2001; 10 Wielcy na scenie i na 
ekranie; 10.45 „Z Kalendarza Pol­
skiego"; 11 Polskie kolędy; 11.30 Mu 
zy pod choinkę; 12.15 Czy mnie je 
szcze pamiętasz; 13 Bajdocja — kra 
ina marzeń nie tylko dziecięcych; 
13.15 Straussowie w interpretacji R. 
Stolza; 14.20 Gwiazdy scon opero­

wych; U Koncert życzońt
16.05 „Ekspres nad morze” — słuch.;
17 Muz. i aktualności; 18 Tak obra­
ca się świat; 18.05 Pan Moniuszko, 
wodzirej; 19.10 Konc. na jeden glos; 
19.30 Radio dzieciom; 20.05 Przypo­
mina się Teatr Uniwersalny „Ete- 
rek”; 20.35 Powtórka z D. Elllngto 
na; 21.05 Przeżyjmy to jeszcze raz; 
21.45 Do tańca i do słuchania; 21 
„Maria" słuch.

PROGRAM U: 7, 13, 17 — Wiad.t
7.05 Muz. kulig; 4 PR Zielona Gó­
ra; 8.45 Świąteczne prezenty muz.; 
9 30 Romanse i nie tylko; 10.15 PR 
Zielona Góra; 12 Premiery muz. 
Dwójki; 13.05 Święta z płytą kom­
paktową; 16 Kolędy z różnych 
stron "świata: 16.30 Konc. chopinow 
ski; 17.05 Premiery muz. Dwójki;
18 Z intymnych notatników gwiazd 
estrady; 19—24 Święta z płytą kom 
paktową cz. II; 24 „Gwiezdny pył”.

PROGRAM 111: 7, 23 Wiad.; 7.05 
Zimowa przebudzanki; 6 Konc. 
szczerych życzeń; 8.10 Przeboje we 
dwoje; 10 To co?; 10.50 Bądźmy ro­
dziną - aud.; 11 Piosenki z iluzjonu;
12.50 Bądźmy dziećmi; 13 Przedsta­
wia Piotr Kaczkowski; 14 „Przez 
dziurkę od klucza” — aud.; 15.30 
Przedstawia J. Kordowie*; 16 „Kuch 
mistrz doskonały” — aud.; 18.40 Ko 
lędy i pastorałki; Bądźmy przyjaciół 
mi — a-ud.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50 — Wiad.: 7.06 Kalendarz ra­
diowy: 8 Klejnoty muz. i słowa; 
8.20 „W salonie i Kuchni" — aud.; 9 
Transmisja mszy rzymskokatolic­
kiej z kościoła św Krzyża w War­
szawie; 10 Kolędy 1 pastorałki; 10.45 
Mag. Rozgłośni Harcerskiej; 12.10 
Ballada świąteczna; 12.50 Wielkie 
przeboje i ich legendy; 14 Magazyn 
„Między nami"; 15 „O królu Artu­
rze i rycerzach okrągłego stołu" — 
słuch.; 16 Kolędy i pastorałki; 17.05 
Dom, rodzinny dom — aud.; 17.50 
Muz. organowa; 18 Księga ksiąg — 
aud.; 18.30 Kolędy polskie; 18.50 Fo 
tel w czwartym rzędzie; 19 Arty­
sta kabaretowy; 19.35 Dom, rodzin 
ny dom; 20.20 Teatr operowy Czwór 
kl — „Afrykanka"; 23.55 Kalendarz 
radiowy.

PR ZIELONA GÓRA: I Grające 
listy stereo; 8.4(1 Poezja a świrie; 
8.40 Musyka; 10.15 Muz. przekłada­
niec stereo; 10.30 Wędrówki w głąb 
czasu — mag.; 11 W kręgu muz. 
instr.; stereo.



W I lidze koszykarzy

Lider obnażył braki Zastalu
32 bm. zespoły ekstraklasy 

koszykarzy rozegrały trzyna­
stą serie spotkań. Zielonogor 
*kd Zastał podejmował w 
Drzonkowie lidera rozgrywek
— Zagłębie Sosnowiec, prze­
grywając 63:92 (37:38).

ZASTAŁ: Olczak — 7 pun 
któw (4 przewinienia osobis­
te), M. Kaczmarek — IX (0), 
Wysocki — 10 (3), Posiol — 0
(0) , Łukowski — 2 (0), Nowac 
ki — 10 (3), Bortnowski — 
11 (3), K. Kaczmarek — 15
(1) , Naruszewicz —• 2 (0).

ZAGŁĘBIE: flernas — (i (0),
KUmek — 29 (4), Węglorz — 
20 (4), Wardach — 10 (1),
SzczuMał — 6 (2), Żurawski
— 4 (4), Olechowski — 17 (0).

Sędziowali: W. Kuczerawy i
.T, Hoiozubiec (obaj Warsza­
wa).

Drużyna Zagłębia należy 
do bardzo wymagających. Do 
skonale dyrygujący zespołem 
Dariusz Szczuhial, pewni egze 
kutorzy — Janusz Klimek i 
Justyn Węglorz, szczególnie 
pracowity w obronie Andrzej 
Żurawski — stanowili o sile 
przodownika rozgrywek. Po 
zwycięskim meczu trener Za 
głębia — Tomasz Slużalek 
był bardzo zadowolony z po­
iła wy swojego zespołu. „Grali 
mądrzą, konsekwentnie reall- 
aowali założenie — powie­
dzie!. — W tym spotkaniu 
wszyscy sestużyli ne uznanie. 
Zaataleway zapewne tle rozło 
tyli siły. Spodziewałem się 
bardziej wyrównanej walki 
prses cały meez”.

Zlelonogórzanie tego stoika 
nią nie mogą zaliczyć do u- 
danych. Był to najsłabszy wy 
śtęp zastaloweów przed wlas 
ną publicznością. Brak Piotra 
Galanta, świadomość klasy ry 
wala aprawiły, ża jedynie do 
przerwy i w trakcie kilku mi 
nut drugiej połowy meczu go 
spotlarze grali nieźle, ©kresa 
ml bardzo dobrze. Z czasem 
sosnowiczanie całkowicie do 
minowali i w efekcie wygra 
li różnicą aż 24 pkt. Trzyna 
sty występ zastaloweów w 
ekstraklasie zakończył się ich 
najwyższą porażką w drzon- 

' ko wski ej hall.
Klepaka postawa koszyka­

rzy Zastalu — to jedna st.ro- 
M medalu. Drugą natomiast 
et anowi naganne zachowanie

znacznej części publiczności. 
Dotychczas najwyżej ocenia­
ni w rankingu „Tempa" zie­
lonogórscy kibice, w sobotę za 
wiedli na caiej linii, ujawnili 
cechy typowe dla głębokiej 
prowincji. Ordynarne wyzwi 
ska pod adresem (rzeczywis­
t e  kiepskiej) pary sędziow­
skiej, gwizdy w momencie 
egzekwowania przez koszy­
karzy Zagłębia rzutów wol­
nych, wreszcie — masowe o- 
puszczanie sali (również przez 
boisko) w ostatnich minutach 
spotkania, pozostawiły glębo 
ki niesmak.

Pierwsze punkly uzyska! 
Nowacki, on zdobył drugiego 
kosza dla Zastalu. Po celnym 
rzucie Szczubiala było 4:2 dla 
gospodarzy. Na kolejne pro­
wadzenie swoich pupilów zie­
lonogórska publiczność mu­
siała czekać wiele minut. Gra 
była w miarę wyrównana, 
większe doświadczenie, precy 
zja akcji sosnowirzan, nie pod 
legały jednak dyskusji. Na po 
rzątku 7 min. Zagłębie wygry 
wało już 19:9. Z czasem na­
stąpił okres dynamicznej, bar 
dziej składnej gry zastalow 
ców, a ich motorem był prze 
da wszystkim waleczny Czes­
ław Bortnowski. W 19 min. 
Wysocki wykorzystał rzuty 
wolne, zdobył 2 pkt celnym 
rzutem z gry t Zastał prowa 
dwił 37:36, a rezultat spotka­
nia do przerwy ustalił Her­
osa.

Tut po wznowieniu gry po 
przerwie gospodarze zdobyli 
2 pkt 1 po rez ostatni w tym 
spotkaniu objęli prowadzenie. 
Jeszcze przez 3—4 minuty za 
stalowcy dotrzymywali rywa 
lom kroku jednak czynili to 
z coraz większym wysiłkiem. 
W 31 min., głównie dzięki se 
rii celnych rzutów Klimka so 
snowirzanie prowadzili 69i58, 
a na fi minut przed końcem 
meczu wygrywali różnicą 17 
pkt. Trener Tadeusz Alek­
sandrowicz, nie widząc już 
szansy odrobienia strat, desy 
gnował do gry zawodników 
rezerwowych, dokonywa! czę 
stych zmian- Zastalowcy wal 
czyli do końca, jednak pew­
ni już swego koszykarze Za 
głębie kontrolowali sytuację.

W pozostałych meczach rów 
nłet nie było nieepodotanok.

Sensacja w Tiranie!
Sensacyjnie sakończyt się 

ostatni w tym roku elimina­
cyjny mecz piłkarskich mi­
strzostw świata grupy I. Al­
bania wygrała w Tiranie z 
Belgią 2:0 (0:0). Bramki zdo­
byli — Mirel Josa w 69 min. 
i Arben Minga w 87 min. Wi­
dzów 20 tys.

Liderami w grupie I pozo­
stali polscy piłkarze.
Polska 2 3 5:3
Albania J I 5:8
Belgia, 3 8 3:3
Grecja 2 l 1:8

Następny mecz — 27. 02. 1*M
r.t Gracja — Albania.

Spaliły na panewca plany

trensra reprezentacji Belgii, 
Guy Thysa. Z zapowiadanych 
przed tygodniem czterech 
punktów w meczach z Grecją 
i Albanią — Belgowie z.doby 
11 zaledwie jeden. O ile re­
mis w środę w Atenach z 
Grecją (0:0) nie byt może tak 
wielkim zaskoczeniem, to 
przegrana Belgów w Tiranie 
urosła do rangi sensacji. Prze 
czuwał chyba taki obrót spra 
wy trener Thys, który w 
przeddzień meczu, podkreślił 
w swej wypowiedzi, że AI- 
bańczycy — to „czarny koń” 
w eliminacjach grupy I t ma 
Ją szanse awansu do finałów 
mistrzostw.

W najbardziej wyrównanych 
meczach Stal-Bobrek Bytom 
pokonała w dogrywce Hutni­
ka Kraków, a Wrocławska 
Gwardia różnicą 3 pkt uleg 
la Lechowi Poznań.

Oto wyniki: Pogoń Szcze­
cin — Sląąk Wrocław 89:133 
(28:65), Gwardia Wrocław — 
Lech Poznań 79:82 (38:48), Wi 
sla Kraków — Górnik Wałb­
rzych 113:30 (53:37), Legia War 
stawa — Polonia Warszawa 
106:85 (51:40), Stal-Bobrek By­
tom — Hutnik Kraków 88:85 
(78:76, 41:33).

TABELA

Zagłębie 13 24 1168.1009
Lech 13 24 1287:1179
Śląsk 13 23 1256:1118
Wisia 13 22 1288:1159
Górnik 13 21 1156:1988
-Stal-Robrek 13 19 1197:1297
Hutnik 13 18 1921:1945
Gwardia 13 18 1121:1176
Pogoń 13 18 1143:1222
Legia 13 17 1298:1394

Zasiał 13 16 1991:1186
Polonia 13 14 1945:1396

R. SIUDA

Z hokejowych taili
♦  W T #w anio\vym  m eczu  ho

k e ja  na lodzie  re p re z e n ta c ja  
P o lsk i z rem isow ała  w  W arsza 
w ie z W łocham i 3:3 (1:0, 1:1,
1:2). W p ie rw szy m  m eczu , k tó  
ry  o d b y ł się w  Ł odzi P o lacy  
p o k o n a ii ry w a li 4:1 (2:0, 1:0, 
1: 1) .

♦  W to w a rz y sk im  m eczu  ho - 
k e jo w y n i re p re z e n ta c ja  ZSRR. 
w y g ra ła  z d ru ż y n ą  E u ro p y  7:3 
(1:0, 2:3, 4:0). S p o tk a n ie  to  ro ­
zeg ran e  zosta ło  z o k a z ji zakon  
czen ia  k a r ie ry  sp o rto w e j p rzez  
w ie lo k ro tn y c h  m is trzów  Awla- 
ta 1 o lim p iad  W ładysław a T re t-  
Jaka , W alerego  W asiljew a i 
A le k sa n d ra  M alcew a,

♦  T ra d y c y jn y  tu rn ie j  h o k e ­
ja  na lodzie o n a g ro d ę  „Izw ies- 
t i l” zak o ń czy ł się zd ecy d o w a ­
nym  zw ycięstw om  fe p re z e n ta n  
tów  Z w iązku  R adzieck iego , k tó  
rzy  w y g ra li w szy s tk ie  m ecze, 
tra c ą c  w  nich zaledw ie  jed n ą  
b ra m k ę . W o s ta tn im  m eczu  Im 
p rezy  .h o k eiśc i ra d z ieccy  o d ­
n ieśli zw ycięstw o  nad  Czechom 
S łow acja 3:0 (1:0, 2:0, 2:0):

35 partia -  
przełożona

33 p a rtia  fin a ło w eg o  m eczu 
o szachow a m istrzo stw o  św ia ­
ta  m iędzy  ra d z ieck im i a rc y m i-  
s trz am i, o b ro ń cą  ty tu łu  A na- 
to lijem  K arp o w em  i p re te n d e n  
te in  G a rr ł K asp a ro w em , zo sta ­
ła p rze łożona  na ś ro d ę  2fi bm .

K arp o w  p ro w ad z i po 28 r e ­
m isach  5:1 1 do o b ro n y  ty tu łu  
b ra k  m u  jeszcze ty lk o  je d n e ­
go zw ycięstw a.

W II lid z e  Ł o szy k a rek

Porażko Stilonu
W zaleg ły m  m eczu  o m is trzo  

Rtwo 11 ligi k o szy k a re k , g o rzo ­
w sk i S tilon  p rz e g ra ł w  P o z n a ­
n iu  7. O lim pią  54:78 (32:43).

O L IM PIA : A. M erhw a 25,
P. O lińska  12, II. W rzesiń ska  
11, I. M adra, A. Czop po  9, A. 
B ad u n ik a  7 1 li. I)o czaku &. •

ST IL O N : I). Ilenk 12, T. B u ­
try m , M, K em bacz , M. G ó rn iak  
po  10, A, J a b ło ń s k a , J . O rło w ­
sk a  po 6.

S o b o tn i m ecz rozpoczą ł się 
p o m y śln ie  d la  S tilo n u , k tó ry  po 
5 m in u ta c h  p ro w ad z ił 13:7 i — 
ja k  się p óźn ie j o k aza ło  — było  
to  je d y n e  p ro w a d z en ie  gorzo- 
w ia n ek . M iejscow y zespół umie  
J ę tn ie  d yrygow an y  przez roz­
gryw ające  — Alicję  Merhwę I 
Alicję  Czop (byłą zaw odn iczkę  
Sprotavti),  wkrótce  zaczął dyk  
towaó warunki gry. W 10 min. 
Olimpia po raz plarwezy obaj 
m uje  prowadzenia  1 Jest 17:18. 
Między U a 14 min. apotkanle  
było w yrów n an e  (34:21 dla Ollm  
pil) Jednak oatatnta i łow o  w  
pierwszej części meczu należa 
ło do poznenlanek,  które w  clą 
gu  2 min. zdobyły  •  punktów,  
tracąc ty lk o 1.

Po p rz e rw ie  O lim pia  g ra ją c  
n a d a l sk u tec z n ie , pow iększa 
p rzew ag ę . W 30 m in. w yn iosła  
ona  23 p u n k ty  (84:41) i do  k o ń ­
ca s p o tk an ia  m ie jsco w e  zaw ód 
n lczk i, g ra ją c  sp o k o jn ie , u trz y  
m u Ją w y p ra c o w a n ą  p rzew ag ę  i 
odnoszą  zas łu żo n e  zw ycięstw o .

S po d z iew an o  się lepsze j g r y J 
S ti lo n u  w P o z n an iu . M ecz d o ­
b itn ie  p o tw ie rd z ił, że w m ło ­
d y m  zespo le  g o rzow sk im  b ra k  
ru ty n o w a n e j zaw odn iczk i p r o ­
w ad zące j g rę . W d ru ż y n ie  goś 
ci Jed y n ie  Dorota f lenk za s łu ­
żyła  na wyróżn ien ie  za ak u tecz  
ną grę  (4 celne  rzu ty / zza l i ­
n ii 8.25 m ). 7. p o d staw o w y ch  
zawodniczek słabiej niż zwykle  
zagrały  Julita Orłowska I A li ­
cja Jabłońska.  Teresa Butrym  
Jedynie przez ostatni#  3 min. 
zagrała ne dobrym portami#.

W in n y m  zaleg łym  m eczu  re  
zerw y  p o zn ań sk ieg o  L echa  p rze  
g ra ły  /. A Z S -em  K osza lin  29:53 
(15:18).

TA B EL A  PO I R U N D Z IE:
W łó k n ia rz  B iał, 11 22 1048:402
AZS G d ań sk 11 21 075:644
Z nicz P ru szk ó w 11 20 896 677
W idzew  Łódź 11 10 n4*»:666
AZS K oszalin 11 ia 781 897
S ta r t  G d ań sk 11 15 716:776
Lecli II P o /n a ń 11 15 667:774
ŁK S II Łódź 11 14 609:833
O lim p ia  P o z n a ń Ul 14 600:04L
S tilo n  G orzów 1' 1 J4 883:833
AZS M DK W -wa 11 14 601:974
AZS T o ru ń  r Ul 12 4«8:935

DU2Y LOTF.K
I los.: 7, 8, 21, 38, 42, 49 dod. 41
II loa.: U, 17, 19, 24, 29, 44

P P  Totalizator S p o rto w y  ju- 
wiadamid, te w sakładach i  
dnia 19. II 1904 r. w g  watęp- 
n ych  rianyeh  etwlordaonoi  

RXPREM I.OTF.K 
K w ota  na w ygrano 18.879.730 

r i; 22 rozw . x 6 t ra f .  — w ygr. 
po ok . 262.000 zł; 3.377 rozw . t
4 tra f .  — w y g r. po ok . 2.500 zł; 
114.015 rozw , x 3 tra f .  ~  w ygr 
po  126 zł.

MAŁY LOTEK
I lo sow an ie  — kw o ta  na w y ­

g ra n e  9.310.317 zł; 27 rozw . z
5 tra f .  — w y g r. po ok . 68.500 
zł; 4.238 rozw . z 4 tra f .  — w ygr. 
po ok . 850 zł; 1-13.977 rozw . z 
3 t ra f .  — w ;\gr. po 40 zł.

II losow an ie  — 6 rozw . z l 
5 tra f .  — w ygr. po ok . 418.500 
zł; 1518 rozw . z 4 tra f .  - w ygr. 
po okJ 2.000 zł; 59.369 rozw . r 
3 t r a f / —  w ygr. po 105 zł.

LICZYRZEPKA 
I lotu 5, 9, 21, 22, 42 dod. M

II los.: 4, 12, 22, 41, 43 dod. 24
III loe.: 9. 20, 21, 36, 38 dod. 10
IV los.: 7, 13, 15, 36, 39 dod. 23

Końo. band.: 9358

ZIELONA GÓRA
HANDEL 1 LSLLGl

24 grudnia (wigilia) sklupy 
spożywca# otwarte będą w 
godzinach od 8 do 14. Do go­
dziny 17 pełnić będą dyżur 
(klepy nr 16. 74, 86. 87,96. 21, 85, 
32, 2J, 75, 28 i delikatesy przy 
placu Bohaterów Stalingradu. 
W godzinach od 10 do 14 o- 
twarta będą: DT „Centrum”, 
Moda Polska, Cepelia, Jubi­
ler, Składnica Harcerska, Pa 
waz. Orient, Natasza, Dom 
Dziecka, zabawkarski przy u- 
lioy Świerczewskiego i pa- 
miątkaraki PTTK.

Wieczór wigilijny jak iwy- 
kle w restauracji „Ratuszo­
wa”. Początek o godz. 18.

Zakłady usługowe będą 
czynne do godziny 14, z tym, 
że niektóre z nich, m in. fry 
zjerskie ‘ przy placu Bohate­
rów Stalingradu, Bohaterów 
Westerplatte i ulicy Wiśnio­
wej, motoryzacyjne przy uli­
cy Sulechowskiej 1 Walki Mlo 
dych, AGD przy ulicy Jóźwia 
ka 1 RTV przy ulicy Sienkie­
wicza pełnić będą dyżur do 
godziny 17. Nie będzie czynny 
sklep nocny. _

25 grudnia — cała cięć han 
dlu detalicznego będzie n/ie- 
czynna. Podobnie będzie w 
środą, czyli w drugi dzień 
śwńiąt.
KOMUNIKACJA MIEJSKA
24 bm. autobusy komunika 

cji miejskiej kursować będą 
według świątecznego rozkła­
du jazdy.

Informator świqteczny
25 bm. aulobusy linii „0”, 

„7" i „24” nie będą kurso­
wać, a pozostałe będą jeździć 
ze zmniejszoną częstotliwoś­
cią Od godz. 8, według świą­
tecznego rozkładu jazdy.

26 bm. wszystkie autobusy 
będą jeździć według świąte­
cznego rozkładu jazdy. Wed­
ług takiego samego rozkładu 
jeźdnić będą autobusy WPKM 
31 grudnia.

APTEKI
W czasie świąt dyżur pełnić 

będzie apteka przy placu Bo 
haterów Stalingradu.

SŁTT2BA ZDROWIA

Dzień wigilijny będzie nor 
malnym dniem pracy służby 
zdrowia.

Gabinet zabiegowy 24 bm. 
czynny będzie do godziny 20.

G O R Z Ó W
HANDEL

W wigilijny poniedziałek 
sieć detaliczna czynna będzie 
do godz. 15. O 2 godziny dłu 
żej będą pracowały sklepy nr 
38 — „Bombonierka" przy ul. 
Sikorskiego, „Ponal” przy ul. 
Kosynierów Gdyńskich, sklep 
GS przy ul. Mostowej oraz 
SDH „Kokos”. Sklep nocny 
nieczynny.

W pierwszy dzień świąt, 25 
bm. sieć detaliczna będzie nie 
czynna (także sklep nocny).

W drugi dzień świąt, pie­
czywo i nabiał będzie można 
kupić w godz. 9—12 w resta­

uracji „Słowiańska". Pozosta 
ł« sklepy będą zamknięta.

GASTRONOMIA
W witigię (poniedziałek, 24 

bm.) nieczynne będą restaura 
cje „Popularna", „Karczma 
Słupska", bary „Mostowy", 
„Słoneczny"; „Wielkopolski", 
„Muszelka", „Stop” oraz ka­
wiarnia ,pudow a”, pozostałe 
zaś zakłady gastronomiczne 
będą czynne do godz. 15. Do 
godz. 17 dyżurować będą re­
stauracje „Słowiańska", „Pe­
gaz" 1 „Nowa", a do godz. 19 
raatauracja „Gorsowianka".

W pierwszy dzień świąt g* 
itronomia będzie nieczynna z 
wyjątkiem otwartej od go­
dziny 12 kawiarni „Nowa" i 
od godz. 18 roetauracji „Se­
zam”.

W drugi dzień świąt resta­
uracje, kawiarnie i bary czyn­
ne będą jak w każdą niadzia 
lę z wyjątkiem zakładów dy 
zorujących w pierwszy dzień 
świąt oraz kawiarni „Ludo­
wej”, barów „Krokiecik", 
„Pizza" i kawiarni „Miś”. 
Bufet PKS czynny w tym 
dniu w godz. 8—16, bufet 
PKP — w godz. 15—21.

USŁUGI
W wigilią (poniedziałek) pra 

cują w godz. 9—15 z wyjąt­
kiem placówek GUSP czyn­
nych tylko do godz. 12. Bę­
dą też wyznaczone dyżurują­
ce stacje obsługi samochodów 
i stacje benzynowe-

W dniach świąt (25 I 26 
bm.) czynne będą tylko dy­
żurujące zakłady fotograficzne, 
obsługi samochodów, stacje 
benzynowe.

KOMUNIKACJA
W wigilię autobusy pod­

miejskie będą jeździły wecj- 
ług planów na dzień powsze 
dni, podobają Jak do godz. 
17.30 linie irffejskle t tramwa 

* •  H

na będzie linia nr 100, nr 101
...kursować będzii* co 25 min.
103 — co 20 min., 113 — oo 
1 godz., 122 — co 50 min., 124
— co 15 min. Linie tramwa 
jowe: 1 1 5 co 15 min., 3 i 4
— zawieszone.

W pierwszy dzień świąt tu  
tobusy na liniach podmiejs­
kich jeździć będą wg planów 
niedzielnych, zaś miejskie l 
tramwaje tak jak w wigi­
lią po godz. 17.

W drugi dzień świąt auto 
busy 1 tramwaj# kureować bę 
dą wg planów nledztelnyoh.

POCZTA
W wigilię placówki poczto­

we czynne w godz. 8—13, a o- 
kienko telekomunikacyjne na 
Poczęła Głównej w godz. 8 
— 17.

W świąteczna dni (25 1 2fl 
bm.) w godz. 9—11 czynne o- 
kienko telekomunikacyjne na 
Poczcie Głównej.

SŁUŻBA ZDROWIA
W wigiLię przychodnie re­

jonowe czynne będą do godz. 
15. Po tej godzinie, jak toż 
przez oba świąteczne dni, po 
rad ambulatoryjnych udziela 
ją izby przyjęć szpitala przy 
ul. Warszawskiej (dla doros­
łych) i szpitala przy ul. Wal 
czaka (dla dzieci). Ambula­
torium stomatologiczne czyn­
ne w szpitalu przy ul. War­
szawskiej. Zabiegi dla doro­
słych wykonuje ambulatorium 
chirurgiczne szpitala przy ul. 
Warszawskiej — w wigilię do 
godz. 19, w święta w godz. 
9—19, zabiegi dla dzieci am­
bulatorium szpitala przy ul. 
Walczaka — w wigilię do 
godz. 21, w święta w godz. 
8 - 22.

Pomoc doraźna (Pogotowie 
Ratunkowe) czynne całą do- 
bą.
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PROPONUJE ZAWARCIE 
UBEZPIECZENIA MIESZKAŃ

Głównym ubezpieczeniem majątkowym zawieranym przez mieszkańców 
miast — o szerokim zakresie ochrony, użytecznym przez cały rok d w każdej 
niemal sytuacji— jest u b e z p i e c z e n i e  m i e s z k a ń .

Z 'tytułu tego ubezpieczenia PZU ponosi odpowiedzialność za szkody wy­
rządzone w ruchomościach domowych — wyposażeniu mieszkania, zapasach, 
przedmiotach osobistego użytku nie wyłączając szkód w dziełach sztuki, biżu­
terii 1 innych przedmiotach z metali szlachetnych oraz w gotowca. Zapew­
nia również odpowiedzialność PZU za szkody w przedmiotach zabranych w 
podróż czy na wypoczynek przez każdego z domowników na terenie kraju. 
Ubezpieczeniem objęte są m.in. aparaty fotograficzne, radia, magnetofony, 
odzież, instrumenty muzyczne itp. W ramach zawartej umowy PZU ubezpie­
cza dobytek od szkód powstałych w wyniku:
— pożaru, wybuchu, huraganu, powodzi i innych zdarzeń losowych,
— kradzieży z włamaniem,
— napadu rabunkowego,
— zalania wodą.

Z tytułu odpowiedzialności cywilnej PZU ponosi odpowiedzialność za szko­
dy wyrządzone nieumyślnie osobom trzecim, np. zalanie cudzego mieszka­
nia, potrącenie pieszego przez rowerzystę, pogryzienie przechodnia przez psa.

W granicach sum ubezpieczenia PZU ponosi również odpowiedzialność za 
szkody powstałe w mieszkaniu na skutek pożaru czy zalania, a polegające na 
uszkodzeniu malowania ścian, tapet, podłogi, drzwi.

W przypadku kradzieży z włamaniem PZU zwraca ubezpieczającemu rów­
nież koszty naprawy uszkodzonych drzwi, zamków, okien itp.

Sumę ubezpieczenia dla całego mienia i odpowiadającą jego rzeczywistej 
• wartości — ustala sam ubezpieczający. Suma la stanowi maksymalną granicę 

odpowiedzialności PZU. W razi* szkody PZU wypłaca odszkodowanie w kwo­
cie odpowiadającej wysokśei straty materialnej, przyjmując ceny obowiątu- 
Jące w chwili ustalania odszkodowania. Za niektóre rodzaje mienia odszko­
dowania nia może jednak przekroczyć ustalonych w umowie limitów. Wyoo- 
tizą one dla:
— dzieł sztuki, biżuterii, przedmiotów i  metali szlachetnych, w tym monet 

t zegarków — łącznia 40 procent wartośol ubezpieczenia, tj. ogólnej tumy 
ubezpieczenia;

— gotówki, papierów wartościowych 1 zbiorów filatelistycznych — łącznia 
5 proc. sumy ubezpieczenia;

— mienia w piwnicy — 10 proc. wartości ubezpieczenia — nie wyżej niż
30.000 zł, zaś w pralni domowej, na strychu lub innych pomieszczeniach 
budynku po 10.000 zł;

— mienia w komórkach 1 inijyeh pomieszczeniach gospodarczych, w samo­
chodach osobowych 1 garażach — 10 proc. ubezpieczenia, nie wyżej niż
30.0000 złotych.

Koszty remontu np. zalanego mieszkania PZU ustala wg cennika obowią­
zującego w uspołecznionych zakładach usługowych za roboty remontowo-bu­
dowlane z uwzględnieniem 20-procentowego dodatku umożliwiającego skorzy­
stanie z usług rzemieślników.

Odszkodowanie to wypłacane jest w wysokości 30, 30 i 100 procent kosztów 
remontu, w zależności od wysokości składki. Wysokość s k ł a d k i  r o < z- 
n a j zależy natomiast od zadeklarowanej wartości ubezpieczenia orna wy­
branego wariantu.

W zalainoćct od zakreeu ubaipieeaaaća koeatów remontu mteaikać ziuwfct
te wynoszą:
— B af 40 groszy od kaódefo 1.000 U werśoćeś ubeeploaaanśa - y n r  roftm-

daaji M-procentowej kosztów rzmontuf
— T ii od każdego 1.000 zł wart ośki ubezpieczenia — pozy zetaedzeft M pr*. 

cent koaztów remontu;
— 9 d 00 gr od każdego 1JW0 d wartości tłbeepieonenśa — prey potnej,

100-procentowej refundacji koaztów remontu.
Stawki te aą stoeowane przy umowie, w której wartość ubezpieczenie nie 
przekracza 300.000 złotych. Przy ubezpieczeniach przewyższających tę kwotą, 
od nadwyżki pobierane aą składki e połowę mniejsze. To maezy 2,70, 1,30,
4,80 złotych.

PZU dopuszcza możliwość rozłożenia opłaty rocznej na dwie równe rety, 
przy czym termin płatności drugiej raty nie może przekroczyć szóstego mie­
siąca trwania umowy. W przeciwnym wypadku umowa wygasa * upływem 
szóstego miesiąca. ,.

Szczegółowych Informacji udzielają i umowy zawierają p o ś r e d n i c y  
u b e z p i e c z e n i o w i  oraz inspektoraty PZU w

woj. zielonogórskim
KROSNO ODRZAŃSKIE, ul. Lipowa 1, tel. 272 
LUBSKO, ul. XX-leei« PRL 16, tel. 21811 
NOWA SOL, ul. Armii Czerwonej 2, tel. 24-JM 
SULECHÓW, ul. Sikorskiego 18, tel. 24-31 
SZPROTAWA, ul. Krasińskiego 2S, tel. 2fi0 
ŚWIEBODZIN, ul. Obrońców Pokoju 2, tel. S4-J0I 
WOLSZTYN, ul. B Stycznia 3, tel. 23-86 
ZIELONA OORA, al. Niepodległości 14, tel. T24-B1 
ŻAOAN, ul. II Armh Wojska Polskiego lfl, tel. *4-40 
ŻARY, ul. Wrocławska 8, tel. 34-98

woj. gorzowskim
CHOSZCZNO, ul. Chrobrego 13, tel. 22-38 
DĘBNO LUB., ul. Buczka 5, tel. (123 
GORZOW WLKP., pl. Staromiejski 2. tel. 596 
MIĘDZYCHÓD, ul. Słowackiego 9 ,tel. 59fl 
MYŚLIBÓRZ, ul. Buczka 17, tel. 23-77 
SLtIBTCE, ul. Kopernika 13, tel. 28-20 
MIĘDZYRZECZ, ul. Poznańska 3, tel. 361 
STRZELCE KRAJ., ul. Dzierżyńskiego 3. teł. 176 
SULECTN, iii. Świerczewskiego 18, tel. 21-51 
WSZYSTKIM PRZEZORNYM NAJLEPSZE ŻYCZENIA 

S K Ł A D A
PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ.
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Chwila zadumy przy świątecznym stole
(Ciąg da ln y z* tłr. 1)

byli bardziej rodzicielscy, a 
starcy byli bardziej patriar- 
chalni. To tworzyło w domu 
atmosferę niemal jakiegoś cu 
du, czuło się ziemię i glebę, 
z której wyrastaliśmy. Może 
była to świadomość tradycji 
setek lat, pokoleń, któr# ode­
szły? Satki lat temu, tak sa­
mo jak dzisiaj, w Jakichś do 
mach, jacyś lUdzie, przecież 
bliscy nam bo władający tą 
samą mową 1 żyjący na tej 
samej ziemi, tak samo zasia 
dali do atołu. O czym wów­
czas mówiono w polskich do 
mach?

A to nietrudno chyba zgad 
nąć — o wojnach, powsta­
niach, pogrzebach.

Uświęcała się boleść perma 
nentnej klęski, budowano 
zamki na przysłowiowym lo­
dzie, a potem, gdy się to 
wszystko waliło dokazywano 
wprost cudów, aby je rato­
wać. Cóż za ofiary ponoszo­
no! I były to z całą pewnoś­
cią ofiary w obronie pięk­
nych miraży a nie realnych 
budowli. Najdramatycznleją 
sza w tym Jest to, że nie 
wsrysey byli tego nieświado­
mi. Hktarśa aasea n a  lućzi.

którzy z całą świadomością 
tego podejmowali działania po 
prostu straceńcze.

Wszystko to było bardzo 
piękne i bardzo chwalebne, 
ale w ten sposób można dojść 
najwyżej do dobrej literatu­
ry, pieśni, sztuki i ciekawej, 
bo dramatycznej historii, a 
nie do realnie istniejącego 
nieprzypadkowego, silnego, 
opartego na mocnych podsta­
wach państwa.

Przypomina się tu choćby 
powstanie styczniowe, które­
go 120 rocznicę obchodziliśmy 
w tym roku, gdzie Romuald 
Traugutt widząc stan organi 
zacji powstania, ani chwili 
nie ludzi! się zwycięstwem, 
a jednak podjął się dowódz­
twa. Po paru wygranych po­
tyczkach, jego armia, która 
pod jego bezpośrednim dowó­
dztwem bodaj nigdy nie prze 
kroczyła dwustu zbrojnych, 
była najeżdżana przez brycz­
ki, kalamaszki i powozy z są­
siednich dworów. Wszyscy 
wiedzieli, gdzie znajduje się 
jego oddział. Przyjeżdżano z 
półgęskami, na pogwarki, ale 
też 1 po to aby pociotka 
pchnąć w awansie oficereklm 
do przodu. Dowódcy wloty M

bie i  głowy darli kiedy cza­
ty przepuszczały obcych d( 
wnętrza obozu.

— No, kochaniutki, Jakti 
nie przepuścisz, trójniaczel 
przywożę. A 1 dowódcę twe­
go znam hul-hul ileż to ju: 
lat będzie...?

Tak więc czy ktoś chcą czj 
nie chce, będziemy mówił 
przy świątecznych atolach < 
polityce, o naszej polskiej po­
lityce i główym tematem bę­
dzie to, co należy zrobić, < 
czego nie zrobiono,^

Więc dalszy^ciąg kolekcji ni 
szych pięknych zamków nt 
lodzie.

Zamek jako budowla cięż­
ka, choć bardzo piękna, nie 
unosi się w powietrzu, aie 
trzeba ją posadzić na dobryrr 
fundamencie. Mamy do bu­
dowy tego fundmentu wszy­
stkie potrzebne materiały 
mamy ziemię, państwo, trądy 
cję, trzeba tylko zacząć je bu 
dować.

Co niniejszym wyrzuciw­
szy z siebie, życzę wszystkim 
Czytelnikom kulturalnych, 
zdrowych 1 tradycyjnie pols­
kich świąt.

KAZIMIERZ 
J. KOWALCZYK



ortlerka pełniąca dyżur 
I w domu itudenta, zobo­

wiązana jest do prowa­
dzenia dziennika służbo­
wego. Zapisuje w nim tyl 
ko to, co uzna jako nie­
normalne bądź wyjątko­
we- Dziennik jest więc spe 
cyficznym obrazem życia 
społeczności studenckiej, 
charakteryzujący się upro 

szczeniem I jednostronnością. Innymi słowy, 
wydarzenia mające miejsce w domu studen­

ta poddawane są selekcji negatywnej. Nauka 
i praca jako zjawiska normalne i oczywiste 
do dziennika nie trafiają. Nie można więc na 
jego podstawie twierdzić, że tak właśnie wy­
gląda życie studentów po godzinach wykła­
dów i ćwiczeń.

Autorzy opracowania zachowali oryginalną 
składnię dziennika. Niezbędne skróty i zmia­
ny dotyczą tylko nazwisk osób wymienionych 
w dzienniku. Numery pokoi, inicjały oraz na 
zwa klubu pochodzą od redakcji.

— 29 wrzesień 198... r. godz. 20
Rozpoczęliśmy kwaterowanie w akademiku. 

W pewnym momencie usłyszeliśmy spadają 
ce drzwi od szafy. Pan H. B. wybiegł z aka­
demika i zobaczył, że drzwi wyrzucone zo­
stały z okna pokoju 406, a po chwili dru­
gie. Zaczęło się łomotanie na piętrach i brzęk 
sypiącego się szkła- Łomotanie nie ustawało, 
studenci z pokoju 306 i kilku innych studen­
tów chcieli uspokoić wandali grasujących na 
piętrach, a byli to nasi studenci — pijani.

Oni wybili 7 szyb, zdemolowali pokoje 304, 
30S i 306. Powybijali drzwi, wybili szyby i 
pokrwawili ściany. Jeden z nich student 
K. H. skaleczył rękę i zabrudził krwią 206. 
Stoją tam 3 butelki po wódce 1 flaszki po pi­
wie. Pokrwawił w tym pokoju świeżo nama­
lowane ściany...

— 30 września, godz. 19.
Kwaterowanie trwało do godz- 22. Dużo stu 

dentów już sdę zakwaterowało. W klubie „Ra 
zem” miał spotkanie pan J. D. ze studentami.

Była też dyskoteka ze studentami do 24. W 
nocy przyjeżdżali nietrzeźwi studonei...

— 1 październik, godz. 8

Studenci mają inaugurację w Hali Ludowej. 
Wychodzą ładnie ubrani. Stolarz, ślusarz i hy 
draullk usuwają usterki w akademiku- Pani 
od kartek jest na zwolnieniu. Malarze koń­
czą malowanie na piętrach. Nie tapetują, bo 
nie mają jeszcze tapety.

— 2 październik, godz. 7
Jeezoze zjeżdżają mą studenci stafaarrh lat. 

Jest bardzo obciążone światło, bo nie ma ga­
zu podłączonego do kuchenek. Nawalają kor­
ki na rozdzielni l na korytarzach. W akademl 
ku jest dość hałaśliwie.

Obce osoby wychodzą do rana.

— 4 października, godz 8
Wieczorem bardzo dużo gości do studentów. 

Na piętrach hucznie wyprawiali imieniny Te 
resy 1 Franciszka. Wychodziło z akademika 
dużo obcych pijanych. Z okien leoiały butel­
ki. Nasi wracali w nocy z imprez bo spraw­
dzałam karty wpuszczając.

— 7 października, godz. 8
Jest trochę rodziców w odwiedzinach. Spo­

ro studentów wyjechało do domu. Technik 
pracował przy lodówkach do 21-' W nocy stu- 
denoi wracali z dyskoteki i z pracy przy wa­
gonach...

— 8 październik, godz. 38

Wjępzwem jest trochę studentów w od­
wiedzinach z drugiej uozelm. Odwiedzają awo

je panienki. Za każdyrft razem muszę lecieć za 
takim i żądać, aby dowód zostawał, bo jak 
mówię przez okienko portierni, to udają, że 
nie słyszą. Za jednym krzyczałam halo, a on. 
mi odkrzyknął, że nie ma telefonu i uciekł.; 
W nocy będzie głośno na piętrach.

— 10 październik, godz. 6
Na IV piętrze wybito szyby w oknie na ko­

rytarzu, słyszałam brzęk szkła i poszłam na 
górę, ale nikogo nie było. Wygląda na to,; 
jak by ktoś nogą kopnął w szybę, bo szkło 
wyleciało na zewnątrz.

O 21 zgłosił się patrol MO, Powiedzieli, że 
widzieli lecące szyby. Poszłam na gorę je­
szcze raz Na klatce zapasowej, na pólpięt- 
rze są szyby tylko w jednym skrzydle ok­
na. Było to między ostatnimi piętrami.

Obce osoby wychodziły przez całą noc z 
akademika.

— 13 października, godz- 20
Wieczorem kierownik L. O. sprawdzał po­

koje studentów na piętrach. Na IV piętrze 
zalane wodą korytarze i łazienki z kuchnią.' 
W kuchni zebrałam wodę sama. Studenci z 
pokoju 409 wcale nie wsiali zbierać wodę w t 
swoim pokoju. Spali w wodzie.

— 18 października, godz. 22

W akademiku cały wieczór głośno. Stu­
denci siedzą w sali nr 17 i ćwiczą na piani-.i 
nie.

Po 23, kto nie miał karty mieszkańca, to 
nie wpuszczałam. " ;

Ci co wychodzą po 24, to są napici.
— 19 października, godz. 6

W klubie „Razem” odbywała s-ię impreza 
na swoją piosenkę i dowcip. Pan H. B- byt 
w pokoju 422 — tam była głośna impreza al­
koholowa, bo w 422 pili, a w 421 trzeźwieli. 
Tam też została wybita szyba w łazience.

— 15 października, godz. 21
Wieczorem malarze jeszcze malują te prę­

ty na schodach prawie po ciemku.
Dyskoteka rozpoczęła się o 20 i potrwa do 24. 
Na schodach jest świeżo malowane — na czer 
wono. Każdy kto wychodzi z klatki schodo-1 
wej jest poznakowany od farby.

O godz. 22.30 zeszła studentka J. L. i pro­
siła, aby pójść do niej. W jej pokoju 221, by- ; 
Jo trzech chłopców Porozwalali po całymi 
pokoju poduszki, koce i kwiaty. Jak się po­
jawiłam od razu uciekli- Teraz studenci to ja­
cyś bojący.

Na dyskotece trochę się szarpali. Jednemu 
z naszych nos rozbili. Ale nasi bramkarze 
rozgonili bractwo. Jeden z łobuzów bramka­
rzowi W. O. wyrwał garść włosów. Teraz cho 
dzl i świeci gołym plackiem na głowie.

Obce osoby wychodziły do godz. 3 nad ra­
nem. Sportowcy śpią w sali nr 15.

— 20 październik, godz. U

Sprzątaozlci zgłosiły, że na IV piętn#, w 
drugim korytarzu jest pełno pierza. Prawdo­
podobnie z pokoju 419 zabrano poduszkę i 
pierze rozsypano po korytarzu. Sprzątaczka 
powiedziała, że nia będzie sprzątać.

O godz. 16.50 zobaczyliśmy na parapecie ©- 
kna 305 stojącego mężczyzną. Wymachiwał 
rękami. Okazało sią, że pani W. K. przyjmo­
wała w pokoju nd« zgłoszonego kolegę, bez 
pozostawienia dokumentów na portierni. Był 
pod wpływem alkoholu 1 twierdził, te wzy­
wają go aniołowie.

— 28 października, godz. 20
W akademiku bardzo dużo osób obcych. Bra 

lam dokumenty od koEo mogłam.
Przez całą noc wracały studentki z dysko­

teki. Na piętrach hałasy i śpiewy — wypra­
wiali imieniny Tadeusza.

Nad ranem wychodzili oi, którym nie za­
brałam dowodów, albo ich studentki przemy­
ciły.

31 październik, godz. 2

Pani A. Z. zeszła na portiernię i powie­
działa mi, te  zjadła 15 tabletek relanium o- 
raz gardan. W sumie 40 pigułek. Zadzwoni-!{ 
lam na pogotowia, przyjechali i zabrali ją.

O godz- 3 dzwonili, z pogotowia i powie- 
dziali, ża w szpitalu pani A. Z. zrobili płu­
kanie żołądka. Przywiozą ją, ale ktoś musi 
być cały czas przy niej. Cały akademik jest 
pulty, nikogo nie ma 1 nie wiem eo robić?

Krystyna
Prońko:

— Mała kobieta o silnym głosie. Wie 
pani kto to jest?

— Hm... Nie kojarzę.
— Krystyna Prońko.
— Ja? Coś podobnego! Nie wiedzia­

łam. To tak o mnie mówią?
— I mówią jeszcze inaczej. Mówią, 

że jest pani jedyną w kraju wokalist­
ką potrafiącą śpiewać.

— Eee, to już chyba przesada.
— Ależ naprawdę. Nieraz słyszałam 

taką właśnie opinię.
— No cóż... Skoro tak twierdzą moi 

sympatycy. Jest mi szalenie przyjem­
nie. Nic innego nie potrafię w tej 
chwili powiedzieć. Po prostu milo nu.

— Nam też jest miło. Tak zdolna 
artystka pochodzi z Gorzowa, jest Lu- 
buszanką, choc już od lat mieszka zu­
pełnie gdzie indziej.

— Bez żadnej kokieterii powiem, ze 
nadal czuję się gorzowianką Tutaj sta 
wiałam pierwsze kroki, jeszcze w szko 
le średniej Ale to tak odległa historia, 
że nie warto jej wspominać. W Go­
rzowie mieszkają moi rodzice, siostra, 
szwagier, ciocie i wujkowie Odwie­
dzam ich w wolnych chwilach. Szko­
da tylko, że sami gorzowianie jakoś 
mnie nie potrzebują.

— Ma pani przykre doświadczenia?
— Nie. Ale niezwykle rzadko zda­

rza się, bym właśnie w swym rodzin­
nym mieście dawał* koncert.

— Przecież była pani niedawno w 
Gorzowie.

— Ach, szkoda gadać. Owszem, mia­
łam koncert w Stilonie. Była to jed­
nak impreza wykupiona, chyba przez 
zakład, a więc zamknięta dla przecięt 
nego mieszkańca.

1 proszę sobie wyobrazić, że na kon­
cert przyszło trochę dzieci i kilka star­
szych osób. Myślę, że nie zadbano o 
reklamę, a ludziom na siłę wciśnięto 
bilety.

—  B y ło  pan i  przykro.. .

— Nie lubię zamkniętych imprez, bo 
nie wiem, czy rzeczywiście śpiewam 
dla tych, którzy chcą mnie naprawdę 
słuchać. Na szczęście nieudane koncer 
ty nie są w staaie omie załamać.

— A propos programu, z którym cz- 
tztnio jeździ pani pe kraju. Jest on 
trochę nietypowy. Usłyszeliśmy panią 
bez orkiestry, jedynie przy akompama 
mcncie fortepianu. I mnie osobiście 
taka kameralna forma bardziej odpo­
wiada. Mogłam zresztą przekonać się 
o faktycznej sile pani głosu. A poza 
tym utwory śpiewane przez panią, roz 
dzielane są recytacją poezji Miłosza, 
Szymborskiej, Okudżawy, Wierzyli 
skiego...

— Pomysł tego programu, który za­
tytułowaliśmy „Mieć nadzieję", zrodził 
się dwa lata temu. Konkretnie w War 
szawie Zaistniała wówczas potrzeba 
zorganizowania jakiegoś kameralnego 
recitalu Potem ruszyliśmy z nim v. 
trasę i okazało się, iż publiczności ow 
program przypadł do gustu Przyznam, 
ze jestem nim już trochę zmęczona. 
Śpiewanie z samym tylko fortepia­
nem jest bardzo energochłonne, wyczer 
pujące. Z orkiestrą natomiast śpiewa

się lżej, łatwiej, z mniejszą odpowie­
dzialnością.

— Zauważyłam, że doskonale czuje 
się pani w jazzie.

— Wychowałam się na tej muzyce i 
dziś śpiewanie standardów jazzowych 
jest dla mnie czystą przyjemnością. Nic 
znaczy to, iż gorzej czuję się w tak 
zwanych utworach rozrywkowych. 
Nieźle się je śpiewa i całkiem nieźle 
brzmią.

— Zrealizowała pani siebie?
— Nie. Jeszcze nie, choć częściowo 

udało mi się osiągnąć co zamierza­
łam. Ale to jeszcze nie jest to.

— A czy można wiedzieć co to bę 
dzie?

— Wolę nie zapeszać, dlatego nie 
zdradzam tajemnicy.

— Różni autorzy piszą dla pani 
teksty piosenek. I chyba doskonale znać 
muszą pani psychikę, skoro tak tramie 
celują w treściach. Są to przeważnie 
teksty traktujące o problemach dojrzą 
łej kobiety, przez dojrzałą kobietę spie 
waue.

— Od lat znamy się doskonale z ty­
mi autorami stąd om wiedzą, co mo­
gę, i co chętnie zaśpiewam A zresztą 
myślę, że moje problemy są takie sa­
me jak problemy wszystkich współ­
czesnych kobiet.

— Nie próbowała pani sama sięgnąć 
za pioro?

— Nie! Bron Boże! Jestem grafo- 
manką. Jeszcze niguy w życiu me po­
pełniłam tekstu, bo uważam, ze napi­
sanie dobrego tekstu do muzyki jest 
olbrzymią umiejętnością.

— ...której pani brakuje?
— W życiu trzeba mieć choć odro­

binę samokrytycyzmu. Nigdy nie bio­
rę się za to, czego zrobić już w samym 
założeniu nie potrafię.

— Więc zna pani siebie, swoje moż­
liwości?

— Częściowo.

— Wady też?
— Mam ich całą masę, ale o tym 

wolę nie mówić.
— Oj, chyba w ogóle nie lubi pani 

mówić o sobie, publicznie przynaj 
mniej.

— Nie przepadam.
— A czy da się pani chuć trochę 

poznać jako kobieta?
— Wolę, gdy ludzie oceniają mnie na 

podstawie tego, co robię na estradzie
— ...albo w Akademii Muzycznej. 

Wszak wykłada pani studentom wo­
kalistykę?

— Już nie. Po prostu nie dawałam 
sobie rady. Dojazdy z Warszawy do 
Katowic dwukrotnie w tygodniu były 
zbyt wyczerpujące Musiałam wybie­
rać: albo zajęcia ze studentami, aibo 
śpiewanie Wybrałam to drugie bez 
zastanowienia. Zresztą, z nauczyciel­
skiej pensji w żaden sposób wyżyć nie 
można.

— Wspomniała pani o stolicy.
— Tak. Nareszcie mieszkam w War­

szawie, na dwudziestu trzech metrach

kwadratowych. Takie jest to moje 
mieszkanie, w dodatku kwaterunkowe.

— A wydawałoby się, że gwiazdom 
estrad z takim jak pani stażem po­
wodzi się szczególnie.

— Wie pani, może jestem „gwiazdą” 
nietypową? Moje koleżanki rzeczy­
wiście mieszkają lepiej i wygodniej, 
ale chyba dlatego, ze są bardziej osz­
czędne. Bo mnie się jakoś przez palce 
pieniądze prześlizgują. A zresztą ni • 
miałam ich zbyt wiele. Dopiero ostat­
nio zaczęło mnie się jako tako wieść.

— Widzę, że wczytuje się pani w 
„Marię Antoninę”

— Na trasach jest dość dużo czacit 
i wówczas można sobie po—;., tac. Nie 
mam ulubionych autorów, natomiast 
książki staram się dobierać tematycz­
nie. Teraz pasjonuje mnie historia. 
Najczęściej jednak w chwilach wol­
nych robię na drutach.

— Dla siebie?
— Wyłącznie. No... od czasu do cza. 

su i swemu narzeczonemu cos wy- 
uziergam.

— Wybrała pani niełatwy zawód jak 
dla kobiety. Większość życia spę-za 
się w hotelach. To chyba męczące. N.e 
tęskni pani za normalnym domem, za 
rolą kobiety: żony i matki? Za s ta ­
bilizacją?

— Pewnie. Czasami i tęsknie, bo fak 
tycznie jest to dość wyczerpujący try o 
życia Jeżeli jednak zbyt długo siedzę 
w domu, wówczas ckni mi się za wy­
jazdami. trasami, za koncertami Trud­
no jest ui wyważyć. Praktycznie, życia 
osobistego nie mam w ogóle. Ciągło 
bardziej pasjonuje mnie mój zawoa, 
aniżeli rola tradycyjnej kobiety, żo­
ny i matki

— Nie boi się pani samotności?
— Ja nie jestem samotna i myślę, że 

nigdy nie będę. Zbyt dużo ludzi mam 
wokol siebie, łącznie z rodziną A poza 
tym znakomicie znoszę samotność. 
Często wręcz uciekam od ludzi w po­
szukiwaniu właśnie samotności 1 odpo­
czynku.

— Cóż więc wówczas pani robi?
— To różnie. Jeżeli jestem w domu, 

to takie domowe, babskie roboty wy­
konuję: sprzątanie, pranie, gotowanie, 
kolejki.

— Lubi pani kuchnię?
— Oczywiście. Bardzo lubię gotować, 

tylko nie zawsze mam z czego.
— Co najczęściej pani serwuje na 

obiad?
— Omlety, bowiem jest to potrawa, 

którą zrobić można w kilka minut. I 
podobno nieźle je robię. Mnie przynaj­
mniej smakują.

— Jakie wartości ceni pani w czło­
wieku?

— O! To już trudniejsza sprawa. Ale 
na pewno najważniejszy przynajmniej 
dla mnie jest spokój, dobro i inteli­
gencja.

— I już na koniec. Co poradziłaby 
pani wszystkim młodym dziewczynom, 
pragnącym w roku prtyszlym wybić 
się ponad przeciętność? Myślę o śpie­
waniu.

— Jest tylko jedna recepta: praca, 
praca, praca i.dużo samokrytycyzmu 
wobec siebie

Rozmawiała:'
DANUTA MYSTKOWSKA
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Co kupuję zagraniczni 
marynarze w polskich portach?

W śród to w aró w , przywóz.*) 
n y c h  z zag ran icy  p rzez  po ls ­

k ic h  m a ry n a rz y  w ażną  pozycje 
z a jm u ją  rad io o d b io rn ik i, ly m  
czasem , w edług  zgodnej gpśiiii 
m a ry n a rz y  ze s ta tk ó w  z a g ra ­
n iczn y ch . z a w ija ją c y c h  do 
S zczecina — po lsk ie  a p a ra ty , 
zw łaszcza tra n z y s to ro w e , w n i­
czym  n ie  u s tę p u ją  p ro d u k o w a ­
nym  przez re n o m o w an e  firm y 
św ia ta , s ą  p rzy  ty m  znaczn ie  
tań sze . Za te  sam e p ien iąd ze  — 
m ów i jed en  z m a ry n a rz y  grcc  
k iego  s ta tk u  -  m ożna kupi* 
dw a, a  n iek ied y  n aw et w ięcej 
ap aratów '. J e d y n y  p ro b lem  sp ro  
w adza  się do tego , że z ao p a ­
trz e n ie  szczec iń sk ich  sk lepów  
w  te  to w ary  je s t  o s ta tn io  hat 
dzo s łabe .

C odzienna  p ra k ty k a  — m ów. 
d y re k to r  szczec iń sk ie j ..B alio  
n y ”  J e rz y  P ila rczy k  -  d o s ta r 
cza w iele dow odów , k tó re , de 
liku tn ie  m ów iąc, s tan o w ić  mu 
gą  d o sk o n a łe  le k a rs tw o  na na 
sze n a ro d o w e  k o m p lek sy ../*

P ie rw szy m  i b rz e g u  Jes t za 
w ro tn a  w p ro st k a r ie ra  spodni 
dż in sow ych  p ro d u k c ji szczecin 
s k ie j „O dry*’, a tak że  su k ien ek  
i b lu zek  o ra?  in n y ch  ubiorow  
d a m sk ich  szozeciń sk ie j „D a ­
n y ” , k tó re  id ą  ponoć za g ra n ic ą  
Jak  p rzysłow iow a w oda. Szcze 
c iń sk i „ S h ip s h a n d le r”  — ta k

nazy w a  się w m a ry n a rs k im  żar 
gon ie  „Baltonę** — tw ie rd z i, i i  
zak u p y , d o k o n y w an e  p rzez ma 
ry n a rz y  zaw sze s tan o w iły  cenne  
źród ło  w iedzy d la  p raco w n ik ó w  
h a n d lu  zag ran iczn eg o , u s ta la ­
ją cy ch  k ie ru n k i e k sp o r tu .

W ciąż je d n a k  w m a ry n a rs ­
kim  e k sp o rc ie  d o m in u je  a lk o ­
hol, g łów nie  w ódki „ W y b o ro ­
w a”  i „ Ż y tn ia ”  o ra z  „ s t a r k a ” . 

Na d ru g ie j  pozycji z n a jd u ją  się 
po lsk ie  k o sm ety k i. zw łaszcza 
k rem y „ N lv ea ” . N adal bardzo  
dużo k u p u je  się u n a s  k ry s z ta ­
łów. P rzed  k ilkom a la ty  z a g ra ­
n iczni m a ry n a rz e  opuszczali 
Szczecin w now ych  g a r n i tu ­
ra ch . N iek tó rzy  k u p o w ali je 
go tow e, a le  w iększość szyła  w 
szczec iń sk ie j spó łdzie ln i k raw ie  
c k ie j „Elegancja**. O becnie  — 
ja k  m ów i p rezes tego  zak ład u , 
T adeusz J a g u s  — ilość tego  ty ­
pu z leceń  je s t n iew ie lk a , ale 
•ul k ilk u  ju ż  m iesięcy  ponow ­

ie się zw iększa.

M ary n arze  z k ra jó w  so c ja lis ­
ty czn y ch  d la o d m ia n y , zw łasz ­
cza czech o sło w accy , k u p u ją  w 
S zczec in ie  zabaw ki. P raw d z iw ą  
k a r ie rę  ro b ią  kon ie  na  b ieg u ­
nach .

Obcy m a ry n a rz e  k u p u ją  po ­
n ad to  b a rd zo  d użo  to w aró w  po 
ch odzen ia  zag ran iczn eg o . B a r ­
dzo często  sp o tk ać  ich  m ożna 
w sk lep a c h  „ P e w ck su ”  k tó re  
o p u szcza ją  z c a ły m i k ir tn n a m i  
pap ierosów  m ark i „M a rlb o ro ” , 
„ P r in c e ”  itp . P a p ie ro sy  z a g ra ­
n iczne sLanow ią ta k ż e  pow aż ­
ną pozycję  w o gó lnych  o b ro ­
ta c h  „ B a lto n y ” . K u p u ją  Je n ie ­
m al w szyscy . G łów nie  Jed n ak  
m a ry n a rz e  z k ra jó w  E u ro p y  Za 
c h o d n ie j. a sądząc  po Ilo śc iach  
tak że  w ce lach  h au d lo w y ch . 
M aklerzy  m o rsk ie j a g en c ji w 
szczec in ie  z a jm u ją cy  się o b ­
sługą s ta tk ó w  z ag ran iczn y ch , 
o trz  iiiu ją  n iek ied y  z lecen ia  na 
dostaw ę .na s ta te k  po k ilk a  ty ­
sięcy k a rto n ó w .

EDM UND K IESZK O W SK I
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Karp -  temat 
nie tylko świąteczny

,,I)la  P o laków  k a rp  s tanow i 
•y m b o l * lły”  — pisze W averly  
R oot, a m e ry k a ń sk i h is to ry k  gai 
• tro n o m il. K it  w iadom o s Ja ­
k ic h  ź róde ł cze rp a ł te  in fo rm a ­
c je , choć p rzy zn ać  trz e b a , *e 
tra k tu je m y  k a rp ia  Jako p o tr a ­
w ę zd row ą, d o d a ją cą  sil o rg a ­

nizm owi*

W łoch K om pin l w sw ej „ K u ­
chn i m iło śc i” , pisząc o p osił­
k a c h  w sp o m ag a jący ch  m iłosny  
w ig o r, w y m ien ia  k a rp ia  Jako 
d an ie  w y ró ż n ia ją ce  sie w ty m  
w zględzie . W „L am u sie  c ie k a ­
w o s tek ” M. K ozłow skiego  m o i 
n a  p rzeczy tać  jeszcze  inne  rze 
czy  - o k a rp iu . Na D alekim  
W schodzie s tan o w i on  sym bol 
w y trw a ło śc i i w N ow y llo k  dc 
k o ru je  sie dom y o b ra z k am i i 
rz eźb am i w y o b ra ż a ją c y m i te 
tybe.

Jap o ń c z y cy  p o d a ją  k a rp ia  Ja ­
ko  pod staw o w e  d an ie  now oroez  
n ego  o b iad u . W D niu  D ziecka 
ch ło p cy  z ja p o ń sk ich  ro d z in  pu 
szczają  la taw ce  o k sz ta łc ie  k a r  
p ia . R yba  ta  je s t  w J a p o n ii 
u o so b ien iem  m ęskośc i, s jły  i 
w y trw a ło śc i, a  Jap o ń c z y cy  uwk 
ta ją ,  i e  sp o ży w a jąc  Ją p r iy s w a  
ła ją  sobie  te  w łaśn ie  cechy , 

ł
K a rp  pochodzi ras w sch o d n ie j 

A zji.’ J a k o  ry b a  sło d k o w o d n a , 
n iezd o ln a  do p o k o n an ia  b a r ie ­
r y  s ło n y ch  w ód o cean iczn y ch  
m u sia ła  być p rz e tra n sp o r to w a ­
n a  p rzez  człow ieka do E u ro p y , 
A fry k i i A m ery k i P ó łn o cn e j. 
K a rp  n ie  w y s tęp u je  w A m e ry ­
ce P o łu d n io w e j i  w  A u stra lii.

N ie  w iadom o  d o k ła d n ie , k ie ­
dy  t r a f i ł  n a  nasz  k o n ty n e n t. 
SE ró żn y ch  źródeł k ro n ik a rs k ic h  
w y n ik a , ż t  ju ż  w ś re d n io w ie ­
czu  h o d o w an y  by ł w s taw ach  
p rzy zam k o w y ch .

W w ojew ó d ztw ie  gorzow skim , 
k tó re  je s t  p o w ażn y m  p ro d u cen  
te in  ry b  s ło d k o w o d n y ch , a pod 
w zg lędem  ś re d n ie j  w y d a jn o śc i 
z n e k ta ra  p la su je  się n a w e t w 
k ra jo w e j czołów ce, m am y  k i l ­
k u  u ży tk o w n ik ó w  wód, a z a ­
te m  i k ilk u  p ro d u cen tó w  k a r ­
p ia . Są to : P ań s tw o w e  G o sp o ­
d a rs tw o  R y b ack ie  w M iędzyrze 
czu , h odow cy  in d y w id u a ln i, roi 
m cze  sp ó łdzie ln ie  p ro d u k c y jn e  
o ra z  A k ad em ia  R oln icza r. Poz 
n a m a , w ła d a jąc a  zak ład em  w 
G o rzy n iu .

K a rp ia  w  w o jew ództw ie  go ­
rzo w sk im  h o d u je  się w s taw ach  
o p o w ie rzch n i 1.031 h a . Ich  p o ­
w ie rz ch n ia  z re sz tą  sy s tem a ty cz  
n ie  ro śn ie . H odow la s ta ła  aię 
bow iem  dość o p ła c a ln a . Z a ró w ­
no  d la  u sp o łeczn io n y ch , ja k  i 
in d y w id u a ln y c h  p ro d u cen tó w .

W b r. p rz e k az a n o  do u ż y tk u  
o b ie k ty  h o d o w lan e  w T rzc ie ­
lu  i M iedzichow ie o p o w ie rzch ­
n i 64 ha o raz  zakończono  b u ­
dow ę s taw u  n a ry b k o w e g o  o po 
w ie rzch n i 5 b a  w K u rsk u . P o ­
n a d to  rozp o czę to  bu d o w ę  s ta ­
w ów  w S u  kIIohcii i G rąsach . 
Z m o d ern izo w an o  rów n ież  ośro 
dek  z a ry b ien io w y  w S u lęc in ie , 
a  rozpoczę to  ro zb u d o w ę  o ś ro d ­
ka  w  K o ry to w i* . O b iek ty  s ta ­
w ow e b u d u ją , bądź m o d e rn i­
z u ją , ta k ż e  in d y w id u a ln i h o ­
dow cy .

I le  k a rp ia  p ro d u k u je  się w 
G orzow sk iem ? W uh . ro k u  
sp rz ed a n o  279,1 t  k a rp ia  k o n ­
su m p cy jn eg o , 130,1 t  n a ry b k u  1 
133,1 t  k ro czk a . N a to m ia st w br. 
ty lk o  P G R yb . w  M iędzyrzeczu  
p la n u je  sp rzed ać  ok. 142 t k a r ­
p ia  k o n su m p cy jn eg o  g łów nie 
n a  ś w ię tą  B ożego N aro d zen ia . 
J a k  zap e w n ia ją  h a n d lo w cy  — 
ry b y  te j  n ie  pow inno  z a b r a k ­
nąć . W p rzy sz ły m  za* ro k u  ów 
n a jw ię k sz y  p ro d u c e n t zam ierza  
sp rzed ać  160 t  k a rp ia  h a n d lo ­
w ego. In d y w id u a ln i hodow cy 
w  uh. ro k u  sp rzed a li 140 t  k a r  
p ia  k o n su m p cy jn eg o . W b r. pro  
d u k c ja  p raw d o p o d o b n ie  n ieco  
sp ad n ie  i  p ow odu  g o rszych  

w a ru n k ó w  k lim a ty c z n y ch  i 
dość pow szech n y ch  ch o ró b  ry b .

Cykl p ro d u k c ji k a rp ia  trw a  
trz y  la ta : od n a ry b k u  do ry b y  
h a n d lo w ej. N a ry b e k  to  k i lk u ­
c en ty m e tro w a  ry b k a . Na jed en  
k ilo g ram  p rz y p a d a  ś red n io  
sz tu k  ow ych  ry b e k , Z ko le i 
d w u le tn i k a rp  to ta k  zw any  
k ro czek . Na k ilo g ram  w chodzi 
Już ty lk o  4—5 sz tu k . N a to m ia st 
t rz y le tn i  k a rp  to w aro w y  w aży 
p onad  k ilo g ram , I ta k i  też  tra  
fia do s iec i h an d lo w ej.

P ań s tw o w e  g o sp o d ars tw a  r y ­
b ack ie  są sam o w y sta rcza ln e . 
I lo d u ją  k a rp ia  od n a ry b k u  aż 
do  ry b y  to w a ro w e j. P o s ia d a ją  
o d p o w ied n ie  w a ru n k i do p rz e ­
z im o w an ia  ty c h  ry b , odpow ied  
n ie z im ochow y . K a rp  Jest b o ­
w iem  w raż liw y  na w a ru n k i Uli 
m a ty czn e . N a to m ia s t hodow cy  
in d y w id u a ln i n ie  zaw sze są w 
s ta n ie  s tw o rzy ć  m u  w łaściw e 
w a ru n k i do p rz e trz y m a n ia  z i­
m y . S tąd  te* często  n a s ta w ia ją  
się na  hodow lę  n a ry b k u , tfló ry  
je s ien ią  s p rz ed a ją , n ie rz a d k o  
poza te re n  w o jew ó d ztw a .

W y d ajn o ść  k a rp ia  z h e k ta ra
s taw u  je s t z ró żn ico w an a  1 żale 
ży  g łów n ie  od w a ru n k ó w  k llm a 
ty c z n y ch , od jak o śc i w ody , w a ­
ru n k ó w  s a n ita rn y c h , u b y tk ó w , 
o b sad y  i oczyw iście  od d o k a r  
m la n la . W u b ieg ły m  ro k u  śred  
n ia  w y d a jn o ść  k a rp ia  w s ła ­
w ach  w o jew ó d ztw a  gorzow sk ie  
go w y n io sła  ponad  550 kg  z ha.

Jak Już wspomniano,  po k i l ­
kakrotnych podwyżkach cen, 
hodowla karpia stała się dość  
opłacalna.

— Jest  bardzo dużo chętnych  
do podjęcia hodowli karpia — 
t łu maczy Barbara Baran, star 
szy inspektor  w Wydziale  Rol­
nic twa,  Gospodarki ż y w n o ś c io ­
w e j  i I.eśnictwa Urzędu W oje ­
wódzkiego w Gorzowie. Nie  
w szyscy  chętni posiadają j e d ­
nak wystarczające um iejętnoś ­
ci. Zapominają ,  *e każdy n o ­
w y  obiekt s tawowy, gdzieś po 
trzech latach, starzeje  się. Po­
czątkowo zatem wszystko idzie 
dobrze, a później zaczynają po­
jawiać się choroby.  Jeśli  uspo­
łecznieni producenci obowiąz ­
kowo korzystają  z usług Praco 
wnl Środowiska Wodnego 1 
Chorób Ryb w Międzychodzie,  
to indywidualn i przyjeżdżają  
tam po pomoc dopiero w przy 
padku masowego wystąpienia  
chorób. N it  prowadzą oni przy 
tym  żadnej profilaktyki . Poza 
tym niekiedy kupują  narybek  
od przypadkowych dostawców.  
N it  zdają sobie t e i  sprawy, że 
nawet mała ilość zakażonego  
narybku może „zepsuć” cały  
staw. Na niechęć do korzysta­
nia z usług wspomnianej pra­
cow ni z pewnością wpływa ich 

cena.

Z a o p a trz e n ie  w lek i do Zwal­
czan ia  ch o ró b  ry b  je s t  dob re . 
B ra k u je  n a to m ia s t specy fików  
k o n ieczn y ch  do o d k a ża n ia  śro 
dow iska  w odnego . PG R yb. 
o trz y m u je  je  pop rzez  sw oje  
z rzeszen ie . In d y w id u a ln i h o d o ­
w cy m a ją  n a to m ia s t  k ło p o ty  z 
Ich n ab y c iem . D la tego  też  L u ­
bu sk ie  Z rzeszen ie  P ro d u ce n tó w  
Ryb w Z ie lo n e j G órze zo b o w ią ­
zane zosta ło  do poczyn ien ia  
s ta r a ń  o zap ew n ien ie  środków  
c h em iczn y ch  d la  ty c h  p ro d u ­
centów ' ry b .

Karp hodowany Jest na zasa ­
dzie tuczu przemysłowego i 
w ym aga intensyw nego  dokar ­
miania.  Obsada karpia w' s ta ­
wach jest często tak duża, że 
naturalne 2asoby pożywienia  
nie wystarczają. A że potrze­
buje tej  samej paszy co ż y ­
wiec wieprzowy — nierzadko  
przegrywa konkurencję .  Z pa ­
szą dla ryb, podobnie zresztą 
jak l dla Innych zwierząt — są 
bowiem problemy.

Województwo gorzowskie po ­
siada niezłe  warunki rozwoju  
hodowli karpia i dobrze je wy  
korzystuje  o czym świadczy  
pozytywna ocena gospodarki  
rybnej w  Gorzowskiem.

ANDRZEJ WŁODARCZAK

Szlag mnie trafia, gdy ktoś przekowiife, żebym dla dobra 
swego zdrowia iv> pił i nie palii — stwierdza mój przyja­
ciel, podchodzący do życia w zimny, bezuczuciowy sposób. 
— Co kogo obchodzi, że ja się truję, z punktu widzenia eko­
nomicznego klęską dla państwa by było, gdybyśmy przesta­
li przysparzać mu dochodów, rezygnując z kupna alkoholu 
i papierosów — a potom żyli długo i szczęśliwie na emery­
turze lub rencie.

Przecież dzięki temu, że jedni z własnej, nieprzymuszonej 
woli chcą żyć krócej — inni mogą żyć dłużej i lepiej... 
Wszak POLMOS płaci skarbowi państwa dziesięciokrotnae 
tyle podatku, ile bielska FSM, wrocławski POLAR d lubiń­
ska MIED2 razem wzięte!

Kupujący dużo wódki i dożywający zaledwie do emery­
tury (lub wcześniej odchodzący) obywatele są czystym inte­
resem dla państwa. .Taki jest zysk z tych. którzy nie dają 
zarobić skarbowi państwa (czytaj: POLMOSOWI), a później 
żyją kilkadziesiąt lat na państwowej emeryturze?

Walka z alkoholizmem -  to podgryzanie gałęzi, na któ­
rej siedzimy — mówi mój przyjaciel i kupuje kolejne pół 
litra z miną d sam opeeru ciem budowniczego PRL.

Polka-monopolka
Mój przyjaciel wykłada swe poglądy bardzo przekorny wa- 

jącym tonem ii popiera je dość sugestywnymi argumentami.
Fakt, ze POLMOS płaci państwu dwa razy tyle miliar­

dów złotych podatku, co wszyscy pozostali najwięksi z pierw­
szej dziesiątki w kraju podatnicy;

Być może, dla państwa jako organizmu, korzystnym by­
łoby, aby jego obywatele jak najkrócej korzystali z dobro­
dziejstw emerytury i renty.

Ba, zważywszy, że Polacy są z natury przekorna, można 
by z powyższych dywagacji wysnuć perwersyjny wniosek, 
a raczej hasło:

„Wspierając Polski Monopol Spirytusowy i Polski Mono­
pol Tytoniowy nie zaznasz uroków spokojnej starości, ale za 
to przyczyniasz się do poprawy warunków Socjalno - byto­
wych abstynentów i umożliwiasz im długie i dostatnie życie”.

Niestety, rozumowanie mojego przyjaciela — oprócz tego, 
że trąci cynizmem — nie jest pozbawione poważnych luk. 
Alkoholizm i jego skutki powodują wprost nieobliczalne 
straty materialne, przekraczające zysk osiągany ze sprzedaży 
artykułów monopolowych! Alkohol jest także przyczyną nie­
wymiernych strat społecznych i moralnvch. Walka z nad­
używaniem alkoholu jest więc z punktu widzenia zarówno 
ekonomicznego, społecznego, jak i moralnego w pełni uza­
sadniona.

Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy nie jest w tej dzie­
dzinie pionierem. Społeczna historia alkoholu sięga epoki ka­
miennej, a już w 2.000 lat pjn.e. wydano zakaz pictia alkoholu, 
w armii egipskiej. Stało się to na skutek przegranej bitwy, 
przed którą cała armia spiła się w drobny mak.

Świadomość społecznych skutków picia znajdowała swe 
odbicie w starożytnych kodeksach prawnych i piśmiennictwie. 
Np. Platon w „Mędircu” zalecał abstynencję do 18 roku życia, 
a wstrzemięźliwość do 30 lat. Zaleca! też pełną abstynencję 
dla pewnych kategorii obywateli i zawodów (aparat władzy, 
sędziowie). Uważał, że picie nie rozcieńczonego wina jest 
przejawem barbarzyństwa!,

Okazuje się więc, że walka z alkoholizmem jest równie 
stara, jak i mało skuteczna. Zakaz produkcji, prohibicja — 
przyczynia się automatycznie do powstania nielegalnego prze­
mysłu i czarnego rynku, zaspokajającego potrzeby trunkow- 
ców, a pozbawiającego państwo dochodu z monopolu.

Zawyżanie ceny — nobilituje nawet czyściochę, czyni zeń 
przedmiot pożądania i zachęca do rozwijania własnej pro­
dukcji, gdyż. rachunek ekonomiczny (bez uwzględnienia ko­
sztów ryzyka) z szatańską silą kuszenia syczy: „zrób to sam 
— a 20-krotmie zaoszczędzasz”.

Jeden zaoszczędzi, a drugi zarobi, W godzinach prohibi- 
cyjnyoh bimbrownicy sprzedają swoją produkcję (o smaku 
i skutkach działania trutki na szczury) w cenach monopol­
ki.

Wszelkie zakazy dotyczące alkoholu niezmiernie cieszą za­
równo bimbrowników, jak i spekulantów alkoholem. Prze­
cież. na bezalkoholowych dyskotekach, czy wiejskich zaba­
wach, ich uczestnicy wcale nie są dz/iś trzeźwiejsi niż na 
niegdysiejszych tego typu imprezach z oficjalnym wyszyn­
kiem alkoholu, przysparzającym korzyści Instytucjom han­
dlowym, skarbowi państwa oraz organizatorom (organizacjom 
społecznym i komitetom rodzicielskim szkół). Dziś lwią cz.ęść 
tego zysku zgarniają bezlitośnie ludzie z inicjatywą i żyłką 
do hazardu.

A teraz z drugiej strony butelki. Fragment listu rolnika 
z województwa szczecińskiego do redakejS „Gromady - Rol­
nik Polski” (nr 138 z 18 listopada br.):

„Syn z powodu pijaństwa musiał rozstać się z pracą. Nie 
musiał pić ukradkiem, bowiem w pobliskim berze zawsze 
znalazła się kelnerka, która nalała w szklankę alkoholu lub 
cichaczem podała spragnionemu butelkę na długo przed po­
łudniem.

Chodziłem do Komitetu Przeciwalkoholowego, ale i tam 
są bezradni, gdyż na ich odczyty przychodzą tytko ci, którzy 
chcą przyjść. Nie zdarzyło się, aby na sali znalazł się choć 
jeden pijak.

Sąsiedai, zwłaszcza ci młodsi zawsze mają coś w zana­
drzu do wypicia. Nikomu nie przeszkadza ustawa. Być może 
poprawiła ona samopoczucie tych, którzy tą ułożyli. Pijacki 
obyczaj nadal ma się dobrze, a nawet przybył nowy toast: 
„pod usta.wę”. Tak piją .zazwyczaj przed południem”.

Obyczaje się nie zmieniają? O ile pamiętam, to przed 10-ciiu 
laty .Społecznemu Komitetowi Przeciwalkoholowemu zależało 
na podniesieniu kultury picia.

Obecnie, mimo wszelkich zakazów 1 ustaw kultura picia 
pozostała ta sama (czyli jej brak), natomiast doszedł nowy 
emocjonujący element, przekszta łca jący picie w czynność 
konspiracyjną. j

Zakazy podawania alkoholu w restauracjach przed okre­
śloną godziną — stwarzają sytuacje demoraliz.ujące, niepo­
ważne. Obserwuje się na przykład często sznureczek klien­
tów skradających się cichcem, na sygnał barmanki!, na za­
plecze jej królestwa.

Wygląda na to, że organizacje społeczne, których statuto­
wym zadaniem jest walka ze zgubnym nałogiem, główny 
front tej walki przerzuciły na gastronomię i handel, czyniąc 
z nich „rosół z kury — bez kury”.

Nie da się ukryć faktu, że alkohol w restauracji nie 
sprzyja spokojnej konsumpcji posiłków. Zastanawiam się nad 
tym, dlaczego nie przeszkadzał on jednak parę dziesiątek lat 
temu? Przed 35-oiu laty było w moim mieście cztery razy 
więcej restauracji i barów, niż obecnie. Obecnie miasto to 
liczy ez.tery razy tyle mieszkańców co 35 lat temu. Stare 
lokale były mniejsze, ale dawały możliwość wyboru kuchni 
i towarzystwa. Zawsze można było z.naleźć taki lokal, który 
nie zasługiwał na miano „mordowni”.

Dziś dominują nieliczne, ale za to o wymiarach lodowiska 
kombinaty gastronomiczne, w dodatku przeważnie nieren­
towne.

Nadzieję na poprawę w gastronomii wiązano z systemem 
ajencyjnym. Niestety, zadziałał fiskus. W effkcie tego dzia­
łania w oiągu ostatnich lat ubyło „Społem” 900 punktów 
małej gastronomii. Stracili ajenci, straciła ,.Społem”, stra­
cili konsumenci. Stracił też fiskus, bo „krowę zarżnął, za­
miast ją doić” — jak pisze w art. pt, „Gastronomia na gar­
nuszku" Joanna Solska (POLITYKA nr 45).

Jeżeli najdzie mnie nieraz ochota coś własnoręcznie upi­
trasić w kuchni, a tu zjawiają się w niej doradcy i zaczy­
nają korygować moje poczynania — mówię: „kochani, albo 
dacie mi spokój, albo zrobicie to za mnie”.

Coś mi się wydaje, że nasza gastronomia znajduje się w 
podobnie kłopotliwej sytuacji: ma związane nakazami ręce 
i kuleje na jedną nogę. Zdając sobie sprawę ze swej bezsil­
ności — ajenci — odchodzą, a lokale uspołecznione działają 
z takim rozmachem, ne jaki im pozwala kaftan bezpieczeń­
stwa (ostatecznie zarobki ich personelu są raczej w irracjo­
nalny sposób uzależnione od zysku osiąganego przez placów­
kę).

Mój przyjaciel ma też swoje zdanie na temat polskiej 
gastronomii. Przypomina mu ona wólka, który musi trosz­
czyć się o skórę owieczek. Taki wilk, oczywiście, wcześniej 
czy później zdechnie z głodu, a szukające manowców owie­
czki 1 tak znajdą swego oprawcę...

Ile w tym racji — nie wiem. Jestem natomiast przekona­
ny o tym, ^e gdyby można było obyczaje spo>eczne kształ­
tować przy pomocy dekretów — ludzkość na naszej planecie 
zmieniłaby aią już dawno w jeden wielki zastęp aniołów.

ESTE

S a g 1 e
w ych od zą  z la m u sa

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Panie i panowie! Myślimy dziś serio o 

reaktywowaniu transportu pod żaglami. M,vśl 
jest nienowa, bo Japończycy już transportu­
ją ropę... żaglowcami. To po pierwsze. A po 
drugie, będziemy się powoli, a może nawet 
szybko przęsła wiać na napęd parowy. Na 
razie nie ma nikogo w Polsce, kto by umiał 
robić żagle do transportowców. W Stanach 
Zjednoczonych i RFN robią już statki z na­
pędem parowym. Te dwa kraje opanowały 
najszybciej nową technologię budowy i eks­
ploatacji parowców najnowszej generacji. 
Chyba skorzystamy z tych doświadczeń. 
Oczywiście nie za darmo. A co do żaglow­
ców, to pjerwszy będzie już gotów do eks­
ploatacji w 1986 roku. Otrzyma go Polska 
Akademia Nauk, a załoga będzie PZM-ow- 
ska. Do tej pory może ktoś pozna i opanuje 
produkcję żagli. Liczymy, że ten pierwszy 
żaglowiec zainspiruje naszych naukowców, bo 
dotąd tylko Politechnika Warszawska okaza­
ła praktyczne zainteresowanie napędem żag­
lowym w transporcie morskim. Uczelnie 
Szczecina i Gdańska nie za bardzo.

. ..o d p łyn ą ć  d a leko  od  tępo  w s trę tn e g o  M ia ­
ła pe łnego  zd ra d y , p o g a rd y , zaw iśc i t k ła m ­
s tw o  . d a leko , d a leka  na b łę k itn e  m o rze , to  
b ezp ieczn e , n ied o stęp n e , n ie tk n ię te  ż a d n y m  
b ru d em , b e zk resn e  sch ro n ien ie  d la  zra n io n y c h  
d u sz .

„Gra lo su "

Tyle w obszernym streszczeniu powiedział 
szef jednego z największych na świecie przed 
siębiorstw armatorskich.

Czy rzeczywiście parowce i żaglowce wró­
cą na morza?

W 1970 r. baryłka ropy (159 litrów) kosz­
towała dolar osiemdziesiąt centów. W roku 
przyszłym, według przewidywań, ma sięgnąć 
już osiemdziesięciu dolarów, a za pięć lat mo­
że przekroczyć 120 dolarów!

Duży masowiec, jak np. najnowszy naby­
tek PŻM — m/s „Ziemia Chełmińska", pły­
nący z tzw. szybkością ekonomiczną, czyli 
wolniej niż rzeczywiście może, zużywa 20 ton 
oleju napędowego na dobę.

Pierwszym statkiem handlowym • napę­
dzie żaglowym, który współcześnie wszedł 
do eksploatacji, jest japoński tankowiec 
„Shin-Aitoku Maru”, zwodowany w 1980 r. 
Statek ma również napęd mechaniczny, po­
chodzący z silników spalinowych. Jest to jed­
nostka niewielka, o nośności 1.600 ton. Ma 
dwa plastykowe żagle o kształcie prostoką­
tów, umieszczone na stalowych masztach. 
Rozkładanie żagli następuje mechanicznie, a 
optymalną decyzję o skojarzeniu lub wybo­
rze napędów wydaje komputer. Załoga liczy 
8—10 osób. „Shln-Aitoku Maru" pływa do 
Chin, Indonezji 1 między wyspami japoński­
mi.

M orze  — n a le ży  w yzn a ć  tę  p ra w d ę  — ni# 
je s t  w ca le  w sp a n ia ło m y ś ln e . N ie  s ły sza n o  
n ig d y , a b y  rozw in ięc iu  m ę sk ic h  za le t — od ­
w agi, tę ż y z n y , w y tr z y m a ło ś c i, w ierności — 
w zr u sz y ło  jego  nleodpiM uledztalną św ia d o m o ść  
potęg i.

„ Z w ierciad ło  morza"

I na koniec informacja najważniejsza: sta­
tek o tych parametrach, z napędem wyłącz­
nie mechanicznym, zużywałby o 50 proc. wię­
cej paliwa!

Na motorowym frachtowcu o nazwie „Mi­
ni Lace” zastosowano tylko pomocnicze oża­
glowanie. W ciągu ośmiu miesięcy eksploata­
cji zużycie paliwa spadło o 20 proc.

Aktualnie Japończycy budują żaglowiec o 
nośności 24 tys. ton. którego trzy żagle będą 
miały powierzchnię ok. 2.500 metrów kwa­
dratowych. W pomyślnych warunkach statek 
będzie mógłi rozwinąć prędkość 15 węzłów 
(węzeł — mila morska na godzinę) czyli mniej 
więcej tyle, co statek z napędem mechani­
cznym, dysponujący silnikiem o mocy 7,5 tys. 
koni mechanicznych.

Z żaglowcami transportowymi eksperymen­
tują Amerykanie i Niemcy z  RFN, a "także 
Finowie.

Największy żaglowiec świata, 4-masztowy 
bark szkolny — to radziecki „Siedow", o po­
wierzchni żagli blisko 4.200 metrów kwadra­
towych. Drugi co do wielkości żaglowiec 
świata, pływa również pod banderą radziec­
ką, nazywa się „Kruzensztern" i ma po­
wierzchnię żagli 3.400 metrów’ kwadratowych 
i też służy szkoleniu marynarzy.

M a ryn a rt p r zy sz ło śc i, ja k im k o lw ie k  s ta t ­
k ie m  będzie  sp ra w n ie  w łada ł, p o czu te  się nie  
n a s zy m  p o to m k ie m , lecz ty lk o  n a s zy m  na­
stępcę.

„Z w ierciad ło  m o rza ”

Kryzys żaglowej floty handlowej zaczął się 
mniej więcej w ostatnim dwudziestoleciu 
XIX wieku. Budowano wprawdzie jeszcze 
żaglowce, nawet wielkie, ale maszyna paro­
wa skutecznie wypierała żagle. W latach 
trzydziestych było jeszcze na świecie ponad 
tysiąc żaglowców handlowych, ale sprzeda­
wano je po cenie złomu.

Najdłużej, bo faktycznie po dzień dzisiej­
szy, ostały się żaglowce w rybołówstwie przy­
brzeżnym. Sam widziałem kutry żaglowe i 
motorowo-żaglowe, poławiające u wybrzeży 
Afryki.

Długo, bo nawet jeszcze po II wojnie świa­
towej, pływały po morzach i oceanach świa­
ta, p o j e d y n c z e  żaglowce handlowe. Z
ekonomicznego punktu widzenia era statków 
żaglowych zakończyła się definitywnie na 
przełomie lat dwudziestych i trzydziestych 
bieżącego stulecia, a parowców na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. 
Ostatnim, polskim parowcem, pływającym 
pod banderą PZM był s/s „Zielona Góra”, 
sprzedany przed laty jakiemuś egzotycznemu

armatorowi, a obecnie pewnie już przerobio­
ny na żyletki.

Tak więc żaglowce przez ostatnie dziesię- 
ciolecia służyły i służą wyłącznie szkoleniu 
oficerów flot handlowych i wojennych, tury­
styce i morskiemu wychowaniu młodzieży. ,

Bez służby na żaglowcu nie można wycho­
wać i wykształcić oficera floty! Nawet w 
okresie nawigacji satelitarnej, sterowania ra­
diowego, komputerów i automatów. Rozwi­
nięte kraje morskie, które poniechały szko­
lenia młodzieży na żaglowcach, co rychlej 
przywróciły tę metodę edukacji morskiej. A 
zatem oficerowie flot pod wszystkimi »zero- 
kośriami i długościami geograficznymi potra­
fią posługiwać się żaglami.

W ytc h n ie n ie , s p o k ó j  I b e zp ie c ze ń s tw o  z n a ­
leźć  m o żn a  ty lk o  na m o rzu .

„Gra lo su "

Tylko jakie żagle będą miały statki schył­
ku XX stulecia, wykorzystujące wiatr jako 
siłę napędową?

Dyrektor Karger mówił w Szczecinie, że 
w Polsce nikt nie potrafi robić takich żagli, 
choć — jak wiadomo — mamy znakomitych 
żaglomistrzów, a polskie j a c h t y  np. ze 
stoczni im Teligi znane są z wysokiej klasy 
na wszystkich morgach i oceanach świata. 
Otóż to!

Projekty żaglowców handlowych, które zro 
daiły się ostatnio w pracowniach stocznio­
wych, także w Stoczni Gdańskiej im. Leni­
na, mają żagle ze stopu aluminiowego i 
kształt wielkich prostokątnych płyt. Inne 
projekty przewidują żagle z tworzyw piasty 
kowych lub materiału zwanego deknronem. 
Technologii produkcji takich właśnie żagli 
polski przemysł okrętowy na razie jeszcze 
nie opanował.

Ka.pitan najnowszego nabytku Polskiej Że­
glugi Morskiej — frachtowca „Ziemia Cheł­
mińska" — Jan Prueffer, reprezentujący naj 
starsze pokolenie czynnych zawodowo ofice­
rów jiol&k/iej floty handlowej, bvł nieco po­
wściągliwy w ocenie przyszłości transportu 
morskiego pod żaglami.

M a ryn a rz , k tó r y  p ra cu je  w  b e zp o d s ta w n ym  
p rze św ia d czen iu  o b e zp ie c ze ń s tw ie , traci od  
razu  w ięce j n iż  po łow ę  s w e j w a rto śc i.

„ Z w ierc ia d ło  m o rz a ”

— Faktem jest — powiedział — że źródła 
ropy się wyczerpują, a ceny jej rosną. Wzra 
stają więc koszta żeglugi. Pływamy z szyb­
kością ekonomiczną, by zaoszczędzić jak tyl­
ko się da każdą tonę paliwa. Tę szybkość 
ekonomiczną dadzą także żagle lub skojarzo­
ny napęd żaglowo - motorowy. Ale żeglować 
wielkimi jednostkami z jaką taką szybkością 
można wszak wyłącznie w strefach stałych 
wiatrów. Wszystko to są jeszcze próby, a jak 
aię zakończą, trudno przewidzieć. Decydują­
cy będzie rachunek ekonomiczny, dotyczący 
zarówno budowy żaglowych jednostek, jak 
l samej żeglugi. Osobiście sądzę, że większe 
szanse na najbliższe dziesięciolecia będzie 
miała żegluga parowa, bowiem zasoby nośni­
ków energii w postaci węgla kamiennego są 
na świecie większe niż ropy. Być może ko­
tły parowe będą ogrzewane innym materia­
łem. Doprawdy nie mogę niczego proroko­
wać. Zna m się bardziej na nawigacji niż na 
technice.

No właśnie, parowce!
Polska Żegluga Morska w Szczecinie — jak 

oznajmił jej dyrektor naczelny — Jest już w 
stanie zaawansowanych przygotowań do zamó 
wierna w stoczniach nowej generacji parow­
ców z kotłami opalanymi węglem. Będą to 
statki o nośności od 3,2 tys. ton do 6,7 tys. 
ton.

W czasie  p o d ró ży  ża g lo w cem , to m iarę  ja k  
d n i m ija ją , w  każdym budzi j tą  z ro żu m ien ie  
i u m iło w a n ie  m orza , c h yb a  że  c zy ja ś  dusza  
zw iązana  je s t  n ie ro zerw a ln ie  z lądem .

„To r re n s"  — m ó j h o łd  d la  o k r ę tu "

Oczywiście podawanie paliwa z zasobni na 
ruszta będzie wyglądało zupełnie inaczej niż 
w starych parowcach. Umorusanego palacza 
z łopatą wyręczy sterowany automatycznie 
transporter. Wszelako ilości i waga paliwa 
stałego, pobieranego na rejs w obie strony, 
ograniczą — nawet w dość znacznej mierze 
— pojemność ładowni.

Chyba, że w nie dającej się bliżej okre­
ślić przyszłośai odkryte zostaną nieznane do­
tąd nośniki energii — inne niż wiatr, ropa, 
węgiel, słońce, ruchy mas wody, atom.

Tak czy owak statki napędzane wiatrem lub 
rozgrzaną parą wodną nś<j wyeliminują już 
nawigacji satelitarnej, komputerów, automa-, 
tów, radionamiarów, Czasu nie da się zawró 
eić. Kiedy i jak postawić żagiel zadecyduje 
komputer, a do ustawienia, zredukowania 
czy jjołożoniia źagLi nie będzie potrzebna siła 
mięśni ludzkich, lecz maazyny działającej na 
polecenie tegoż komputera.

— Chyba, że pewnego- dnia nastawi jeden 
wielki błysk — powiedział kpt. Prueffer — 
i oi, co ocaleją wrócą już nie do żągli, lecz 
do wioseł na dłubankach.

W każdym razie powrót żaglowców tran­
sportowych na morza, skomputeryzowanych 
i zautomatyzowanych nie przywróci roman­
tyki żeglugi na herbacianych kliprach, nie 
wprowadzi na powrót elementu ryzyka, mo­
żliwości spotkania z n i e z n a n y m .  Przy­
goda zostanie tylko na jachtach i żaglowcach 
szkolnych.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI

Cytaty w ramkach pochodzą s książek Jo­
sepha Conrada Korzeniowskiego.

W tym roku minęła 60 rocznica śmierci 
wielkiego pisarza.



biegły rok kul­
turalny trwał 
już ładnych 
parę miesięcy, 
kiedy okazało 
się — chy­
ba w lutym, czy 
marcu — że w 
Zielonej Górze 
będz,ie można zo 
baczyć Dorotę 
Stalińską w mo­

nodramie „Żmija”. Tę ofertę kul­
turalną przyjęto w mieście z tym 
większym zainteresowaniem, że na 
ekranach naszych kin znajdował 
eię akurat chętnie oglądany film
„Krzyk", za rolę w którym Dewota
Stalińska otrzymała nagrodę na fe­
stiwalu w San Sebastian. Po spot­
kaniu ze Stalińską zaczęły się spot 
kania z wrocławskim „Kalambu­
rem”. Warto było zobaczyć zarów­
no'„Przygody koziołka Matołka" w 
wykonaniu tego zawodowego dziś 
teatru, który zrodził się z „Kalam-

— Nie w  opozycji  do tych  inety  
tu cji ma »ię ustawiać  ośrodek — 
mńwi Roman W ięckowski,  p o m y ­
s łodawca, za łożyciel,  zapalony dzia 
łącz ku ltury,  teatroman. — Ośro­
dek ma jedyn ie  ambicję  u zup eł ­
niania i dopełn iania  dzia ła lności  
tych profesjonaln ych placówek u- 
powszechniania  kultury.  Chcieliby  
siny wzbogacić  o fertę  kulturalną  
dla miasta , uzupełnić  puste m ie j ­
sca w  jego życiu teatralnym .

Pierwszych zwolenników swego 
„zwariowanego” pomysłu znalazł 
jego autor wśród studentów, a do 
kładniej członków prowadzonego 
przez siebie na WSInż. teatru stu- 
denck.ego „Styk”. Idea ośrodka 
krzepła więc wśród młodych, my­
ślących ludzi o mniej więcej uświa 
domionych potrzebach i rozbudzo­
nych ambicjach intelektualnych. 
Wykluwała się z pewnego niedo­
sytu młodzieży, która lada dzień

będą do Zielonej Góry zespoły tea­
tralne mające na swoim koncie co 
ciekawsze artystyczne dokonania. 
Obok zespołów zawodowych, rów­
nież teatry studenckie i amatorskie. 
Propozycje znajdujące się w pro­
gramie mają dotykać również po­
boczy teatru — muzyki, plastyki, 
scenografii.

Najbliższa przyszłość ma pokazać 
zielonogórzanom Scenę Plastyczną 
Katolickiego Uniwersytetu Ludowe 
go, czyli teatr Leszka Mądzika. Po­
tem będzie mało znany w kraju 
teatr zawodowy „Mandaia” z Kra­
kowa, który właśnie wrócił z uda­
nego tournee po Francji.

Planuje się też „Tydzień Teatru 
„Studio”. Prócz ciekawszych spek­
takli Józefa Szajny odbędą się wte 
dy wystawy, spotkania, monodram 
Marka Walczewskiego i akcja tea­
tralna Grzegorzewskiego. Były też 
rozmowy z Kantorem oraz organa-

« p ł y w a $ ą c y c h  w y s p »
bura” studenckiego, jak i/ jego ka­
baret. Warto było spotkać się z Bo­
gusławem Litwińcem i porozma­
wiać o teatrze otwartym.

Ledwie wyjechał „Kalambur” a 
już na afiszach w mieście pojawiła 
się zapowiedź nowej atrakcji kul­
turalnej. W kwietniu mianowicie 
bawił w Zielonej Górze włoski teatr 
z Mediolanu pod nazwą „Filarmoni- 
ca Clown”. Prezentowany przezeń 
spektakl „Nie jestem szalony” do­
starczył kilkadziesiąt minut rozryw 
ki w najlepszym wydaniu.

Wszystkie te i inne jeszcze impre 
zy kulturalne w rodzaju „Turnie­
ju jednego wiersza’ w kawiarni 
„Staromiejskiej” i salonie „Desy", 
spektaklu dla dzieci w wykonaniu 
aktorów profesjonalnych, wykładów 
o teatrze Andrzeja Hausbrandfa, 
„Sam na sam" z dyrektorem Tea­
tru Lubuskiego i nieżyjącym już 
red. Janem J. Dębkicm, wyszły spod 
jednego szyldu. Ich organizatorem 
był rodzący się wówczas Ośrodek 
Działalności i Twórczości Teatralnej 
Alma - Art.

Po letnio - jesiennej przerwie ra 
czkujący ośrodek stanął na nogach 
pawmipj. 1 juz na początku nowego 
sezonu zgotował miastu wydarzenie 
artystyczne. Był mm spektakl „Bra 
my raju” wg Jerzego Andrzejew­
skiego w wykonaniu zespołu „Tea­
tru STU” z Krakowa. Znów w ku­
luarach zielonogórskiego przybytku 
Melpomeny, który gośalnnie wypo­
życzył salę, było o czym dyskuto­
wać, o co się sprzeczać.

1 nawet jeśli niedoświadczona je­
szcze działacze ośrodka mieli tu i 
ówdzie' potknięcia organizacyjne, 
przedsięwzięcie to z powodzeniem 
można zaliczyć do udanych.

Ośrodek obiecuje więcej. Ostatnio 
wygląda na to, że — jak to mówią 
— wychodzi na prostą. Miasto co­
raz mocniej odczuwa jego istnienie.

Zanim jednak do tego doszło, ci 
którzy wpadli na pomysł zorganizo 
waniia lej oryginalnej'„firmy” prze 
być musieli kawał mocno krętej 
drogi Pomysł wydawał się być od 
początku cokolwiek zwariowany. 
Bo i po cóż miastu „to-to" skoro 
miasto ma 1 teatr i filharmonię, 
muzeum, bibliotekę, Klub MPiK, a 
nawet Wojewódzki Dom Kultury.

wejść ma w świat całkiem już do­
rosły.

Wydeptywanie ścieżek do urzę­
dów i instytucji, od których to i 
owo w kulturze zależy dawało zra­
zu efekt znikomy. Urzędnicy byli 
sceptyczni.

— Myślałem, że wystarczy  zaprę 
zentować jakoś sensownie  s form u ­
łow any program, a urzędnicy doj 
da do wniosku,  że skoro znalazł  
się wariat,  któremu chce  się ro­
bić to wszystko,  to warto go przy 
hołubić.. . Okazało się, że jest nie 
całk iem tak. Może to też  zresztą 
kwest ia  zaufania? Dano ml do zro 
zumienia,  że szanse i m ożliwości  
sa, ale najpierw m uszę pokazać co 
potrafię.  Sp rób owal iśm y więc.

Przed około rokiem otrzymał Oś­
rodek Działalności i Twórczości 
Teatralnej pierwszą dotację finan­
sową. Przeznaczona na najbliższe 
miesiące, ani specjalnie duża była, 
ani mała Jak na tamte potrzeby 
nieomal wystarczająca. Całą spra­
wą zainteresowała się wkrótce stu­
dencka agencja Alma-Art., która u- 
dostępniła ośrodkowi swoje konto.

Projektem programu działalności 
zainteresował Roman Więckowski 
kilka osób „z branży” teatralnej — 
praktyków i teoretyków. Zarówno 
szef Towarzystwa Kultury Teatral­
nej Lech Sliwondk, jak I krytyk 
teatralny Andrzej Haushrandt, ak­
torka Irena Jun oraz docent z Wyż 
szej Szkoły Teatralnej w Warsza­
wie Zdzisław Dąbrowski potwier­
dził sens założeń programu, a na­
wet ciepło się o nim wyrazili.

A pomysł jest nieskomplikowany.

— Chcemy pom óc ludziom zro­
zumieć teatr,  pokazać im najróżno  
rodntejsze jego dokonania  w kraju 
i za granicą, Jeśli będzie  to m o ­
żliwe.  Uświadomić ,  że ów  teatr to 
nie ty lk o  scena żawodowa. Nade  
wsżystko  zależy  nam , aby skupić  
wokół s iebie grono młodycti  ludzi 
już za interesowanych teatrem  i po 
móc lm te zainteresowania  rozwi 
Jać.

Zgodnie zatem z programem — 
działacze ośrodka nadal sprowadzać

zatorami krakowskich „Reminiscen­
cji”. Mają oni udostępnić naszym 
widzom najciekawsze spektakle z 
przeglądu teatrów.

Prócz propozycji, tak zwanych 
świątecznych, okazjonalnych, czyli 
dużych i widocznych, ośrodek za­
mierza prowadzić również działa­
nia systematyczne. Na przykład 
Turniej Jednego Wiersza czy przy­
gotowywane już poetycko - jazzo­
we noone spotkania w winiarni 
Bachus, a także Klub Miłośników 
Teatru. Podczas spotkań młodzi poe 
ci będą mogli zaprezentować swoje 
wiersze.

Sami działacze ośrodka również 
uprawiają teatr. Chcieliby zatem 
zapraszać podobne zespoły choćby 
po to, by wymienić doświadczenia.

— Działalność ośrodka ma być 
Jak najbardziej różnorodna, jego 
oferty  adresowane będą zarówno  
do odbiorcy o rozbudzonych i u- 
klerunk ow anych  za in teresow a­
niach, jak i takiego,  który ocze ­
kuje form popularnych,  nie w y ­
magających szczególnego przygo­
towania.  A także do dzieci.

Dziś Ośrodek Działalności i Twór 
czośoi Teatralnej yMma - Art te kil 
kunastu młodych ludzi, których 
większość skupiona jest wokół stu 
•denckiego teatru znanego pod nie­
aktualną już nazwą „Styk”. Teatr 
ów bowiem wraz z Romanem Wię­
ckowskim, przeniósł sie ostatnio 
pod szyld WSP i przyjął nazwę „Z 
przeniesienia” Większość prac zwią 
zanych z realizacją programu oś­
rodka młodzi wykonują społecznie 
lub pólspolecznie. Satysfakcję fi­
nansową ze swojej pracy mają tyl 
ko trzy osoby. Jest to już coś w 
porównaniu z czasem, kiedy robili 
za dziękuję wszystko: od ustawia­
nia krzeseł na widowni, sprzątania 
po imprezie, rezerwowania hotelu, 
po wypełnianie obowiązków towa­
rzyskich wobec zaproszonych gości.

Wkrótce ośrodek ma też znaleźć 
swoją przystań. Przygarnie go nowo 
powstający, z mariażu Wyższej Szko 
ły Pedagogicznej i Zielonogórskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, dom kul

tury. Będą się tu mogły odbywać
próby teatru, a także wszelkie spot 
kania towarzyskie. Będzję to wresz 
oie miejsce stałego kontaktu. Z te­
lefonem! Sprowadzić to powinno 
całą działalność na tory bardziej 
wyprostowane.

Większość Imprez organizowanych 
przez ośrodek, a w szczególności te 
większe odbywać się będą jednak 
przy współpracy z już istniejącymi 
w mieście placówkami kulturalny­
mi. Mają one bowiem potrzebne ku 
temu warunki lokalowe. Owa „ba­
za” kulturalna w Zielonej Górze 
nie jest oczywiście zachwycająca. 
Odczuwa się wyraźnie brak sali wi 
dowiskowej z prawdziwego zdarzę 
nia — nie hali i nie klitki, takiej, 
w której zaprezentować się może 
przeciętnie duży zespół teatralny. 
(Są co prawda salki, które z powo 
dzomiem można by odpowiednio przy 
stosować, ale to już jest temat na 
inne „wypracowanie”).

Z czasem wspomniana wspólora 
ca powinna układać sie coraz lepiej. 
Dziś, póki co, przed ośrodkiem pię­
trzy się jeszcze trochę związanych 
z nią problemów. Zapraszając bo­
wiem teatry, chętnie w kraju ogla 
dane, takie, które niewiele maja 
wolnych terminów, ośrodek musi 
oczywiście dostosować się do ich 
propozycji. A zielonogórskie pla­
cówki, które mają przecież własne 
programy działania trudno nakła­
niać do zmiany terminów. Intere­
santom, którzy przychodzą z ośrod 
ka, nie pozostaje niic innego jak 
pogodzić się z rola intruzów.

Jak szybko wrośnie ośrodek w 
krajobraz Zielonej Górr pokaże 
czas. Wątpliwości — iak to bywa 
na początku — nie brak.

— Czy m ożna  by łob y  robić to 
wszystko  w yłączn ie  w ramach tn 
stytucji  do podobnych działań po ­
wołanych? — zastanawia  się je s i -  
cze Koman W ięckowski ,  — Nie s ą ­
dzę. N ie ła tw o „o f ic ja ln ym i” meto  
darni „ściągnąć” do takiej Z ie lo ­
nej Góry ludzi, k tórych do przy ­
jazdu tutaj nic specjalnego nie  za 
chęca. A tak się  składa,  t e  wie lu  
z nich znani osobiście. Inni są zna 
jom ym i znajom ych . Jest to — 
w brew pozorom — bardzo dla 
sprawy ważne.

Roman Więckowski mówi o „ar 
chipelagu pływających wysp”, któ­
ry chciałby stworzyć. Każda z tych 
wysp miałaby być innym rodzajem 
działań kulturalnych, inną formą, 
zbiorem propozycji Taki archipelag 
mógłby być szansą na przełamanie 
samotności i zagubienia człowieka, 
który znajdując dla siebie coś cie­
kawego w otaczającej go rzeczywi­
stości — poczuje się lepiej, .

Wszystko to piękne. Od wątpliwo 
śoi niełatwo się jednak wyzwolić. 
I nawet nie dlatego, że — dzienni­
karskim zwyczajem — szuka się 
dziury w całym.

Bo na przykład, czy młodzież od 
dająca dziś sprawie ośrodka prak 
tycznie cały wolny czas, nie wy­
rośnie z tego jak wyrasta się z 
krótkich spodni? A jeśli obecni stu 
denci po założeniu rodzin i podję­
ciu pracy zawodowe) wspominać 
będą ośrodek tylko jako wspania­
łą, ale należącą do przeszłości przy 
godę intelektualna, z której żyć się 
jednak nie da? Aby zatrzymać ich 
wszystkich i wychować dla sprawy 
trzeba wyjątkowo silnej osobowo­
ści — kogoś, kto bardzo polubi ich 
wszystkich i doceni, a poza tvm 
będzie umiał i chciał za wszelką 
cenę być z nimi i oracować. Bo w 
kulturze to najważniejsze zaczyna 
się od człowieka.

ANNA BUŁAT-RACZYSSKA

Listu z  Palmiarni

W starp  stylu
Najpiękniejszą rzeczą, jaką zapamiętałem z lat bezpo­

średnio powojennych, był język nadodrzańskich Polakow. 
Mówiliśmy wtedy wszyscy wprawdzie po polsku, jednak 
dialektów było może nawet więcej, niż u dzisiejszych 
Niemców. Dialektów już nie ma, już się ich nie słyszy. 
Jedni się z tego cieszą, bo — jak mówią — język jedno­
czy, inni — ja się do nich chcę zaliczać —- mają poczucie 
straty czegoś, co było barwą, kolorytem, jakimś polskim, 
wspaniałym bukietem językowym. Do dziś pamiętam, że 
jak poszedłem prosić o rękę mojej pierwszej księżnej,_ to 
chociaż wódka stała na stole, nie mogłem się dogadać z 
rodziną wybranki. Mówili niby po polsku, lecz dla mnie 
był to język w połowie białoruski. Oni z kolei prosili, że­
bym mówił wolniej i nie tak twardo, bo też mnie ftio ro­
zumieją.

Wszystkb to się rozpłynęło, integracja stała aię faktem 
również na płaszczyźnie języka. Nie wiem nawet, czy zy­
skaliśmy na tym, czy też coś ważnego przeciekło nam 
przez palce. Powspominać przecież można, choćby dla za­
bawy. Zapraszam tedy na chwilę rozrywki gwarowej. 
Zajrzyjmy na starą Babimojszczyznę. Oczywiście nie mo­
gę posługiwać się tu znakami fonetycznymi, albowiem ta­
kich znaków nie ma w naszej drukarni. Ponadto ciężko 
by się to czytało. Jeżeli jednak ma to być zabawa, należy 
poniższe cytaty czytać głośno. Po cichu zabawy nie bę­
dzie.

KOSA — CO TO JESTT
Wew kosisko się wsadzi kosu, w pierścień wbija się 

klin, co dobrze trzyma. Kosa ma grzbiet, kłuniec i łoj- 
strze (ostrze). Jak zboże nie jest położune, dawamy graty 
(grabie). Te zumby są giente zes akacjowego drzewa. A 
dabel może być blaszany albo róg łod wola. U tego roga 
jest kawałek blaszki, co się może za pas wetkać. W tym 
dablu albo w rogu jest woda do łostrzynla kosy. Jak jest 
w kosie Szczyrba, to musi się wziąć młotek, położyć na 
babku i to sklepać

COS DLA MYŚLIWYCH

Był tutaj jeden, co miał cegielnię i się wybroł na polo­
wanie z kolegą, co miał psy. Ten kolega miał się stawić 
o czwartej godzinie na pośladku (pozywomy tak jedno po­
le). I jak przyszła szósta godzina, to się wybrali na polo­
wanie. Ten łobywatel cegielni szedł za górę w las, a jego 
kolega Likus szedł na lewo A tu stojał stóg łupiny (stóg 
łubinu), a księżyc iodnie świecił. I pokazuje się rogacz 
kole tego stoga. A ten Likus tak sobie myślał: niech un 
tak tylko sie do mnie łobróci. I tyn rogacz się łobrócił. W 
tym wydał strzał w tego rogacza, a ten rogacz skoczył do 
góry i były dwa, jak byty dwa druga salę loddał w nich, a 
z tych dwóch, to się zrobiło dziesięć. Wtyncza zaczęły skakać. 
A jak trzeci strzał łoddoł, uciekoł ze strachu do cegielni 
aż mu włosy na głowie stojaly.

GOSPODYNIOM, KTÓRE ZAPOMNIAŁY

Tworóg ruobimy tak: zsiadłe mliko wew zalewaku se 
stawia na piecu aż une się do kupy zleci. Na spodku jest 
kapolka (serwatka), a na wirzchu się atygnie. Się zleje do 
worka, łodciśnie i jest tworóg.

TYM, CO JE GŁOWA BOLI

Co wtorek był torg w Babimoście. Z masłym żem mu­
siała., iść. 1 po drodze żym zanosiła masło jednej pani w 
mieście. Co żem przyszła łod tej pani, to żym była chora. 
To matka powiado, że mi się przytrafiło (urok) u tej pa­
ni, jeśli mnie ta głowa tak ringiem boli. j

SOBIE I BRACIOM W NIEDOLI
Swicar (błędni ognik) prowadzi tym łatwiej jak jest ćma. 

Jeden taki człowiek, któremu pokazało się światło, to za 
tym światłem szedł i szedł, do wody włos i nie oprzyto­
mniał. Albo mój brat. Był grać i jak szedł do dum, to 
tyż mu się pokazało światełko. I szedł za tym świateł­
kiem, włos do wody, ale umiał krzyczeć i go wyratowali. 

#
Z najlepszymi życzeniami świątecznymi

ANDABATA

Z notatnika oficera śledczego MO

Zabiłam człowieka!
ti grudnia roku bieżącego, 

krótko przed północą, na po­
sterunku milicji, położonym 
niedaleko Nowej Soli ode­
zwał sie telefon. O tej porze 
roku rzadko dzwonią norą 
milicyjne telefony. A jeśli 
już, to nie z błahych powo­
dów.

Dyżurny funkcjonariusz 
podniósł słuchawkę cokol­
wiek zaintrygowany i usły­
szał wyznanie niezwykle, 
choć wyrażone bez dających 
się odczuć emocji 1 podniecę 
nia. Otóż głos kobiecy oznaj 
mil mniej więcej co następu 
je: „Zabiłam człowieka! Przy 
jeżdżajcie natychmiast!”.

1 to było wszystko. Bez na 
zwiska, adresu i innych, bliż 
szych szczegółów. Formalnie 
rzecz biorąc, takie wezwanie 
mogłoby wyglądać na głupi 
kawa). Wszelako milicjant, 
który odbierał telefon nie od 
niósł, niestety, takiego wraże 
nia. Glos kobiety był wpraw 
dzie spokojny, ale zdetermi­
nowany.

Dyżurny próbował rozma­
wiać z kobietą, lecz po wygło 
szeniu kilku słów, których 
treść i sens podane zostały 
wyżej, odłożyła ona słuchaw­
kę telefonu. Milicjant odno­
tował godzinę oraz treść wez 
wania i czekał.

Jakoż po chwili telefon ode 
zwła się powtórnie. Ten sam 
glos  ̂ kobiecy powtórzył po­
przednią kwestię, podając tym 
razem nazwisko, imię i dok­
ładny adres. W słowach roz 
mówczyni milicjanta narasla 
lo wyczuwalne zdenerwowa-, 
nie, którego poprzednio me 
było.

Pod wskazany adres udał 
się natychmiast radiowóz pa 
trolowy. Kilka kilometrów 
od posterunku, w zadbanym 
i starannie urządzonym mie­
szkaniu, patrol zastał elegan­
cko ubraną młodą kobietę, a 
w wannie mężczyznę, który 
nie dawał żadnych znaków 
życia. Na ciele widoczne by­
ły dwa ślady po ciosach o- 
strym narzędziem.

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon wskutek ob­
rażeń od noża z szerokim o- 
strzem, zadanych podczas ką 
pieli.

Funkcjonariusze MO ustali 
Ii, iż Anna i Tadeusz M. 
(imiona i inicjały są fikcyj­
ne) byli małżeństwem nie­
formalnym od kilku lat. Za­
mieszkiwali razem, prowadzi 
li wspólne gospodarstwo do­
mowe, oboje pracowali zawo­
dowo. Nie było nic wiadomo 
o żadnych niesnaskach, kłót­
niach czy poważniejszych 
konfliktach.

Anna Z. wyjaśniła od ra- 
zu, ii lo właśnie ona dokona 
la zabójstwa, posługując się 
bagnetem typu wojskowego.

Okoliczności zabójstwa, we 
dług wyjaśnień podejrzanej, 
potwierdzonych później przez 
innych świadków, były mniej 
więcej następujące: krytycz­
nego dnia, około godziny sze 
snastej Tadeusz M. 1 jego ko 
lega oraz Anna Z. przebywa 
li w mieszkaniu. Pili wódkę, 
ok. 1,5 litra i spożywali zaką 
ski. Przyrzem Anna Z. wypi 
la najwyżej dwa kieliszki.

Po pewnym czasie kolega 
Tadusza M. pożegnał się i wy

szedł. Nastąpiło lo przed go­
dziną 22. Co zdarzyło się pói 
niej? Tadeusz M. zapragnął 
przed snem wykąpać się. IV 
tym celu poczynił odpowied­
nie przygotowania i udał się 
do łazienki.

Ile minut przebywał sam 
w łazience i co w tym czasie 
robiła Anna Z., trudno dok­
ładnie ustalić. IV każdym ra­
zie nie ma to większego zna­
czenia. Po niejakim czasie 
Tadeusz M. zawołał Annę i 
poprosił, by umyła mu ple­
cy-

Kobiela weszła do łazienki, 
lecz zamiast gąbki czy szczot 
ki trzymała w dłoni bagnet.

Dwa ciosy zadane zostały 
szybko i z pasją, głęboko i ze 
skutkiem nieodwracalnym, 
śmierć nastąpiła prawie na­
tychmiast.

Anna Z., jak już zaznaczę 
no wyżej, nie uciekała z 
miejsca popełnionego prze­
stępstwa, niczego nie ukrywa 
la, nie starała się zatrzeć śla 
dów, sama powiadomiła o 
wszystkim milicję. Co to wszy 
>tko miało oznaczać 1 z ja ­
kich pobudek dopuściła się za 
bójstwa człowieka bliskiego?

Na miejsce zdarzenia przy 
była grupa operacyjno - do­
chodzeniowa Rejonowego II- 
rzędu Spraw Wewnętrznych 
w Nowej Soli i prokurator 
rejonowy. Anna Z. została 
aresztowana przez prokura­
tora. Łazienka, mieszkanie i

cale otoczenie poddane zosia 
ly szczegółowym oględzinom. 
Potwierdziły one zamożność 
mieszkańców, pracowitość go 
spodarza, porządek i Ud. W 
takich mieszkaniach i w ta­
kich warunkach ludzie się 
nie zabijają; w każdym ra ­
zie czyn taki nir mieści aię w 
rutynowych kryteriach.

Wszakże zabójstwo zostało 
dokonane, była ofiara i oso­
ba podejrzana, która przyzna 
la się do czynu i osobiście 
wezwała milicję!

A więc dlaczego?

Anna Z. wyjaśniła prokura 
torowi ni mniej ni więcej tyl 
ko to, że czuła do Tadeusza 
M. odrażę i antypatię, draż­
niły ją widok i obecność tego 
mężczyzny. Podejrzana mó­
wiła także o innych okolicz­
nościach konfliktu, którego 
nie dostrzegało ołoezenle.

Dlaczego zatem nie ode­
szła? Wszak małżeństwo mia 
lo charakter nieformalny. 
Dlaczego zdecydowała aię na 
popełnienie czynu Uk strasz 
nego? Na te pytania nie było 
jednoznacznej odpowiedzi.

Ostatecznym wyświetleniem 
rzeczywistych pobudek ezy- 
nu i wszystkich okoliczności 
Iragirznego wydarzenia z R 
grudnia hr., niedaleko Nowej 
Soli, zajmie się sąd i zadecy­
duje o dalszych losach An­
ny Z.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI



strój, od studniówki po sympox.j„.,o bę­
dzie nierówny i asymetrycznie założony 
dół, błyszczący pasek zamotany na biod­
rach, albo zabawne wycięcia w okolicy de 
koltu i na ramionach (to taka wieczorowa 
wersja dziur, o których pisałam niedawno 
przy okazji swetrów).

Rozpisałam się o-małej czarnej, bo to 
jakby żelazna część garderoby. Ale jeśli 
ktoś woli długą, to proszę bardzo. Do ko­
stek lub nieco krócej. Może być dwuczę­
ściowa z wąską spódnicą i tuniczką, z de­
koltem na plecach podkreślonym czymś 
błyszczącym. Albo w innej wersji — bez 
pleców i bez ramion, ale z bufiastymi rę­
kawami, z falbaną i wielką kokardą w ta­
lii. ,

Albo jeszcze co innego. Oryginalne zesta 
Wlenia np. jedwabnej bluzki z wielkim 
asymetrycznym kolnierzo-żabotem ze 
spodniami ze skóry. Ogromnej brokato­
wej marynary ze zwyklejszą spódnicą lub 
odwrotnie, przeźroczystej spódnicy z inną 
górą. Rajstopy czarne albo jasne, obcasy 
wysokie lub zupełnie płaskie. Nosi się per 
ly, długie sznury, łańcuchy na szyi lub rę 
kach oraz ogromne klipsy, błyszczące albo 
z plastyku. Jeśli ktoś lubi zwracać uwa­
gę, to jeden, przypięty w dowolnym miej 
scu ucha. Do tego modna fryzura 1 maki-
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W tygodniku 1’aris Match ukazał się obszerny wy­

wiad i  francuską gwiazdą filmową Alain'em Delon’em, 
który po raz pierwszy tak szeroko opowiada o sobie, o 
kobietach w swoim życiu oraz o konflikcie z synem, 
20-letnim Anthony’ni.
Oto fragmenty wywiadu.

— Popularny aktor filmowy Alain Delon, który uważa 
się za gorącego patriotę, przeniósł się do Genewy.

— Nie uciekłem, ani też nic wyemigrowałem. Nie wy­
jechałem też po to, aby przestać czuć się Francuzem. Na 
dal jestem obywatelem francuskim. Mój wyjazd do Szwaj 
carii nie był żadną tajemnicą. Od 1979 roku jestem współ 
właścicielem spółki handlowej „Alain Delon Diffusion”, 
która produkuje perfumy.

— Szwajcaria uważana jest w Europie za ra j bankowy.
— To utopia, nie można twierdzić, że jest ona skarbo­

wym rajem, Szwajcarzy m ają po prostu swoje tajemnice 
bankowe. W moim przypadku nie o to chodzi, ja działam 
legalnie.

— Jak zareagowali na pański wyjazd .widzowie?
— Moi przyjaciele przeprowadzili prywatną sondę na 

ten temat. Dziewięć osób na dziesięć, zapytane co sądzą o 
moim wyjeździe do Szwajcarii odpowiedziało — wie co 
robi, ma rację.

— Czy nic myślał pan nigdy o zaangażowaniu się w po­
litykę.

— Nie należy mylić Delona z Reaganem i Frarycji z 
USA, nie mamy tej samej mentalności.

— Jak widzi pan swoją przyszłość w filmie?
— Przygotowuję się do kręcenia kolejnego filmu kry­

minalnego, w którym gram 1 jednocześnie jestem produ­
centem. Będę grał tak długo dopóki publiczność, mój je ­
dyny sędzia, akceptować będzie moje role i mnie na ekra 
nie. Jestem człowiekiem filmu i produkuję filmy.

— W pańskim życiu było kilka znanych kobiet: Romy 
Schneider — romantyczna epoka. Nathalie Sand — pań­
ska żona i m atka Anlhony’ego, Mireille Darc — z którą 
stworzył pan wzór idealnej pary, i nagle znalazł się pan 
u progu nowej miłości.

— Przedstawiając moją nową miłość Catherine chcia­
łem uciąć różne plotki i domysły i stworzyć jasną sytua­
cję, która zawiedzie nas tam gdzie życie samo poprowadzi. 
Nie mam zwyczaju przedstawiać ludzi tylko po to, aby o 
nich mówiono. Przedstawiłem oficjalnie tylko dwie ko­
biety: Mireille Darc z którą spędziłem 15 lat i Catherine.

— Pański 20-letni syn Anthony

Po szaćych, zabieganych dniach, zaję­
tych świąteczną krzątaniną chciałoby się 
odmienić. I wewnętrznie i zewnętrznie. A, 
jako że jedno z drugim związane, zacznij­
my od spraw fizycznych.

Karnawał jest świetną okazją do bywa­
nia, jeśli nie na wielkich bułach (od paru 
lat coraz bardziej się zarzekamy i biegnie 
my po bilety na „Sylwestra”), to na róż­
nych towarzyskich spotkaniach. Dobrze 
wtedy włożyć na siebie coś innego. A za­
tem co na karnawałowy wieczór.

Nasz rodzimy dyktator mody Jerzy Ant 
kowiak proponuje „wszystko co jest zbli­
żone do kostiumu wieczorowego, zwłaszcza 
w wersji czarno - białej i szaro - białej 
lub tunikę ze spódnicą czy wreszcie krót­
ką suknię".

Właśnie, suknię. Wraca do łask mała 
czarna. Nie dodaję, że nie żywcem sprzed 
lat, ale nowa. Długość kręci się wokół ko­
lana. Tkanina powinna być lejąca się, ale 
taką małą czarną można też „sfabryko­
wać" z aksamitu, jedwabiu, cienkiej we­
łenki. Nadal królują dekoldy na plecach, 
ale nosi się również bez pleców i ramion. 
Wtedy na mniej balowe okazje warto mieć 
do tego coś w rodzaju krótkiej bluzki zdlu 
glm rękawem z koronki lub czegoś innego 
przeźroczystego w czarnym lub białym ko 
lorze. Szczegółem podkreślającym aktual­
ność małej czarnej (ogromnie to wygodny

Suknia z satyny i muślinu 
noszona przez Marylin Mon- 
roe w 19.37 r. w filmie „Ksią­
żę i aktorerzka” została wy­
ceniona na 18.700 dolarów pod 
czas aukcji kolekcji gardero­
by noszonej przez słynne 
gwiazdy filmowe, zorganizo­
wanej przez galerię Sotheby.

Suknia Marylin Monroe, 
która uzyskała najwyższą ce 
nę. została zaprojektowana 
przez Beatrice Dawson i sta­
nowiła część kolekcji Willia­
ma Thomasa z Kalifornii, któ 
ry posiada kostiumy gwiazd 
ze 1.30 filmów pochodzące z 7 
wytwórni filmowych.

Kostium z czarnego welu- 
ru zaprojektowany dla Mae 
West w 1938 r. i noszony w 
filmie „Każdy dzień jest świę 
tom" uzyskał cenę 10.175 doi. 
Wśród innej garderoby wy­
stawiono na sprzedaż pięć su 
kien Judy Garland, strój po­
ranny Jean Ilarlow, stylową 
suknię Katharine Hepburn, w 
której aktorka grała swą styn 
ną rolę w „Mary, królowej 
Szkocji” oraz szorty z czar­
nej satyny, haftowane zło­
tem, noszone przez Sylwestra 
Stallone w filmie „Rocky II".

Dochód ze sprzedaży wy­
niósł ogółem 123.475 doi.
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ny. Bardzo lekki róż na policzkach, deli­
katne cienie (w kilku kolorach szaro - be 
żowych) na powiekach, oczy bez kresek, 
ze staranie wytuszowanymi rzęsami. Nato 
miast wyraźnie zaznacza się usta.

Siadając do śwląteczno - noworocznego 
stołu pomyślmy, aby samemu wyglądać 
również odświętnie. Do siego roku 1985!

ZUZANNA

LONI
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rę więzienia za kradzież samochodu i nielegalne posiada­
nie hroni.

— Tak. Bardzo przeżyłem ten fakt, sytuacja, w którą 
sam się wpakował, kosztowała mnie dużo nerwów. Jego 
matka podczas widzenia płakała. Anthony po wyjściu s 
więzienia udzielił wywiadu mówiąc,Poziomo:

1. Słowa przytoczone dosłownie z czyjejś wypowie­
dzi; 8. Zieleń w Krakowie; U. Balowa dworska suknia 
kobieca o spódnicy z przodu spłaszczonej, z tylu wy­
dłużonej w tren; 10. Sztuczny człowiek; 11. Wilczyca; 
12. Konanie; 13. Miasto nad Wartą, słynie z węgla 
brunatnego; 14. Tytuł wyższego dostojnika w kościele 
katolickim; 17. Grządka kwiatowa; 20. Siatka poligra­
ficzna; 21. Obciążenie statku; 22 „Nasiadówka”; 25. 
Trójnóg; 28. Z nim na wycieczkę; 31. Szybki polski 
taniec ludowy; 32. Przegradza rzekę; 33. Narzędzie ku­
chenne do jarzyn; 34. Ostre zapalenie migdalków; 35. 
Miasto w Hiszpanii rud Tagiem; 36. Ptak egzotyczny 
z wielkim dziobem.

przyjechałem po 
niego by zrobić sobie dodatkową reklamę. Tymczasem ja 
z tego powodu nie byłem na premierze mojego ostatniego 
filmu „Battant”. Kiedy później powiedziałem synowi o 
tym fakcie, odparł — po co to zrobiłeś’ DELH 
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Pionowo:

1. Zapalenie ropne torebki włosa i przyległego gru- 
csplu łojowego; 2. Okrycie głowy w krajach muzuł­
mańskich; 3. Sztuczna nawierzchnia bieżni; 4 Budo­
wla ogrodowa; 5^ Do telewizora; 6. Odparcie natarcia 
sił nieprzyjaciela; 7. Szałas pasterzy w Karpatach; 14. 
Część dworca kolejowego; 15. Stolicą jest Ryga; 16. 
Cieplica; 17. Zagadka obrazkowa; 18. Ważny d ikument 
pap:eski; 19. Najbardziej czynni członkowie jakiejś 
grupy społecznej; 23. Jeden z największych malarzy 
flamandzkich (1577—1640); 24. Angielski przyrodnik 
(1809—82). autor „O powstawaniu gatunków”; 26. Wy­
smuklę drzewo; 27. Dłuższa wypowiedź utrzymana w 
stylu podniosłym; 28. Jeden z gwiazdozbiorów; 29. Prze­
sypia caią zimę; 30. Grzyb trujący.

Rozwiązanie należy nadesłać w ciągu 12 dni pod 
adresem redakcji „Gazeta l.ubuska”. Zielona Góra, u1. 
Niepodległości 25 z zaznaczeniem na kartce pocztowej 
. Rozrywki umysłowe z nr 305”. Za prawidłowe roz­
wiązanie zostaną rozlosowane 3 bony PKO po 250 zl.

Nawet własnemu synowi?
Nawet. Dlatego też moi wspólnicy zdecydowali się 
igować. Zgodnie z prawem muszę przedsięwziąć 
lkie możliwe kroki w celu obrony przed konkuren-

V • /
Ta sprawa ciągnie się od października 1983 r. Sporo 

porozumienia z synem.
S negocjacje. Osobiście pró 

wytłumaczyłem mu co

nego rezultatu.
— Podobno miał pan kłopoty z synem już wcześniej?
— W młodości nie chciał się uczyć, uciekł z domu, spla 

mil się kradzieżą motocykla Ten fakt doprowadził go do 
sądu dla nieletnich Pani sędzia sugerowała mu, aby po­
został przy mnie, Anthony wybrał opiekę matki.

— Jaki jest dochód ->ńskiego syna?
— Oficjalnie na liście plac widnieje suma 5 000 fran­

ków, ale żyje tak jakby zarabiał trzy razy tyje.
— Jak zareagował pan na związek Antiiony’ego z księź
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czasu aby mógł pan dojść do i—
— Przez dwa miesiące trwały i

bowałem przekonać mojego syna, ____„.................. ......
znaczy nazwisko Delon Moje wysiłki nie przyniosły żad-
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niczką Monaco, Stephanic?
— Powiedziałem brawo! Jaki ojciec taki syn,
— Co powiedziałby pan synowi teraz?
— Obudź się mój mały i otwórz oczy. Co zr____

swojego życia, co zrobiłeś z nazwiska, które cl dałem.
Opracowanie: M.T.
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